PAMTĘTNIE NAUKOWY. 


O POEZYI GMINNEJ 


LUDÓW SŁAWIAŃSKICH. 


[Wiech jeszcze pięćdziesiąt lat upłynie, a kto wie czy 
w starćj Europie i młodéj Ameryce pozostanie ślad by tóż 
jednćj pieśni gminnćj. Wszystko przyczynia się do zagłady 
téj szczerotnój poezyi pićrwszych uczuć i zawiązujących 
się spółeczeństw. Sąto niewymuszone, prędko znikające 
kwiaty, które tchem swoim rozwiewa cywilizacya; śliczne, 
acz krótkotrwałe dzieci wrażeń wieku niemowlęcego. Nie- 
winnością budzą podziw ukształconych narodów; lecz gdy 
się społeczność starzeje, ziemia zdobyć się nie może na 
wydanie czego podobnego. Nikogo nie'zadziwi, że przy- 
wiązujemy niejaką wartość do lych dźwięków dalekich, 
pogłosów uczuć, wyobrażeń i obyczajów, które już się nie 
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odrodzą; niepewneło i smutne szumy, w których jest coś 
religijnego jak w przeszłości i coś tajemniczego jak w śmierci; 
osobliwszeć to dziedzictwo, co dla niektórych ludów stano- 
wi jedyny dowód rodzinności. 

Plemie sławiańskie — które się rozproszyło po Wscho- 
dzie i po Europie, na północy i na południu, w Niemczech 
i Dalmacyi, — łagodnei giętkie, zrodzone do życia pasterskiego, 
przyjmujące wszelkie wrażenia bohatyrskie i wspaniałomyśl- 
ne bez dzikićj energii, ukazuje się w dziejach jedynie jako 
miłością i śpiewem zajęte. Dziś, kiedy cała Europa nie- 
zna innćj poezyi oprócz sztucznćj i naśladowniczćj, Sła- 
wianin spiewa jeszcze, powtarzając stare dumki gminne. 
Proxor zapewnia, że Grecy napadli i w pień wycięli obóz 
sławiański, gdy Sławianie do północy śpiewając posnęli, 
Według pisarzy dziejów bizantyńskich, przytoczonych przez 
dziejopisarza KARAWZYNA, w wojnie Greków z Awarami 
pojmano w niewolę trzech sławiańskich wojowników. Sła- 
wianie wyprawieni w poselstwie do awarskiego hana, dopeł. 
niając posłannictwa, wzjęli z sobą nie miecze i dzidy ale 
narodową gędźbę: gęs/. Spytani dla czego do poselstwa wy- 
bierają tę gędzbę (instrument), odpowiedzieli, że taki u nich 
zwyczaj, że ich kraj nie wydaje żelaza ani miedzi, i że 
sami są dalecy od wojennych nawyknień, że nareszcie nie 
umieją robić pałaszem lub dzidą, i trudnią się tylko paster- 
stwem. Podobna łagodność ducha przebija się w dziejach 
różnych gałęzi tćj wielkićj rodziny. Tłem jćj cechy nie 


jest niedolęstwo lecz powabność. U Rossyan wyradzała 
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się częstokroć w roskoszną miękkość, u Polaków zaś sprze- 
ciwiało się rozwinięciu tój nieustającćj energii, powiedzmy 
dobitnićj, tego samolubstwa gorącego, bez którego ludy nie 
zwyciężą losu. 

sGdzie tylko zastaniesz Sławiankę, mówi SZAFARZYK, 
tam i śpiew niezawodnie usłyszysz. Góry i doliny, zagro- 
dy i pastwiska, ogrody i winowzgórza, wszystko rozlega 
się dźwiękiem jéj głosu; opiewa kłopoty, śpiewa uciechy, 
to znowu narodzenie się dziecięcia i własnego serca cier- 
pienia. Często gminna dziewica po nużącćj pracy dziennćj 
piosenkami ulżewa trudy. O zmroku wraca zwolna do cha- 
ty i śpiewa przez drogę. Niepowtarza zmęconych podań 
ani téż legend mitologicznych, ale prawdziwe poemata, 
niepodobne do tych, jakie się znajdują u innych narodów 
europejskich. Pieszczotliwość, czułość, czystość, rzewność 
sąto wyłączne tćj muzy znamiona; nic się u cudzoziemców 
do nićj niezbliża, Całkiem zaś odbiega od Jucha teutońskiego.« 

W gminnych balladach germańskich widać zamiłowa- 
nie czynnego i pełnego przygód życia; traiezne tam wszystko, 
a nawet litość. Wojownicy walczą z tymi, co krzyż przy- 
noszą; myśli są poważne, zbrodnie nawet silnie napię- 
inowane surowością; cierpkość i gwałtowność przebija się 
w poświęceniu. Pieśni sławiańskie dowodzą patryarchalnćj 
słodyczy i częstokroć dziecięcćj niewinności, Nieznajdziesz 
tam tego Śmiałego, groźnego i płolnego ruchu, tego pićrw - 
szego zarodka rycyrskiego romansu, pićrwszćj sprężyny 


tćj cywilizacyi awanturniczćj, matki feudalności, nowoży- 
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tnéj organizacyi europejskićj. Można powiedzieć, że Sła- 
wianom brakowało bujnych namiętności i wielce na przy- 
szłość wpływających występków.  Przywiązani do miejsca, ` 
jak wszystkie ludy poczylujące się za szczęśliwe, Sławia- 
nie doznali niełaski losów, które otoczyły ich zdobyweze- 
mi, niespokojnemi, nieubłaganemi narodami. Sławianie 
wcześnie ucywilizowani wpływem mnichowskiego chrysty- 
anizmu, który nie znalazł u nich przeciw-wagi ani oporu 
ducha wojowniczego, wcześnie też przesiąkli wyobraże- 
niami ascetycznemi, które, kojarząc się z pasterskiemi 
zwyczajami i zamiłowaniem domowych zagród, wycisnęły 
na tym narodzie niczćm niestarte piętno. Aczkolwiek od- 
ważni byli Sławianie, wtedy tylko imali się oręża, kiedy 
szło o ukaranie bezprawia lub pomszczenie się za niewin- 
ność; poczém wracali znowu do cichego i uprzejmego spo- 
koju, do życia pracowitego ale prostego, poetycznego ale 
spokojnego. Romansów, rycyrstwa, Życia osnowanego 
ślepómi przygodami, miłości niebespieczeństwa dla niebe- 
spieczeństwa, sławy dla sławy, tego wszystkiego u Sła- 
wian nie było. Bohatyrowie ich pieśni gminnych sąto 
bohatyrowie siłą cielesną i przyrodzoną odwagą celujący. 
Wyraz ich namiętności jest nader prostoszczóry.  Ztąd 
nie wielka rozmaitość wrażeń, nie wiele odcieniów w pło- 
dach umysłowych. Bardzo trafnie uważał Görme, że 
Marek Kralewicz jest dokładnym wzorem przyrodzonego 
bohatyra. Nie lęka się nikogo, zburzyłby świat cały, 


ufa swój sile, lecz gdy widzi przed sobą silniejszego męża, 
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ucieka bez wstydu i niema sobie tego za złe, niezna co 
punkt honoru rycyrskiego, co sromota, jaką ludy germań- 
skie przywiązywały do dokładnego ocenienia siły i uznania 
własnćj niższości. 

Nic ciekawszego jak śledzić w poezyach tego narodu 
naiwny polot zdólności ludzkich. Niemasz w tych dziełach 
ani cudzoziemskich ani sztucznych wrażeń, którym pod 
rzymską edukacyą, grecką organizacyą i feudalnością ger- 
mańską uległ charakter ludzki. Kto się chce rozmiłować 
w sławiańskich poezyach, niech zapomni o sztucznćj cywi- 
lizacyi, niech słucha tego dzikiego języka, jak słucha nue 
cącego w borze ptaka; to głos namiętności lub potrzeby, 
smutku lub tęsknoty, i nic więcćj. 

Tą wrodzoną do poezyi gminnćj skłonnością odzna- 
czają się zarówno Polacy, Rossyanie, Serbowie, Mołda- 
wianie, Litwini i Wołochy; poezya liryczna krąży we 
krwi sławiańskićj. Całe plemie jest poetą. Sięgnijmy 
w najodleglejszą starożytność : nieukształceni rapsodowie 
powtarzają bohatyrskie pieśni sławiańskie; wiejscy bardo- 
wie nucą weselne i swiąteczne pieśni; Żałosne ody, miło- 
sne elegie brzmią po wszystkich gajach i dąbrowach. Cale 
tam liryczne dusze wylewające się w odach lub balladach, 
a do tego niezmienne w pośród wszelkich rewolucyj, wszel- 
kich nieszczęść, wszelkich zmian historycznych.  Ciemię- 
stwo tatarskie, zapasy z iślamizmem, niewola, nędza, fe- 


bryczna tęsknota za dawnóćm szczęściem i swobodami już 
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utraconćmi, nie przeistoczyły plemion sławiańskich, zawsze 
nieszczęsnych, zawsze śpiewnych i poetycznych. 

Sławianie germańscy ulegli niemieckićj władzy, wę- 
gierscy zlali się w jedno z najezdnymi Turkami, greccy 
ulegli cesarzom greckim a potćm ottomańskim, rossyjscy 
ustąpili tatarskim i mągolskim najazdom. Toż samo i zin- 
nymi. Żadna z tych rewolucyj niezdołała nadwćrężyć 
wrodzonego im charakteru. 

Niebogacili się handlem Sławianie. Wznosi się No- 
wogród, ale daleko wcześnićj pod germańskim aniżeli sła- 
wiańskim wpływem. Pierwotne jądro plemienia odrzuca 
wszelką cywilizacyę wyjąwszy pół-cywilizacyę patryarchal- 
ną: to też cywilizacya nigdzie się tam silnie i głęboko 
niewkorzenia. Kilka kronik, odznaczających się tylko 
słodką szczerotą, składa początkowy księgozbiór muz sła- 
wiańskich; te nareszcie, jeszcze raz powtarzamy, nie mają 
innego tłumacza nad gminną poezyę, ten jedyny zabytek 
ich przeszłości, i to jeszcze tu teutońską, ówdzie grecką 
lub azyatycką barwą nasiąkły; odeienia rozliczne, w po- 
śród których czołga się i wężykuje nakształt żyły śróćbrnćj 
ślad życia sławiańskiego, nie tak wypadki i drammat lu- 
biącego, jako raczćj uczucia i dumanie. Tamto słodka 
uprzejmość, miłująca domowe zagrody a wierna rodzinie, 
tam pasterski i niewinny wdzięk panuje. 

Współcześnie z upadkiem gotyckiego państwa Erman- 
RYKA a po rozbiorze państwa ArvLLi pojawiają się Sła- 


wianie na wschodzie Europy; zkąd przychodzą? niewiadomo. 
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Ich obyczaje ciche, charakter uległy; zdaje się, że posłu- 
szeństwo jest u nich nałogiem, że ciągle chodzili około 
uprawy roli, i że ich dziedziny rozciągały się ponad wy- 
brzeża Baltyku i wschodnią Germanię, gdzie zostawali: 
w mocy Gotów i Hunnów. Wynoszą się z kraju, ale spo- 
kojnie. Żadnych przygód, żadnych przedsięwzjęć. Sami 
uprawiają niwy i nieużywają rąk niewolniczych. Tak 
spokojne pokolenia rozbiły się jak szkło o dzikich orężni- 
ków Germanii. 

Sławiańska mitologia jest równie powabna jak oby- 
czaje i wyobrażenia tego ludu. Gdy ich ody grzmią bojem, 
nawet 'bohatyrskość tych pieśni nieoddycha  napaścią. 
W Polsce stary wpływ gotycki powlókł pierwotną cechę 
lekką barwą gorejącćj gwałtowności. W Rossyi skandy- 
nawska narodowość przymięszała się do pokornćj i żało- 
snćj giętkości sławiańskiego ducha. Pośród tych wszystkich 
odcieni ostało się usposobienie do towarzyskości. Sławia- 
nie dzierzą wiele pieśni domowych, szczerotnych hymnów 
na biesiadach i weselach powtarzanych. Pierwotna Grecya 
bohatyrska znała ten rodzaj poezyi, ale podnosiła go do 
boskiego prawie majestatu; u Sławian żywa góruje weso- 
łość; nigdzie tyle Życia i czułości, co w sławiańskich 
pieśniach miłosnych. Za nowożytnych nawet czasów, kie- 
dy Rossyanie z kolei Anglików, Niemców i Francuzów 
naśladowali, zachowali mimowolnie w swćj poezyi pewną 
przyjemność miłosnego wyrażenia się i urok prostolnego 


wdzięku, wydające ich pochodzenie. 
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Wszystkie dyalekty sławiańskie odpowiadają temu, 
o czóm się wyżćj napomknęło. Jeżeli w pisanćj mowie 
„polskićj, rossyjskićj, serbskićj mnóstwo ścierających się 
spógłosek zastrasza oko, za to Lóż same wyrazy wymawiane 
mile pieszczą ucho. Nie trudno wytłumaczyć to zjawisko. 
Zbieg najtwardszych na oko spółgłosek jest przeznaczony 
do wyrażenia najprzyjemniejszych w sobie spadków głosu, 
na jakich schodzi plemionom łacińsko-germańskiego pocho- 
dzenia. Dyalekty ludów sławiańskiego początku mają mnó- 
stwo takich odcieni. Silny ale ubogi przygłos dyalektów, 
z mieszaniny łacińskiego języka z germańską mową po- 
wstałych, niesprosta rozmaitym języków sławiańskich mo- 
dulacyom, modulacyom ulotnym, które zdają się mieć tę 
własność przyrodzoną, że je łatwićj schwytać uchem niż 
pisanćmi głoskami wyrazić. 

Między plemionami sławiańskiemi, według nas, mowa 
Serbów jest najdźwięczniejsza , najśpiewniejsza i najsilniej- 
sza. Nagina się do wszystkich tonów namięlności, pełna 
i silna, zawsze szlachelna, odznacza się tą osobliwszą 
pieszczotliwością, co gminność z wytwornością w sobie 
kojarzy. Grammatycznie bardzo bogata, przyswaja miesza- 
ninę wyrazów germańskich, albańskich, tureckich, ale przez 
to nie uległa skażeniu. Jest używana w Kroacyi' północno - 
wschodnićj, w Dalmacyi , w niewielkićj krainie Słowaków 
leżącćój między Kroacyą, Bośnią i Serbią, w Bośnii, Ser- 
bii właściwćj, wraz z Syrmią i Banatem. Uczony Serb 


Wux STEFANOWICZ KARADZICZ wydał grammatykę, slo- 
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wnik serbski i zbiór narodowych poezyj. Niemiec JAkóR 
GRrum zrobił wyciąg z téj grammatyki, nareszcie pewna 
Polka ogłosiła drukiem, pod przybranćm nazwiskićm TAL- 
vy, niektóre z pomiędzy wspomnionych pieśni. Pićrwćj 
jeszcze zeszpecił je franciszkanin Kaczyc chcąc upięknić; 
ale nikt się filozoficznićj niezapatrywał na tę poezyę jak 
baron Eckstein w swych pismach czasowych. 

W ogóle Serbianki układają piosenki miłosne, zwłaszcza 
w Syrmii i Banacie. QOdśpiewują, wtórząc na mandolinie, 
owe rzewne i niewinne sielanki, w których się przebija 
wdzięk wytworny albo igrająca wesołość. Spiewaczka, to 
wznosi się do dźwięków najwybujalszych namiętności, to 
wylewa potoki zazdrosnych złorzeczeń na wiarołomcę, 
to znowu z najwyższego uczucia błogości przechodzi do 
traicznego wyrazu rospaczy i Śmierci. Z nalury rzewnie 
«wymowny Serb, obruszony gniewem, wydobywa z siebie 
podziw budzące wysłowienia i obrazy. Nawet pieśni pa- 
sterek są nacechowane słodką szlachetnością i wewnętrznóm 
uniesieniem.  Zbrojni pasterze z gór, starzy wysłużeni 
żołnierze, tudzież dzicy rapsodowie wtórują sobie na małym 
instrumencie ze strunami, zwanym gęs/łą. Podobne pienia 
już się nie rozlegają w tćj części kraju, ulegającćj od da- 
wna cywilizacyi półniemieckićj, półwłoskićj, ale tylko w Bo- 
śnii, Hercogewinie i Czarnogórzu. 

Trudno dokładnie oznaczyć różnicę między lirycznemi 
a bohatyrskiemi Serbów poematami. Ich epopeje, albo ra- 
czćj długie ułamki bohatyrskich powieści, bardzićj na odę 
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aniżeli na dramat zakrawają; w balladach jest coś epicznego. 
Wszędzie, jak w Homerze, niezmiennie nadawane też same 
epitety ku naganie lub pochwale. Jeżeli Grecy w pieśniach 
Iliady, nawet po długim i zaciętym boju, ciągle byli do- 
brze obuci söaveðss, tedy nigdy, rzecz godna pochwały, pię- 
kna albo przyjemna niewystępuje w poemacie serbskim ina- 
czój, tylko biała, bieloj. Zdziwi to kogo, gdy znajdzie 
u nich białego boga, białego cara. Zdaje się, że w wy- 
obraźni sławiańskićj wyobrażenie świetności i czysto- 
ści miesza się z wyobrażeniem białości i niewinności. 
Rzekłbyś, że w narzeczu tych muz pierwotnych rze- 
czownik i przymiotnik czyli epitet stanowią jeden tylko 
hieroglif, w jednćj tylko zamknięty powłoce, mający wszyst- 
kie części nierozdzielne. Morze jest zawsze białe, serce 
zawsze radosne, gołąb zawsze szary. Poeta serbski chcąc 
ze wszystkiemi szczegółami odmalować piękność młodćj 
dziewicy, mówi o jćj piersiach, według niego, do dwóch 
szarych goląbków podobnych. 

Z licznych przykładów poezyi gminnćj, jakie nam prze- 
kazali Serbowie, wybierzemy następny kawałek jako wzór 
wdzięku, prostoty, domowćj spokojności i czułych uczuć 
szezerolnie wyrażonych: 


JOWO I MARA. 


»Wiatr wionął przez równiny i wzniósł woń różaną 
daleko, aż do namiotu Jowona. Tam siedział Jowo i Marya. 
Jowo pisał, Marya haftowała. Jemu brakło atramentu 
i papićru, ona już rozwinęła kłębek złotćj nici, którą wy- 


szywała. Wtedy przerwali robotę, a Jowo rzekł do Maryi: 
„Ach! czy doprawdy, moja luba! twoja dusza moją miłuje, 
i czy dłoń twoja na mojćj lubi wspićrać się dłoni? 

Tak jest, odpowiedziała najsłolszym głosem Marya, 
jakiem poczciwa, tak twoją duszę, o mój najdroższy! prze- * 
noszę nad każdego z moich cztćrech braci a nawet nad 
wszystkich cztórech razem! . . Twoja ręka wojownicza jest 
miękka w mojej niewieścićj dłoni, miększa nad miękkie 
węzgłowia, co je wyszywały czarodziejki! ... « 

Taką jest cecha poziomćj słodyczy; cecha znamionu- 
jąca, jak się już wspomniało, poezye tego plemienia. Uczucie 
braterstwa, a zwłaszcza wzajemne przywiązanie brata 
i siostry, ma dla Serbów coś świętego; już to u nich wiel- 
kie nieszczęście, kiedy kto brata niema. W poezyi serb- 
skićj kukułka jest godłem cierpienia, legenda zaś lamtejsza 
twierdzi, że młoda dziewica po stracie brata przemieniła 
się w tego plaka. Często przez dzieci a szczególnićj przez 
dziewczynki serbskie powtarzana piosenka ukazuje nam 
dwoje dzićwcząt dziesięcioletnich, które nie mając brata 
robią sobie lalkę, przedstawiającą młodego bohatyra z dwo- 
ma czarnemi kamykami zamiast oczu, i dwoma rządkami 
pereł w miejsce zębów. Wreszcie mówią do niego: »Jedźże, 
a będziesz naszym braciszkiem.« 

Serbowie miłości małżeńskićj, a nawet miłości niemal- 
żeńskićj, trzecie dopićro naznaczają miejsce; młoda kobieta 
naprzód kocha brata, potćm swego paranymfa czyli druha, 
który tamecznym obyczajem bywa jéj czyczysbejem, a w koń- 


cu męża. »Utraciła na raz — mówi gminna piosenka — męża, 
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druha i brata. Dla miłości pićrwszego wyrywała sobie 
włosy, dla miłości drugiego twarz sobie 'szarpała, dla mi- 
łości trzeciego wyłupiła sobie oczy. Włosy odrosną, czas 
zagładzi blizny na twarzy, ale wyłupione oczy nigdy już 
nie zaświecą, serce zgonem brata zakrwawione na wieki 
"będzie krwawe.« 

Dla należytego takich poezyj zrozumienia wypada za- 
nurzyć badawcze oko w tajniki łych domowych obyczajów 
tak mało znanych, co tak wybitnie Serbów znamionują: 
Wurk STEFANOWICZ uroczo je odmalował. 

Węzły przyjaźni są u nich święte i nietykalne, wszyst- 
kie namiętności ziemskie znikają przy wzajemnćj wybra- 
nych przyjaciół przysiędze. Kto obierze towarzysza oręża, 
ten się z nim żeni w bogu, według ich wyrażenia. Krew 
pieczętuje podobne węzły, i nikt się im nie przeniewierza. 
Wojownik wybiera sobie brata przysposobionego, młoda 
dziewica towarzyszkę; częstokroć nawet w dniach udrę- 
czenia wzywa Brała w bogu, a miłość świecka niemąci 
bynajmnićj téj czystćj modlitwy. W dzień wesela prowadzą 
narzeczoną do przyszłego małżonka i powierzają bliskiemu 
krewnemu mężowskiemu, jeśli ten niema poufałego przyja- 
ciela. Druh ręczy własną głową za skład powierzony jego 
rzetelności, przewodnik panny młodćj śpi pod tym samym 
dachem co i ona, strzeże jéj pod namiotem, mieszka w jéj 
izbach i nieodstępuje ani na chwilę, dopóki się nie położy 
w małżeńskićm łożu. Ciekawy i wspaniały widok przed- 


stawia orszak postępujący za przewodem znakomitćj osoby 
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wybranćj na dziewosłęba, zaproszonego w imieniu doga 
iś. Jana, i niemogącego się wymówić od okazywanćj 
mu czci. Postępują rzędem z cale wojskową okazałością; 
patryarcha błogosławi przytomnych i pilnuje, aby obrzęd 
odbył się należycie, jeden zbliskich krewnych trzyma cho- 
rągiew, wtóm huczna odzywa się muzyka. Nareszcie 
błazen weselny bawi obecnych, dokucza im, podrzeźnia 
i wyśmiewa ich jesta i to, co robią. 

Jest jakaś rzewność w pobożności ludu tak szezerotnie 
poetycznego; oddycha ona wonią niewinności ascetycznćj, 
Często téż jawią się tam obrazy wzjęte z mitologii albo 
pastćrską obleczone barwą. Miłości posłańcami są gołębie, 
noszą pisma świętych, patryarchów, proroków, panny Ma- 
ryi. Jastrzębie przelatując powietrzem radują się na widok 
hekatomb, jakie im gotują wojownicy. Słowiki rozmawiają 
o tajemnicach kochanków. Rumaki, których boki broczą 
się krwią pod ostrogą bohalyrów, niedają się dotknąć nie- 
zgrabnćj ręce. Zwinność i przemyślność czynią je godne- 
mi swych panów; równie jak ci ostatni przeczuwają zwy- 
cięstwo, tęsknią do niego, ze rzeniem uganiają się za nićm. 
Wszystko się ożywia, drzewa podzielają czucie człowieka, 
pojmują jego bole, litują się nad cierpieniami i nieszczęsnemu 
zbawienne dają przestrogi. Wody szemrzą żałośnie, lub po 
ostrych toczą się kamieniach; igrają radośnie pomyślne 
lub smutne nowiny, jakie się po brzegu rozlegają, wzru- 
szają się same nawet głazy; niemasz nic nieczułego i mar- 


twego na łonie rozległćj natury. Miasta dźwigają dumne 
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czoła, odpowiadają na zapytanie, natrząsają się z oblega- 
jących, jęczą nad losem obywateli udręczonych głodem lub 
wojną domową. Warownie, pałace, poziome chaty zapy- 
tują się i odpowiadają, pielęgnują pamięć minionych zbro- 
dni i cnót starodawnych. Długowłosa Wila, w sukni 
z obłoków w oddali na powietrzu powiewającćj, rozlewa 
na nie, według wyrażenia Serbów, uśmiech różany; to 
straszliwa to znowu dobroczynna; dziwaczna jak fanlazya 
rozsiewa gromy, zgromadza chmury, sprowadza słońce, 
krwawym deszczem zlewa pola, gdzie bój ma się toczyć, 
przeraża nikczemnika, grozi zdrajcy, dodaje serca bohaty- 
rowi, podnieca do dzieł wielkich i ukazuje mu wdzięczną 
potomność, siedzącą na trumnie mającćj się dla niego otwo- 
rzyć; to znowu zniżając polot, przychylna lub niebespiecz- 
na dla kochanków, przemawia do młodych dziewic, udzie- 
la rad i pomocy, ściga je, zda się tak ulolna jak jazda 
obłoków, jak ich odblaski i cienie, albo też jak sam bieg 
Żywola i zmienne koleje naszego niepewnego przeznaczenia. 

Nim się zaprzątniemy opowieściami epicznómi stano- 
wiącómi lak ważną część ich bogactwa piśmiennego, opo- 
wieściami, z których się chełpią Serbowie, napomknijmy 
o niektórych szczegółach tyczących się ich ballad i roman- 
sów. Oddycha w nich wesołość, prostota, serdeczność. 
Rzekłbyś, że to głęboki błękit niebios uśmiechający się do 
człowieka w krainach południowych; a jeśli jakie chmury 
zasępią jego pogodę, są to nieuchronne dolegliwości domo- 
wego życia, męczarnie zazdrosnćj kobićty, obawa, żeby 
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niedostać starego męża lub macochy. Ale serbski poeta 
woli myślą spoczywać na błogich nadziejach albo lubych 
pamiątkach; roskosz sama nie ma dla niego wcale tćj gwał- 
townćj i cierpkićj potęgi, co ją do boleści przybliża. 

»Przybądź, luba przyjaciołko — mówi jedna z tych 
piosnek — wzywa nas umówione miejsce, wzywa godzina 
pięknych pocałowań, któreż miejsce obierzemy? czy twój 
sad czy mój? cień twoich czy moich krzaków róžanych?- 
Czy tu czy tam, każdy cię weźmie za różę! a mnie za 
skrzydlatego motyla koło nićj ulatującego, lecz nikt się 
nie domyśli, że śliczna młoda dziewczyna jest moją !—« 

Przytoczmy jeszcze ową szczerolną piosenkę, którą 
dziewice serbskie często odśpiewują : 

DZIEŃ Ś. JERZEGO. 

Młoda dziewczyna w następujące: słowa modli się do 
boga o powrót dnia ś. Jćrzego: »0 święto, o dniu ś. Jé- 
rzego! powróć i zaslań mię zamężną, albo umrę! lecz 
wolałabym, żebyś ty powrócił a ja cię znowu powitała 
zamężna i żyjąca. « 

Pieśni bohatyrskie, epopeje Serbów, przedstawiają go- 
dne uwagi zjawisko. Ułamki tych epopej brzmią jeszcze 
po strasznych scieszkach w południowych górach Serbii, 
w tych dzikich okolicach z powodu rozboju mieszkańców 
niedostępnych. Tam obyczaje są proste, silne i srogie; 
tamto dochowują się jeszcze te pieśni epiczne, co się zdają 
wzywać nowego Homera, coby je w jedną całość związał. 
Niektóre z tych poematów składają się z 1500 wierszy; 


większa ich część powtarza znakomite dzieła gminnych 
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bohatyrów, około których stoją przyjaciele i wrogi, towa- 
rzysze i kochanki. Widać tam cały żywioł społeczeństwa 
z patryarchalnych jeszcze ezasów. Niewiadomi są wie- 
szcze, co składali te pieśni; kto tylko poczuł w sobie na- 
tchnienie, wylewałje wzajem. Z podań brał powieści już 
odziane kształlami poetycznómi i zbogacone cudownómi 
okolicznościami, udzielał ich następnie słuchaczom lub prze. 
kazywał potomkom. Ci podobnie czynili, a tak pieśń na- 
rodowa uwieczniała się przechodząc od wieszcza do wieszcza, 
obłożona nowómi ozdobami, odmianami w wysłowieniu, 
a nawet sprzecznościami. Płodne natchnienie ożywia te 
dzieła, na które cały lud i mnogie składały się pokolenia. 
Tysiączne ustępy zlewały się z główną treścią i jedność 
jéj przekształcały. Częstokroć te różne gałęzie, przepla- 
tając się, kształcą niby las poezyi, pełen świćżości i uroku. 
Przy rozmaitości utworów, jedności przedmiotu, obycza- 
jów, instytacyj, zwyczajów, wyznań, tym ludu dzikiego 
poezyom niedostawało tylko jakiego Homera. Stylem przy- 
stępują do pierwiastkowych pieśni Hellenów, chociaż w opo- 
wiadanych wypadkach mnićj ruchu dramatycznego. Naj- 
sławniejszy ich wojownik Marek Kralewicz przypomina 
starożytnego Herkulesa. — Niezgrabnać to i szczerotna 
rzeżba wyobrażająca dzikiego bohatyra, w którym nie ma 
nic rycyrskiego. Serbskich poematów epicznych nie można 
odnosić do bardzo odległćj starożytności. Żaden z nich 
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pieśni, takich, jakie obecnie posiadamy, były jeszcze inne 
dziś zagubione i biegiem wieków porwane. 

Już nowi bohatyrowie za Życia pozyskali gminną 
wzjętość. Wypadki będące osnową tych powieści rysują 
się tak jasno i wyraźnie jak w dziełach wieszczów helleń- 
skich. Ale serbskim śpićwakom schodziło na tém uczuciu, 
jakićm byli obdarzeni Grecy, — na źdeałe. Nigdy piękność 
kształtów, powab wymiarów, szlachetność zarysów, jedność 
układu, ta nieśmiertelna chluba spółziomków SoFokLESA 
i PrNDARA, niecechowała szczerotnych płodów tego narodu 
rolniczego. Niektóre zwroty i obrazy częstokroć przypo- 
minają poezyę nowożytnych Greków. W Grecyi, a oso- 
bliwie w Morei, greckie plemie zlało się ze sławiańskićm 
w wiekach średnich. Niegodzi się także pomijać tożsamo- 
ści wyznania, jaka zachodzi między Serbami należącymi 
do kościoła greckiego i tegoczesnymi Hellenami. Wyjąwszy 
Bośnię prawie całkiem mahometańską, i kilka okolic illi- 
ryjskich pilnujących obrządku katolickiego , większość ludu 
serbskiego wyznaje ulubioną ‘wiarę większości Hellenów. 

Często pieśni epiczne Serbów zaczynają się, równie 
jak pieśni greckie, od allegoryi albo zapytania dramma- 
tycznego. 

Spiewak jednćj z tych epopej tak się odzywa: vCóż 
to za krzyk bolesny ze skał Czanogórza wybiega? Czy 
bogini Wiła powietrzne przerzyna szlaki? Nie, ona buja 
sobie po nad góry szczylem. Może to wąż syczy? Nie, 
wąż w głębokich kryje się jaskiniach. A cóż to jest? 

Pam. Nauk. T.I. zeszyt 3. 22 
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To tęskny krzyk Pietrowicza Batryka! Osman, syn 
Czowofla, w niewolę go pojmał.« 

Inny znowu poeta zapytuje się: »Cóżto za niezliczo- 
ne punkta tak się bielą śród zielonćj dąbrowy? Śnićgże to 
czy stado łabędzi? Nie, to nie śnićg, śnićg na słońcu to- 
pnieje; nie, to nie łabędzie, łabędzie są skrzydlate i ucie- 
kają. To agi, Hassana agi bielą się namioty !« — 

Przytoczmy tu w dosłownóm tłumaczeniu obraz jednéj 
z pomiędzy bohatyrek tych epopej. 

Odkąd świat stoi, nigdy pieszczotliwszy kwiatek nic- 
rozwinął się, ani tak.promienisto zajaśniał, jak kwiat na- 
szego wieku. Powabną i piękną była Hekuna! nie było 
nad nią krasawicy! Zgrabna i wysmukła, niby giętki od- 
ziomek jodły, lica białe, rożane jak gdyby ją słońce w prze- 
chodzie zarumieniło purpurowym odblaskiem. Pod lekkiemi 
brwi łukami świeciły dwa drogie kamienie. Rzęsy u po- 
wiek rozpościerały się nakształt czarnych skrzydeł jaskółki, 
osłaniając źrenice; włosy czarne jakby sznureczki z krę- 
conego jedwabiu, a usta malutkie niby puszka woni. Perły 
w jéj ustach tak odpowiednio i pięknie osadzone jak w skrzy- 
ni zdatnego jubilera. Miły był jćj głos szemrzący, milszy 
nad kwilenie turkawki. Uśmiech błyszczał jak pićrwszy 
promień zaranny a sława zurody rozchodziła się po Bośnii, 
Czarnogórzu i Hercogewinie! 


Serbowie używają rymu, gdy się im sam nastręczy; 
zwykle wszakże stósują 'się do miary i rytmu. Ciekawe 
byłoby. zupełne tłumaczenie niektórych malowniczych ol- 
brzymio-wspaniałych, poetycznie dzikich, słodkich a śpie- 


wnych powieści; owychto śpiewów, w których bohatyrstwo 
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występuje nie już jako piérwsza konieczność ale jako 
świetna przypadłość życia. Dosłyszysz w nich śpiewu sło- 
wika, piskliwych krzyków sokołów, szméru wytryskują- 
cych wodospadów, wycia dzikiego niedźwiedzia, wrzawy 
bojowćj, ścierania się orężów, jęków żałosnćj miłości, 
a zwłaszcza pieśni poświęconych na cześć wiejskićj przy- 
rody. Z żalem opuszczamy to zajmujące plemie, co zda- 
niem podróżników jest jedném z najprostszych i najcno- 
tliwszych na ziemi. Inne odnogi sławiańskiego plemienia 
domagają się od nas rozbioru. 

Polacy nie pozbierali swych ballad, wszakże włościa- 
nie polscy nucą wiele śpiewek. W ogóle znamionujące się 
zwięzłością i królkością, w cztórech lub pięciu wićrszach 
malują rzewną pamiątkę lub żywe uczucie. Przytaczamy 
tu jedną dla przykładu: 

»W gaiku zielonym, dwoje siedziało kochanków; w tém 
gałąź od pnia się oderwie i w nich ugodzi, padają bez 
duszy. Błogo kochankom bo razem umarli. Kochanek nie 
zapłacze nad kochanką! Nad przyjacielem nie zapłacze 
przyjaciolka !— « 

Galicyjscy i litewscy Rusini dzierzą wiele piosnek nad- 
zwyczajną proslotę nawet i tę szczerotność przechodzących. 
Te mieszają się pospołu z gminnemi płodami poetycznemi 
Mało-i Białorusinów. Pomimo odmienności dyalektów obja: 
wia się w nich, jak się już wspomniało, sama prawie dzie- 
cinna prostota, która nigdzie się nie wydaje tak spokojną 
i lękliwą jak u Litwinów czyli Leltów, których dajnos 
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czyli miłosne piosenki gminne Reza wydał na jaśnię. 
Przodkowie teraźniejszych Litwinów mieli wojenne pio- 
senki, składane ku uczczeniu znakomitych dzieł bohatyrów, 
a zwłaszcza tych, co na polu bitwy polegli. 

Ślady narodowćj poezyi rossyjskićj, gminnćj treści, 
rzeczywiste i silne budzą zajęcie. Z kolei winniśmy się 
zaprzątnąć temi prostotnemi starożytnćj poezyi zabytkami. 
Patryarchalna narodowość Rossyan zgładziła wszelki ślad 
bohatyrstwa Skandynawów. Ow ruch wielki, znany pod 
nazwą przechodów (wędrówek) narodów, ów potop, co 
zachwiał Europę, eo był powodem odbudowania jéj na no- 
wych podstawach, niepociągnął za sobą pokoleń sławiań- 
skich. Te ostatnie germańskićj Europie a nawet wscho- 
dniemu cesarstwu słabe tylko zadały ciosy. Łatwo pod- 
jarzmiani, nieskłonni do podbojów i nieżądni panowania 
nad innemi, z północy przeszli na południe Europy, lecz 
nie wycisnęli zwycięskich śladów na narodowości innych 
ludów. Rossyanie, poddawszy się RuRvkowi i Skandyna- 
wom, byli kolejno wystawieni na najazdy Pieczyngów, 
Chazarów, i mnóstwa hord tatarskich; aż nareszcie Mogo- 
łowie, uczyniwszy wielki napad, zagarnęli ich pod moc 
swoją. Właściwie mówiąc era sławiańska poczyna się od 
PIOTRA w. 

Doszedł do nas starożytny poemat o ruskim bohatyrze 
TGoRzE, który przedsięwzjął wyprawę na Połowców, ple- 
mienników tatarskich. Napisał go jakiś ksiądz Małorusin, 


żyjący jak się zdaje w XlVm wieku. Zapewne tkwiła 
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mu w pamięci jaka dawna pieśń; w jego poemacie szorst- 
kim i niewykończonym jest niejaka poezya.  Nawyknienia 
klasztorne dziwnie się kojarzą z jego dziką muzą. Ten 
tylko jeden ułamek bohatyrskićj poezyi rossyjskićj sięga 
pewnćj starożytności. W Czechach znaczniejsza jest ilość 
takich ułamków. 

Kırsza DaNitów, Kozak, spółczesny Piotra w. ogłaszał 
drukiem stare poczye moskiewskie, jako bohatyrskie poda- 
nia o carze WŁopziwićkzu i o wojownikach składających 
dwór jego. Treścią, myślami i wysłowieniem „stare te 
poemata zbliżają się do krążących pomiędzy ludem rossyj- 
skim powieści i baśni, które duchowni za jego dyktowa- 
niem spisywali. Niektóre z tych pieśni odnoszą się do 
wypadków zaszłych w Syberyi, wtedy, kiedy hetman 
Jermak najechał tę krainę. 

W zbiorze Daniłowa jaśnieją szczególnićj: Wielki 
kniaź Włodzimićrz i wzniosli wojownicy, tudzież otacza- 
jący go kniaziowie i bojarowie. Czy to odniesiono zwy- 
cięstwo, czy weselne wyprawiają gody, czy też jaki poseł 
przybywa, wnet Włodzimićrz kniaź dobrotliwy, książe 
serdeczny, nakazuje wielką ucztę w swój stolicy Kijewie, 
biesiadę poczesną, gości i gospodarza godną. Na biesiadzie 
zasiada wielka liczba kniaziów, bojarów i potężnych bo- 
hatyrów. 

Po większćj części, ci bohatyrowie urojonćmi są isto- 
tami, wyjąwszy Dobrynę Nikitycza spółczesnego Włodzi- 
mićrzowi i brata klucznicy u sławnćj OŻgź, matki samego 
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Włodzimićrza. Ten Dobryna Nikitycz został posadnikiem 
czyli strożem Nowogrodu. Inny znowu bohatyr Alioska 
(Aleksander) Posowicz nocną porą około roku pańskiego 
1000, jeżeli się godzi zawierzyć latopismu Nikosa, na- 
padł zdrajcę Wołodara rodowitego Rusina, — który pod 
Kijew Pieczyngów zwabił, — rozpędził barbarzyńców a zdraj- 
cę żywota pozbawił. Włodzimićrz udarował go złotym łań- 
cuchem , który mu własną na szyi zawiesił ręką, i nadto 
mianował go wielmożnym przywódzców straży swego po- 
mieszkania. Nareszcie trzeci bohatyr Iłża (Eliasz) Muro- 
miec, z miasta Murom, głośny jest z tego, że zwyciężył 
rozbójnika przezwanego S/łowikitem. Tym mniemapym 
rozbójnikiem był pogański kapłan Bogumił, który swemi 
kazaniami uzbroił lud przeciwko wierze chrześciańskićj; 
w zaszłćj bitwie zwyciężył go Muromiec. Ztąd urosły 
tysiączne baśnie gminne o SZowzku i jego porażce. llia 
Muromiec przeszedłszy na wiarę chrześciańską zostaje 
świętym. Co rok dnia 19 grudnia pokazują wiernym ku 
uczczeniu jego kości przechowywane w kijowskich pie- 
czarach. 

Ilia opuszcza wieś Koroczewę, leżącą w ziemi mu- 
romskićj i spotyka Słowika siedzącego na dziewięciu olbrzy- 
mich dębach. Rozbójnik wabi i zarzyna podróżnych. 
Waleczno bojar zbliża się, wypuszcza na Słowika strzałę 
i przeszywa mu oko prawe; poczóćm przywiązawszy go 
powrozem do rumaka wiezie do Kijewa. 
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sNuże! ozwie się doń wtedy Muromiec, niechże Wło- 
dzimićrz i otaczające go bojary głos twój posłyszą.« I ozwał 
się rozbójnik; straszna i pomieszana wrzawa, gwizdanie, 
głosy źwierzęce, wycie, ryk straszny obija się o uszy 
kniazia, kniaziowćj i bojarów. — 

»W gęslym lesie muromskim pod wsią Koroczewą Ilia 
bojar siedzi, nieruchomy jak nowo narodzone dziecie, i tak 
trzydzieści lat przesiedział i z miejsca się nie ruszył. 0j- 
ciec długo mu gnusność wyrzucał, daremnie mawiał mu: 
„Wstańże przecie i weź się do roboty!« — próżnowały 
i ręce i nogi. Ale niebo chciało, aby ten wojownik w glę= 
bokićm a strasznóćm milczeniu wzmógł się w siły: śród 
spoczynku rosła w nim odwaga mająca późnićj zdumiewać.« 

»Mija lat trzydzieści. lia powstaje ze stolicy, stoi 
olbrzymi bojar ku podziwieniu i radości rodziców: »0jcze— 
rzeknie — daj mi konia, dość już tego siedzenia; niech się 
rozpatrzę po kraju. « 

»Synu! nie mam dla ciebie konia; mój zaś i lichy 
istary. Zostań w domu i ucz się pracować. Po co jeżdzić?« 

„Młody bojar żąda starego konia, będzieto jego rumak 
do boju. Jeździ na nim przez trzy nocy, kąpie w rosie 
porannćj i pociera wilgotną rosą. Zgrzybiały koń odzy- 
skuje siły. Wtedy Ilia staje przed rodzicami i prosi o bło- 
gosławieństwo. Tćm błogosławieństwem miecz jego będzie, 
Czule się żegna z rodzicami, obraca się ku cztćrem stro- 
nom świata, nisko się skłania i modli, poczćm na koń 


wskakuje wesoło i rusza w drogę.« 
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»llia potężnie zacina złoconym kańczukiem; i rumak 
za pićrwszym zawodem pięć werst ubieżał, cudniejszy był 
jeszcze drugi zawód. Przez ciemne bory Bryńska i głę- 
bokie trzęsawiska smoleńskie jeździec przybywa do Kijewa.« 

„Od lat trzydziestu śmiały rozbójnik, co był postras 
chem podrożnych, wyłaził na drzewo i ztamtąd wydawał 
pzeciągłe poświsty: a zwano go Słowikiem. Ilia wesoło 
w dalszą puszcza się drogę, aliści one poświsty obiją mu 
się o uszy. Niebawem ten pojedynczy poświst rośnie w tak 
rozliczny i straszny, jak gdyby tysiąc wężów syczało, 
Potóćm z tego zgiełku powstało długie wycie jakby stu wil- 
ków. Koń się lęka i dęba staje, ale bojar siedzi nieru- 
chomy i tak swego biegusa łajać poczyna: 

»Stara szkapo! to ptaki gwiżdżą! czy się lękasz sy- 
czenia wężów ? czy drżeć będziesz gdy wilk zawyje? gdzież 
ten rozbójnik? gdzie go widzisz? « 

Chce jechać naprzód; z dziewięciu starych dębów zwią- 
zanych Słowik się stacza, upada i zawala drogę wojownikowi. 

»Zkądżeto i dokąd jedziesz młodzianie przez te bory? 
Od trzydziestu lat niedaję tędy przejeżdzać. Nieujdziesz!« 

»Gdybyś mię był uprzejmie zapytał, byłbym ci dał 
uprzejmą odpowiedź; ale na takie zuchwalstwo odpowiadać 
niewarto. Mićj się do boju! « 

»Słowik, lekki jak młody ptak, wyłazi znowu na drze- 
wa, ztamtąd wypuszcza bezsilną strzałę na wojownika mu- 
romskiego. Bojar za łuk porywa; strzała wylata i trafia; 
przebija dziewięć dębowych gałęzi, wpada rozbójnikowi 
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w prawe oko i obala go. Ilia obwięzuje mu szyję rze- 
mieniem, przywięzuje do siodła i uwozi. « 

Nieco dalćj, w ciemnych gęstwach lasu, w środku wa- 
rowni odpierającćj szturmy, mieszka z synami żona Słowika. 
Z warowni widzi porażkę męża, biegnie do dzieci i płacze. 

»Do broni synowie, bieżcie na pomoc ojcu! cudzozie- 
miec bojar go zwyciężył !« 

»I wraz dziewięciu synów, a wszyscy dzielni wojo- 
wnicy, biorą się do oręża, przywdzićwają czarne zbroje, 
głowy zaś pokrywają czapkami nakształt kruczych głów 
z groźnemi dzióbami. Lecą przez bory te ptaki chcące wy- 
swobodzić ojca. Z groźbą na ustach upominają się o jego 
wolność. I matka także się zbliża, ale pokornie. Daje 
złoto i drogie kamienie na okupienie męża. 

llia się ozwie: »sNa wasze groźby tyle uważam co na 
krakanie kruków; twojego złota niepotrzebuję, należy do 
mnie prawem zwycięstwa. Słowika wiozę do Kijewa, gdzie 
go osądzi dobry Włodzimićrz.« 

»Rzekł, popędził konia, poleciał jak sokół a znikł jak 
błyskawica.« 

»llia staje z poczciwym rumakiem na obszernóm po- 
dworcu kniaziowskim, przywiązuje go do słupów dębowych, 
idzie do wesołćj i błyszczącćj świetlicy. Modli się przed 
obrazem Zbawiciela a potém kniazia i kniaziową pozdrawia. 
Kniaź Włodzimićrz siedzi u stołu, otaczają go potężne 
bojary; rozkazał — wnet służący przynoszą pełną czarę 
wina i podają obcemu wojownikowi. A czara była tego 
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kształtu i tak głęboka jak szawłok. Ilia wzjął ją jedną 
ręką i duszkiem wychylił.« 

Rossyjskie pieśni gminne, dzisiaj krążące między ludem, 
w większćj części z niebardzo odległych od nas czasów 
pochodzą, i nie zajmują tak silnie jak stare pieśni boha- 
tyrskie albo czarodziejskie powieści prozą, któremi tamtej- 
sze mamki swych wychowańców zabawiają. Większa ich 
część wynurza nadzieje i cierpienia miłości a częścićj je- 
szcze zmysłowe żądze rossyjskiego wieśniaka. Za panowa- 
nia Piotra w. ułożono kilka piosnek wojskowych, które 
dotąd jeszcze bywają powtarzane; z napadu francuskiego 
w r. 1812 zrodziło się kilka pieśni lirycznych po wsiach 
i siołach znanych, a będących po większćj części płodami 
prostych żolnierzy lub wieśniaków, Ten śpiewający naród, 
wierny sławiańskiemu duchowi, ma śpiewki z okoliczności 
narodzin i pogrzebu, wesela i chrztu; całe życie od ko- 
lebki do grobu przeplata wieńcem szczerotnych pieśni. 
Często w tych balladach dają się napotykać przystósowania 
do okoliczności religijnych dawnego pogaństwa, teraz już 
niezrozumiałe. Częstokroć też koleją wieków pokaleczone 
i skażone okazują wszystkich epok mieszaninę, którćj się 
przelęknie dziejopisarz i badacz. 

Te utwory gminne bywają nacechowane pieszczotliwą 
powabnością i zawierają mnóstwo epitetów i imion zdro- 
bniałych, wyrażających przywiązanie, jakich nieznajdziemy 
u żadnego innego naroda. Wyrazy małuszka, buliuszka, 


starynka, bywają częstokroć stósowane do rzeczy nieży- 


343 


wotnych. Przyloczymy, jako przykład tego rodzaju płodów, 

piosenkę postyliona, którą znamionuje lekkomyślna zapewne, 

ale miła i dziwacznie charakterystyczna wesołość umysłu. 
PIOSENKA POSTYLIONA. 

sKarczemko pod carem, moja ty dobra matulu, stoisz 
tu na drodze i uprzejmie przejeżdżającego do siebie zapra- 
szasz. Jadąc wielkim gościńcem wiodącym do Petersburga, 
żaden chłopiec taki jak ja nie oprze się twemu uśmiecho- 
wi i poniewolnie się tu zatrzyma.« 

Oto jasne, rumiane słońce wychyla się z za góry, 
oblewa Światłem chorągiewkę na dachu i dęby w lesie 
barwi. Niechże rozgrzeje me serce i niech ożywi serce 
méj lubćj dziewczyny, co ją wybrałem sobie! 

sAch ty luba czarno-brewa i czarno-oka dziewczynko! 
To ty z okrągłą śliczną twarzą, bieluchna i rumiana, choć 
się nie bielisz i nie różujesz. Słodki masz głos i mile 
szczebioczesz, a piękne, długie sploty warkocza po pas ci 
spadają.« 

Słownik kochanków rossyjskich jest bardzo okwity 
w wyrazy oznaczające szczerotne przymilenia, dziecinne 
pieszczoty i grzeczność miłosną. Mój miesiączku, jasny 
miesiączku, moje słoneczko, są to bardzo pospolite wyra- 
żenia. Wieśniak nazywa młodą kochankę jagódką; moja 
duszko, mój skarbeczku, są bardzo używane; a często 
też i le: moje Światło, moja nadziejo, mój bieluchny łabę- 
dziu i t.d. Ztemi pieszczotliwemi wyrażeniami łączy się 
tajemna a słodka smętność, która się zgadza bardzo dobrze 
z marzącemi nutami narodowych pieśni, i kojarzy się ze 


zmysłowością wyżćj wspomnioną. Jedna lub dwie nuty 
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wchodzą do pierwiastkowych śpiewek innych narodów. 
Rossyanie mają całkowite melodye dumające i elegijne ale 
zawsze przyjemne. Olo jest jedna z najpiękniejszych pio- 
snek na gminną nutę: 

NIEWIERNY KOCHANEK, 

»Słowiku, w słodkie piosenki płodny, słowiku powićdz 
mi dokąd uciekasz, kędy noc prześpiewasz? Będzieszli in- 
nćj dziewicy ucho pieścił? będzieszli usypiał oczy takie 
jak moje, oczy bezsenne, co spoczynku ni szczęścia nie- 
znają? czy sto przelecisz okolic? Ach! jak powrócisz, to 
mi powiesz czy w miastach i siołach, na dolinach i pagór- 
kach jest gdzie tak jak ja nieszczęsna kochanka? 

»Nosiłam naszyjnik wysadzany drogiemi kamieniami 
perłowego blasku i pierścień z pięknym kamieniem; wszyst- 
ko to od kochanka dostałam, bo nosiłam w głębi serca 
miłość gorącą. Jesień nadeszła, naszyjnik się rozwiązał, 
upadł i zginął pierścionek; a tak znikły przemijające mćj 
miłości uciechy.« 

W wielu balladach maluje się wielkie dla monarchy 
poszanowanie; uczucie to kojarzy się z głębokiemi wzru- 
szeniami gminnćj pobożności i dochodzi do najzupełniejszego 
poświęcenia się (rezygnacyi). 

Pomiędzy ludami sławiańskiemi są jeszcze inne, któ- 
rych duch poetycki godzien rozbioru, a gminne utwory 


silnie dziejopisarza i badacza zajmują. 


sio 


POTRZEBA WARNEŃSKA. 


Ra Wzanystaw sławnćj pamięci, zawarł przymierze 
z MoRaTrEM (Miuradem) cesarzem tureckim, lecz z namo- 
wy panów, duchownych i gwiazdarzy, którzy tuszyli zwy- 
cięstwo nad pogany, przymierze zostało zerwane, szcze- 
gólnićj za radą JANKUŁA wojewody (Jana Huniady). Potóm 
król Władysław z całą mocą swą przez Dunaj płynął ku 
Białogrodowi a z tamtąd do Smederowa przybył dla wi- 
dzenia się z despolem, kędy położył się obozem na wietrze 
mając dobrą wolę, aż się wojsko całe przez Dunaj prze- 
prawiło. Despot udarował króla i na wszystko zaklinał, 
aby do Węgier wracał a wojnę na polćm odłożył; jednakże 
Jankuł trwał uparty przy zdaniu, i pociągnęli na dół Du- 
naju ku pewnemu miastu, które zowią Widini. To mia- 
sto król Władysław kazał zrabować i spalić. Ztamtąd 
ciągnął daleko bardzo przez kraj pogaństwa tureckiego 
i przyciągnął na jedno pole zwane Warną, blisko Czar- 
nego morza. Cesarz turecki Morat pośpieszył tam równie 
i zeszły się oba wojska. Poczęła się bitwa w poniedziałek, 
Chrześcianom z początku szczęśliwie i dobrze się powo- 


dziło, pićrwszy, drugi i trzeci dzień, aż jazda pogańska 
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cała na głowę porażona, tak, że cesarz z janczarami swy- 
mi tylko na placu pozostał. Widząc janczary, że tak Źle 
koło nich, upatrzyli sobie jedno miejsce pod górami, po- 
między wąwozami głębokiemi i zaroślami wrzosu, a nasi 
widzieć tego niemogli, że przed nieprzyjacielem były jak 
gdyby przekopy jakie. Udali janczarowie jakby ku górom 
uciekać chcieli, pomiędzy sobą cesarza Morata trzymając, 
ażeby ich nieodjechał; rozłożyli się pomiędzy onemi wo- 
dnistemi wąwozy, przykrywszy je wrzosem — trawami; 
a to było o nieszporach. — Ujrzawszy to Jankuł wojewoda, 
namówił króla Władysława, ażeby z swym hufcem na nich 
ciągnął i sławę odzierzał: albowiem ci ludzie już pokonani. 
Jakoż król wnet uszykował wojska i prosto na nieprzyja- 
ciół ciągnął, zapuściwszy kopaliny a drzewa w górę pod- 
niósłszy; przyskoczyli ochoczo końmi nieprzyjaciół chcąc 
potloczyć i porazić, widzieli bowiem że to sama piechota 
była. A tak, jedni za drugiemi kwapiąc się, toczyli się, 
ażeby tóm prędzćj na nich uderzyli; przyszli nad owe 
przekopy i jedni za drugimi w nie wpadali; aż się napeł- 
nily owe przekopy ludźmi i końmi. W tém poskoczyli na 
nich janczarowie, siekli ich i mordowali jak sami chcieli, 
tak, że król Władysław sławnćj pamięci poległ w owych 
przekopach, a Jankuł wojewoda ciągnął wstecz bez żadnćj 
przeszkody z swymi ussarzami, albowiem niebyło komu 
ich gonić, bo jazda pogańska na głowę porażona była. 
O królu Władysławie niewiedzieli chrześcianie gdzie się 
podział, a poganie także niewiedzieli, że w przekopie zo- 
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stał. -Wielu panów i służebników jego w tém miejscu 
zginęło równie, a janczarowie, którzy do przekopów onych 
przypadli, rozwlekali poległych jednych tam drugich sam, 
zdzierając z nich szaty i szukając pieniędzy. Tedy pewien 
janczar, którego imie było Kuxry, jakoby kto powiedział 
mąż garbaty, doszedł z kolei do zwłok Władysława króla, 
niewiedząc aby to martwe ciało królewskićm być miało. 
Ujrzawszy przecież tak piękną zbroję i na kopalinie pićrze 
i zaponę ozdobną i wspaniałą: uciął mu głowę i z onym 
szyszakiem strojnym w pióra przyniósł do cesarza i złożył 
u nóg jego, mówiąc te słowa: »szczęśliwy panie! oto jest 
głowa jakiegoś znamienitego nieprzyjaciela twego!e — 
Wnet posłał cesarz po tych, którzy byli pojmani, aby po- 
wiedzieli, czyja to była głowa? — A byli też niektórzy 
dworzanie króla Władysława pomiędzy tymi więźniami, 
i pytał się ich cesarz z wielką radością, czyjaby lo głowa 
była? odpowiedzieli jemu: sZaisie, to głowa Władysława 
króla, pana naszego.« Niektórzy służebnicy ujrzawszy gło- 
wę królewską z wielką żałością jęczeli i płakali. Cesarz 
z wielkićj radości wszystkim więźniom głowy ścinać roz- 
kazał. Królewską głowę wyjąwszy z kopalina rozkazał ją 
obedrzeć, i rozlicznómi zioły pachnącćmi i bawełną skórę 
napełnić, ażeby niepopadła zepsuciu i włosy rozczesać ka- 
zał i przystojnie utrefić, tak, że się zdawała jak gdyby 
żywa była, i kazał tę głowę na drzewcu osadzić i po 
wszystkich miejscach nosić a obwoływać: »że bóg oddał 
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mu w ręce jego nieprzyjaciela.» (Wypis skrócony z Pamię - 


tników Janczara Polaka.) 


Na namiocie czasu jutrzennego 

Usiadł kruk, i zakrakał królowi: 

»Z wieścią lecę od morza Czarnego, 

»Morze ujścia broni Dunajowi; 

»Dunaj mówi: puść, zatopię ziemię, 

»Stanę morzem; — morze zasie mówi: 
»Niepuszczam cię, padalcześ ty plemie....! 
»Radzij królu— bo jak Dunaj wzmoże 
sTo i morzu zatonąć w Dunaju — 

»Radzij królu!... «a król: —czarny baju! 

Wzdy (1) bespiecznićj diabła mieć w komorze; 

Lecij k'morzu, powićdz że pogrożę!.. — 


I król zgroził sny swoje:— Tfu mary! 
Patrona Ungariae! ptak kary 
Siadł na gałce i Irąbił mi w ucho 
O Dunaju; a Dunaj, ot stary 
Szklni zorzami by pogańską juchą, 
I w namiotach czeladka na poły 
Spi, wrzkomo (?) w ogrojcu apostoły; 
Jedno u mnie jakaś w myśli burka; 
Hej pachole! zwać przed nas wróżbiła ; 
Swićcą gwiazdy, niechaj gwiazd popyta: 
Czy wyskoczyć przyjdzie na psa Turka, 
Czy nam doma nawrócić z kopyta? — 


Przyszedł starzec— on praktyk cygański 
Z gwiazd aspektu ciemnię snu wykładał: 


(9) Przecież. 


(è) Niby — rzekłbyś, 
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»Morze krnąbrne — to świat chrześciański ; 
„Dunaj — Turek; niechby w morze wpadał, 
»Wszak zatonął wóz faraonowy. 
»Kruk — przestroga (choć ma węch na koście). 
»Głowa królu nieto kierz wierzbowy 

»Raz ucięta, raz wtóry nieroście; 

»Bbyś wysoko nieposadził głowy... .« 


Stał na radzie Jankuł wojewoda, 
Wraz pochwycił: »Wojnę wróży woda — 
»Więce ulnijmy ! niewzroście łeb wtóry — 
»Miecz karania dzwignie książąt zgoda, 
»Buła (3) rzymska rozwiąże u góry. 
»Wyjna, wojna, na pogan chrześciany!« 


Rzucił słowo — wrzkomo rękawicę, 
Przed biskupy, książęta, hetmany; 
Nikt, co padło podjęciem niekusił, 
Nikt, słów rajcy wywrócić na nice; 
Sam 5ról owszem sierdzistość przydusił, 
Jeno smętek wybieżał na lice, 
Jeno nie swój! — ° 


Młody Krysztoforze ! 
Okój ducha na ocel k’ przygodom, 
Snadnićj brodzić przez utrapień morze. 


Trąby wrzasły wojną po taborze; 
Wiatr rozdyma proporce i kity, 
Odlatuje z pożegnaniem do dom. 

Król z namiotu kraśnego, jen szyty 
Perłami, potoczył w stepy wzrokiem, 


(5) Bula. | 
Pam. Nauk. T. I. zeszyt 3. 23 
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W tuman— za dunajowym potokiem... 
sEj Dunaju! nie wrócę jak i ty!« 


Wrzeszczą surmy, więc bębny kołaczą, 
Serca skaczą, więc rumaki skaczą; 
Stadem Żurawiowóm rwą się woje, 
Z bukowińskim szumem. — Piskleż swoje 
Skrzydlacze odlecą w czystćm polu, 
Sród stepów bułgarskich, w dusznym bolu? 
Wzdyćto orlik! jako pićrzem rucha! 
Jemu rej wieść —w sławę on by w słonie (4) 
Wszystko patrzy: Rzekł: vsławę ugonię — 
„Owo godna mym kościom pielucha, 
»Praszczurzętom (5) zakołała w ucha !« 


Pod sztandarem świętym Ładysława 
Król z biskupy, hełmany rej wiedzie, 
Powrzaskują surmacze, trąb wrzawa — 
Skoczył tabor, tumanami jedzie. 

Ziemię racką (5), bułgarskie pastwiska 
Trą zagonem, u Dunaju piją; 
Mimojazdem łażbią na zamczyska, 
Rzkomo w barcie miód i trąd (7) wybiją, 
Luny pałą, harcują k’ wol’ spyżez 

A do książąt do chrześciańskich listy 
Wciąż strzelają o posiłki chyże; 

Do Wołoszy, więc do Skanderberga: 
Lud węgierski niemnożen choć czysty, 
Turek z więcćj na łowy wybiega. 


Słońce, gmin używa słonie. 
Praprawnukom. 

Serwija. 

Trutnie. 
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Szpiegrze (8) chodzą do namiotu nocą, 
Wieść od morza królowi markocą: 
— (ma tam Turka! nie na czambuł ruszy, 
Sam padysza, jen się dał w derwisze, 
Stoi hordom, jakim dymem puszy, 
Gdyby prorok !— Znowu nocnćj cisze 
Szpiegrze przyjdą: Czuć że Grek okręty 
Turków wozi (wzdy miał czynić wstręty), ` 
A od głowy po dukacie bierze. 
Jeszcze nocą raz przyjdą szpiegierze: —7 
Widzieliśma sto tysięc bez mała 
Na wzgórzach, na dołach — jak przewała 
Deszczowa z gór w doliny ku nam cieką. 
A gdzie goszczą — kur tam niezapieje , 
Gdzie popasą — step niezielenieje , 
Gdzie napoją — nurt niepłynie rzeką. 


W poniedziałek, pod księżyca pełnią, 
Czy Dunaju prądy tak się wełnią (°) 
Na warneńskićm przezroczystóm polu? 
Wzdy to pułki sprawione w półkolu, 
Stoją cicho; czy w spiączki wybile, 

Czy bespieczne, czy już boju syte? 

Ni syte; ni wybite, wszak w zbroi 
Pełnćj ussarz przy rumaku stoi, 

Za pawężą (10) drabik z rohatyną, 
Łuczniki z łukami, król z drużyną. 

I rozgowor cichy chodzi z rosą: 

Ten przed księdzem wypowiada grzćchy, 


(*) Szpiegi. 
(°) W fale zbierają się. 
(°) Tarcza piechotnych. 
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Ów pozdrawia pannę zlotowłosą 

Gdzie nad Waagiem, kędy dworzec cichy, 
Dumającą: — ów pisze na mnichy 

Swe imiona, robi duże wota 

Do Loretu, tysiąc marek złota; 

Ów do świętćj ziemie da bóg z wiosną 
Rad popątnie (11). — Rycyrstwo pacierzem 
Krzepi duchy, duchy w górę rosną, 

W znaku krzyża, pod wiary puklerzem. 


Ej zaświta zorze by krew — komu 
Świeciszto zorze — ku cześci, czy sromu? 
Oj ku cześci! cześć to nasza strawa, 

Ze krwie roście. Sława chrobrym, sława! 
Sława królu! — 


Król z pod ręki w jare 
Słonko patrzy, wstające nad szare 
Girby. Co tam zestrachało kruki, 
Czy wilkowie od ścićrwa? toż dymi 
Wrzkomo z piekła dymami czarnymi, 
Toż tam huka! czy wyprawia tańce 
Bićs za górą? — Wzdy znamy te huki; 
Wiara baczność !' pogańskie to sztuki: 
W dymie w ogniu harcują pogańce. 


Król miał w poczcie chorągwie skrzydlate, 
A jak z berła myśliwiec raroga (©), 
Hufiec puścił na tatarską czatę; 
Z czarnych szpaków nieujdzie mu noga. 


(5)  Pielgrzymkę odbędzie. 


(8) Rodzaj sokołów lotem i pićrzem osobliwy. 


(5% 
c 
(3% 
($) 
(7) 
+ 


Hufiec raróg miał szpony koncérze (%), 
Dwieście włóczni w dziobie z kolczych (4) piórze. 


I potarli niby siano suche 
On zastęp. Król puszcza wciąż sokoły, 
I tam i sam, ochotne na juchę 
Na turecką jak na miód. Padoły 
Zasiały się trupem, bór się kurzy; 
Turek diabłem rozlałże we smoły? 
I pancerni skoczyli do wzgórzy; 
Pojrzą z garbów: ano tam mrowisko, 
Ani przejrzćć — gwałt ludu — wielbłądy — 
Stany (5) — dzidy — buńczuki — a rządy — 
Wrzkomo w ulu, gdy dmuchniesz wre wszystko. 


Trzy dni gaurom Turek zbroje kował 
Demeszkami (16) — a we krwie hartował. 
Trzy dni ussarz szył turbany kopją, 

A chrzcił juchą. Co nocy kruk zjada 
Oczy trupom, lisowie krew żłopią: 
Owo w Lrzecim Jankułowa rada, 

Gdy są starci pogańscy spahowie, 

O nieszporach panu w słuch ozowie: 


»Szczęsny panie! dzierz na razie czarla; 
sRaz ochynął (7), już się nie wybiega; 
»Ze ćmy onćj mały kęs się warla (5), 
»Krom janczarów reszta ścićórwem zlega. 


Iśrótki miecz. 

Zbroja z kółek. 

Namioty, w czeskim stan — obóz. 
Głownie damascenskie. 

Potknął się, upadł. 


'Tuła się niewiele. 


(5) 
e) 
(2) 


»Nad janczary, pojrzćj jeno w parów 

»U gór, cztćry pływa tam sztandarów, 
»Jeden biały, wszystkićj mocy znamie, 
»Sułtan Morat stoi śród janczarów, 

»Sławę zdzierzy, kto weń kopję złamie. 
»Gnap (9%) się królu, byś przodku niestradał.« 


Więc król harnasz (90) dział świćży na siebie, 
Pasał szarszun (*1), bo drzewićj (22%) w potrzebie 
Harnasz — szarszun — na kęsy się spadał; 
Owo skoczył przed hufy na wronym, 

l przeżegnał drogę hufcom onym; 
Kopaliny (23) w dół zwiodą, a drzewa 
W górę, a z pogonią propor wiewa 

Nad nićmi. Ej! byś się nie przed swaty 
Wyrwał na pohańca cny junaszku: 

Słup obłoku otoczył cię Laszku, 

A w obłoku przybrany w ornaty 

Swięv Stanisław: »Nuż w nie miły Staszku! 
Król doń prawi: bywaj bić psubraty!« — 
Na to biskup posochem (*4) poruszy, 
Jakby z martwych krzesił Piotrowina; 

A junoszka rażnićj konia spina, 

A nasuwa na twarz kopalina 

W janczary wraził się grotem z kuszy. 


Janczarowie twardo leżą w sprawie, 
Na wodnych wymółach za przekopy, 


Kwap się, spiesz. 
Pancerz, — ob. Rea. 
Miecz. 


(23) Wprzódy 


(2) 
(2) 


Helmy, szyszaki. 
Pastorał. 


Gorze (5) tobie króla Władysławie, 
Twoje hufce lecą w dół jak snopy! 
Błogo tobie Moracie padyszo! 

Twoje Turki kaźń chrześcianom piszą 

Za mir łżywy. — Jakie konie, chłopy, 
By Żubrowie w kolebę się kładą 

W onę krwawą; a tu nikt z posiłkiem... 
Sam ty Jankuł z ussarzami chyłkiem (?6) 
Wzad uchodzisz, dawszy pana zdradą 
Na rzeź krwawą! 


Wdowaś Litwo ninie 
I Korono! pan na cherubinie 
Twój posadzon; —a jako dni nieba 
Stolec jego; —a prochy koleba 
Wicher morski, co w twe zamki Świszcze 
Z klechdaniami od brzegów Dunaju: 
Jako złaman bój, miecz, szczyt, łączyszcze (*7); 
Jak tam czaszki rzkomo gęśle gędą (*), 
Jako gwiazdy ćmę latawców przędą; 
Jak tam jabłoń wzejszła przy ruczaju... 
Wonnym jabłkom uproście do raju: 
Lachy, Litwo i ty Uherszczyzno! (*9) 

-— Bój rozjęła noc, a mgła szarasa (%0) 

Rozwićsza opony nad płaszczyzną 
Dychającą. Kraty ciągną z lasa, 


25) Biada tobie. 
) Przyczajony, chylając się. 
*j Łuk. 


Grają. 


) 
29)- Ziemio węgierska. 
) Szarawa— w dyalekcie mazowieckim. 
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Czają lisy, wilków cieką stada. 
Księżyc oczy zamrużył — omacka 
Przy śićpiach jarzących trwa biesiada 
I rozgwar. 

Był janczar Kukry mianem, 
Podczas trupom grosze trzęsał z wacka (31); 
Snadź rozumiał co niema twarz gada, 
Bo przyczajon słuchał. — Pod kurhanem 
Leżał rycyrz sam, trupami w koło 
Janczarskićmi ostąpion; — kruk w czoło 
Pod kopalin kował, czasem gwarzył: 
„Ej nieboże stradny! toś nawarzył 
sPiwa — pijże; zaś radził kruk stary: 
»Kędyż teraz twe pułki, sztandary, 
»Krew junacka? — kędy stany lite 
sA trzy stolce wdowie — młode latka? 
»Toż serdeczko lubości niesyte, 
»Ledwoć jako ziele pasorzyte 
»Ku sławie przylgło, uschło do ostatka! 
»Na pogrzebie nie krakowskie dzwony 
„Dzwonią, wiley wyjąto z gawrony, 
»Stypę kruk wyprawia....!» 

Kukry w skryci 
Rozważa: królże to? — ano świćci 
Zapona klejnotem — harnasz czysty, 
W lice pójrzał.....a z lica król isty... 
l odrzezał z kopalinem głowę, 
l pod nogi rzucił moratowe. 


Przed padyszą stało siła jeńców 
Zacnych paniąt, w straży u tzebieńców; 


0) Z worka. 
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Ku nim głowa pańska się potoczy 

Z bujnćm pićrzem, z wypitómi oczy. 

Nuż o ziemię dadzą cne panięta, 

Nuż uderzą w żałobne lamenta: 

»Król nasz, on młodzieniaszek nieżywy ! 
»Szczep Jagiełłów wialrom k’ pogrzebienia, 
»Psom pogańskim twarz ku obelżeniu; 

„() cudowna! nie twoje to dziwy 

»Z jaśnćj góry, no czarcia robota!...<« 


Morat wielce w radość się rozmiota: 
sChwałać Ałło za zwycięstwo szczęsne !« 
Wraz pochwyci u boku miecz krzywy 
Pisan srebrem, — i na jatki mięsne 
Ścinać zacznie rotmistrze i pany, 

Pokąd niestał oną krwią pijany. 


Ranek mgły zdjął, słonko szklni z ukosa, 
Co kruk liszył (3%), dojć zimna rosa, 
Co wilk liszył, wiatr polny rozchwyta, 
A o wieści guślarz niedopyta. 


Czój mu sprawy nieda one lice 
Śród majdanu utkwione na tyce, 
Wonną nardą i olejki tchnące, 
Przyczesane, wiere by żywiące. 


Bojowiskiem dwaj jeźdzcowie jadą 
Na natolcach; — to patrzą w twarz bladą, 
To pod nogi na trupy: sAzebie! 
„Jaką dziejeś — rzekł starszy — przygodą, 
sŻe śród trupów niema ćwika (33) z brodą?» 


(3) Zostawił. 
(*) Czćrstwego starca. 
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— 0 padyszo! gdyby k’ tćj potrzebie 
Gaury mieli jednego a ćwika, 
Nas spotkałoby co ich dziś spotyka. 


OBJAŚNIENIA. 


Praktyk cygański.  Praktykami nazywano wróżbitów; praktyki — 
czary. 

Młody Krysztoforze. Znana jest starożytna pieśń pobożna 
0 Krysztoforze, czytelnik znajdzie ja w Księgach Bibliogr raficznych 
LeLEwera. Res mówi w Żywocie pocz: człow: » Bądź jak on Kry- 
sztofor wielki a stały we wszystkich sprawach twoich.» — Kryszto- 
fora wyobrażano w średnich wiekach w postaci olbrzyma i stawiano 
go przy zamkach, kamienicach, jak to po dziś dzień widzieć można 
w Krakowie, w Kazimićrzu w Lubclskićm, niosącego na ręku 


dziecie Jezus przez wodę, podpierającego się drzewem. 
Na ocel. Stal, z czeskiego. 


Z namiotu krasnego jen szyty perłami. Namiot Władysława 
pod Smederowem szyty był perłami, jak mówi Jansczan Porax. 


Łaźbią. Łażbić, wybicrać miód z barci, pszczoły podbierać. 
Po drodze w czasie téj wyprawy wyłamano kilka zamków, przy 
których dwaj Polacy dzielnie sobie poczynali, jak pisze Bieusxi, 
gdy Jan Taxnowsnr u Sumenu wrota wysiekł a Leszek Bosnzycki 


naprzód u Pelraszu na mur wskoczył. 


Harcują R wol spyże. Spyża, żywność, up: Zamki uaspyżować. 
Ztąd zapewne śpićżarnia, skład żywności. 


Lud węgierski niemnożen choć czysty. Nad 20,000 niebyło 
pod Warną wraz z Wołoszą. — Lud czysty — znaczy dzielny, do- 
borny. Dracuta wojewoda wołoski zobaczywszy małe wojsko wę: 
gierskie powiedział: że Turek miewa więcćj luda, gdy na łowy 
jedzie. 
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Czamlul, z tureckiego, krótka wojenna wyprawa, bez wielkich 
przyborów na długą kampanię. 


Padysza, jen się dał w derwisze. Miurad JI. po pićrwszćj 
straconćj bitwie z Władysławem, z żalu wstąpił do klasztoru i po- 
kutował; — lecz gdy powtórnie Władysław wojnę rozpoczął, wy- 
wlekli go ztamtąd janczarowie. 


Grek od głowy po dukacie bierze. Grecy zamiast bronić Tur- 
kom przejścia do Europy, przewozili ich na własnych okrętach, 
biorąc od głowy po dukacie. 


Jak przewała deszczowa. Straszny miał być pochód gońców 
tureckich, czyli awangardy; autor Pamżętników się wyraża: że gdzie 
przechodzą, tam kur wiele lat nie zapieje; w ich języku zowią się 
Akumdzie. 


> FF poniedziałek; bitwa zaczęła się w poniedziałek o świcie. 


Cztćry pływa tam sztandarów, jeden biały i t. d. Cztćry są 
chorągwie cesarskie, które są pomiędzy dworzanami: jedna najprze- 
dniejsza biała złotem pisana. Nazywa się Alamsamdiat, jakoby 
kto rzekł wszelkićj mocy chorągiew. Druga czerwona, trzecia zie- 
lona z czerwonćm, czwarta żółta z czerwonćm. Gdzie te 4 cho- 


rągwie rozwinięte tam cesarz się znajduje. — (Pam. Janczara). 


Nuž w nie miły Staszku! Objawienie to miał Władysław Ja- 
gielło pod Grinwaldem i wyrzekł tę. słowa, które tu w usta syna 
włożyłem. 


Z klechdaniami. Mlechda znaczy tradycyę czyli podanie; to 
słowo znane jest po całćj północy. WW trajedyi pierwszćj pod tyt: 
Pamela, mówi Pamela: » Klechdy starych bab nauczyły jak lubowni- 
ków przez powietrze sprowadzać.» 


FV onnym jablkom uproście do raju. VW jednćj z powieści gmin- 
nych pomnę, że dusze pobitych zamienione zostały w wonne jabłka. 


Kukry, podług Collectaneów SĘsowskizeo on janczar nazywał 
się Kopża Cnvzyn. 


Rozumżał co niema twarz gada. Na wschodzie podanie jest, że 
znajdują się ludzie, którzy rozumieją język źwierząt, nawet kwiatów. 
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Tyzebzeńce, Ennuchy, tak ich nazywa autor. Pam. Janczara. 


Chwała Alto za zwycięstwo szczęsne! Miurad Igi uradowany 
zawołał te słowa: El-ham du lillahi allaz-zefćr! Chwała bądź bogu 


za zwycięstwo. 
Śród majdanu. U Turków ulica obozowa; u nas miejsce w la- 


sach wycięte, gdzie jest mała osada, majdanem zowiemy. 
Fiere, rzeczywiście, prawdziwie, patrz Reja. 


Bojowiskiem dwaj jeźdzcowie i t. d. Po bitwie sułtan w towa 
rzystwie Azeb-Beja przejeżdżał po polu bitwy i obracając się do nie- 
go: » Co znaczy — rzekł — Azebie! że pomiędzy tylą niedowiarkami 
Żadnego z siwą niewidać brodą ? — Padyszachu , odpowiedział, gdy- 
by się pomiędzy nimi choć jeden sędziwy znajdował starzec, ni- 
gdyby się to z nimi niestało. (Z Collectaneów). 
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AQUA TOFANA. 


I. 


Za papiestwa ALEKSANDRA VIIL, który zdólnościami 
swćmi nie jednego z poprzedników swoich przewyższył, 
r. 1656 na wiosnę, zamiast pełnych życia kwiatów, ujrzał 
Rzym i okoliczne miasta rozwijającą się zgubną zarazę. 
Pochłaniała ona mnóstwo ludzi różnego wieku i stanu, 
a najsławniejszych lekarzy umiejętność poskromić jćj nie 
zdołała. Najznakomitsze rodziny ogarnął głęboki smutek 
i przerażenie. Przerwane zabawy, ustał handel, zasypiały 
talenta i zarówno cenotliwych i występnych strachem przej- 
mował wściekły, niezbłagany, tu i owdzie krążący jeniusz 
śmierci. Lecz podobnie jak za BokaczeGo (Boccacio) cza- 
sów, ta okropna klęska zamiast nawrócić umysły do żalu 
i pokuty, nieczulszemi je czyniła i popychała w odmęt ro- 
skoszy, którą się aż do najdzikszego odurzenia upajano. 
Wienczasto najczarniejsza zbrodnia, nie wzdrygając się 


na widok rozkrzewiających się mogił, wylęgła się w sto- 


362 

jicy, podobna do owćj zbrodni Lokusrx (1) i jéj wspólni- 
ków, którą nam historycy Cezarów w tak czarnych skró- 
Ślili barwach. 

Już przed niejakim czasem wyśledzono istnienie tru- 
cizny nader sztucznie przyrządzanćj, nie wykryto jednakże 
cząstek w skład onćj wchodzących; za pićrwszą jćj wy- 
wynalazczynię uznaną została głośna kobieta, nazwiskiem 
ToraNia lub Toraxa, która według jednych w Palermo 
z ręki kata zasłużoną otrzymała nagrodę, a według innych 
jeszcze w r. 1730 w więzieniu jęczała (3). Z nią jednak 
nie zniszczono bynajmnićj tajemnicy; owszem ta przez jéj 
pomocniczki, które do swéj czarnoksięskiéj sztuki przypu- 
ściła, jak przez rozesłańców, po innych także miastach 
włoskich a szczególnićj Neapolu, Wenecyi i Rzymie roz- 
niesioną została. Jak szkaradnych w dwóch pićrwszych 
miastach dopuszczono się zbrodni, naczytać się można w róż- 
nych pisarzach; w Rzymie ta okropność doszła najwyż- 
szego. stopnia. Codziennie padały ofiary pod ciosem śmierci, 
którćj przyczyny nie umiano wytłumaczyć. Ta klęska 
szczególnićj mężczyzn dotykała, którzy w tym względzie 
pożałowania godny otrzymali przywilej. Zwykłemi sym- 
ptomatami było nieznaczne ubywanie sił cielesnych, obrzy- 

©) Żyła około r. 55 po nar. Chr. Onato z rozkazu Acnvr- 
piny przyrządziła truciznę dla Kravbivsza cesarza, ona także 
była narzędziem Nerona w niecnych jego czynach. 

() Jezeli to ostatnie mniemanie jest prawdziwe, to możemy 


mieć wyobrażenie o tamtejszćm sądownictwie, skoro taki tyl- 
ko los przeznaczyło tćj nowćj Mener, 
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dzenie życia, brak apetytu, nudności, z tak gwałtownóm 
na przemian pragnieniem, iż chory rozumiał jakoby morze 
wypić był w stanie. Wyznania kilku osób, których nie 
zupełnie jeszcze odbiegło sumienie, naprowadziły nieznacz- 
nie na to przekonanie, Że niewieścia ręka to złe przy- 
rządzała; złe, które miało swe źródło w bezbożności, co 
dla popełnionćj niewierności i najwyższego stopnia rozpu- 
sly, żadnćj przyzwoitszćj nie znała zasłony jak Śmierć, 
w sposobie usuwającym wszelkie podejrzenie zagrożonych 
osób, i ochraniających zbrodnię od baczności i kary sądów 
krajowych. Spowiednica (konfessyonał) była nastręczają- 
cém się miejscem, do którego uciekali się dręczeni tęsknotą 
i rospaczą. Lecz ich zeznania i opowieści po wićrzchu 
tylko dotykały istoty czynu, i pojedyncze tylko chwytano 
włókna. Papióćż ALEKSANDER VIL., któremu Rzym pod każ- 
dym względem wiele zbawiennych winien ustaw, wszel- 
kich dokładał starań, aby rzecz wyjaśnić; nie mógł znieść 
tćj myśli, że za jego papiestwa więcćj ludności przez tru- 
ciznę umrzeć miało niż przez zarazę zginęło. Coraz czę- 
ścićj dochodziły go narzekania i utyskiwania najznakomit- 
szych rodzin. Nadał więc gubernatorowi Rzymu, nazwiskiem 
BALLANZANO, zupełną moc w dochodzeniu owego przyrzą- 
dzania trucizn, a policyjni ajenci i pachołcy * podwójną 
otrzymali płacę i zapewnienie najsowitszych nagród za 
szczęśliwe odkrycie. 

Wnet rozpięła policya wielką sieć swćj przezorności 
nad stósunkami wszelkiemi mieszkańców, i wszystkie roz- 
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porządzenia tak starannie poczyniła, iż nic jćj baczności 
nie uszło. Szczególnićj miano oko na wszystkie ze złego 
życia lub sposobu myślenia podejrzane osoby, w które 
Rzym równie wówczas jak w każdym innym czasie naj- 
więcćj opływał. 

Wkrótce napadnięto na ślad, za którym natychmiast 
iść postanowiono. W Tordinona, tuż przy więzieniu pu- 
blicznóm, w któróm wielcy zbrodniarze byli zamknięci, 
mieszkała wdowa, prządka czyli też tkaczka, która dwie 
ładne miała córki. Starsza Erminia była śpiewaczką, któ- 
ra w małych towarzystwach a niekiedy i na publicznych 
zabawach występowała; młodsza Armelina kobićcemi tru- 
dniła się robotami. Obie wielkie ze swego powołania cią- 
gnęły korzyści, lecz to postawiło je w bliższćj styczności 
z namiętnościami i zbytkami wyższych towarzystw, i zro- 
dziło potrzeby ich stan przechodzące. Obie poszły za mąż 
za młodych i pięknych mężczyzn, i zdawały się z nimi 
Żyć zupełnie szczęśliwie. Pewnego dnia nagle jeden z nich 
zapadł na gorączkę, która z wolna wprawdzie ale zgubnie 
działała i z takiemi połączona była wymiotami, iż w krót- 
ce w śród okropnych boleści ducha wyzionął. W kilka 
dni potém umarł także jego szwagier, a gdy go w kościele 
St. Salvator del Lauro wystawiono, twarz tak nadzwy- 
czajnie świeży pokrył rumieniec, jak gdyby żywy jeszcze 
tam leżał, w całćj sile wieku i czćrstwości. 

Podwójny ten wypadek, z tak szczególnemi okoliczno- 
ściąmi, obudził podejrzenie policyi, która, przez otrzymane 
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szczegóły o przedślubném tych dwóch młodych kobićt po- 
życiu, na rozmaite wpadała domysły. Pilnie więc odtąd 
uważano, kto wchodził i kto wychodził od nich lub ich 
matki. Spostrzeżono nareszcie, że dość już stara kobićta, 
ubrana jak dewotka zwykle ien dom odwiedzała, i ucho- 
dziła za wielką starćj prządki przyjaciółkę. Po bliższóm 
śledzeniu pokazało się, że służyła u równie podeszłego 
wieku kobiety, nazwiskiem JERoNiwA SPARA, rodem z Sy- 
cylii, a od niejakiego czasu w Rzymie osiadłćj. Trudniła 
się ta Spara wróżeniem, i wedle przesądu panującego 
wowyr wieku i kraju, od ludzi wyższego i niższego stanu, 
a szczególnićj od kobićt licznie odwiedzaną była. Mieszkała 
w małym domku na Alla Longara, i przez stósowne, nie 
tajemnicze postępowanie, otoczyła się promieniami sławy 
w pośród swych sąsiadek, chociaż nie zdawało się jakoby 
rozmyślnie chciała się dać poznać. 

Odebrawszy gubernator od podwładnych takową wia- 
domość, i widząc, że wszystkie poszlaki nie sięgały jeszcze 
tak daleko, iżby można było gwałtownych użyć środków, 
chciał ten zręcznie uwity kłębek zbrodni, równie zręcznym 
rozwinąć sposobem; chwycił się więc środka, który zupełnie 
oczekiwaniu jego odpowiedział. Wybrał on jednę z lekko- 
myślniejszych kobićt, którćj, oprócz powabnćj powierzcho- 
wności, nadzwyczajną przyznawano Śmiałość, przebiegłość 
i dowcip. Usposobiono ją więc należycie, i znacznemi obie- 
tnicami zapewniono sobie jćj usługi we wszystkićm, do 
czegoby przeznaczoną została, Ubrana w kosztowne su- 
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knie, ozdobiona klejnotami, mając dodane sługi i powóz, 
tak, iż mogła za znakomitą uchodzić damę, udała się do 
Seay. Tam oznajmiła, iż za pomocą wróżby pragnie ol- 
zyskać zgubę. Gdy to dla starćj zwyczajną było rzeczą 
widzieć u siebie podobne panie, przyjęła więc obcą bez 
podejrzenia, i przyrzekła za stósowne wynagrodzenie po- 
wrócić jéj pierścień nader wielkićj ceny, który w czasie 
ucieczki z pewnćj awantury miał być zgubiony; następnie 
zaprosiła ją do powtórnych za kilka dni odwiedzin. 

W tym czasie policya pilnićj jeszcze śledziła tak de- 
wotkę jak też Jeronimę jéj panię, i dostrzegła, iż pićrwsza 
nie tylko prządkę ale i inne odwiedzała kobiety, a szcze- 
gólnićj pewną farbierkę i rzeżniczkę, i że jakaś przekupka 
imieniem Graciosa przychodziła niekiedy do Spary. Wszyst- 
kie były wdowami; okoliczność, która utwierdziła liczne 
podejrzenia. 

Skoro mniemana dama powtórnie stawiła się u Spary, 
ta oświadczyła, iż niepodobna było dotąd odzyskać pierścień, 
bystro jednakże w nią się wpatrując, okazała wątpliwość, 
czyli ten rzeczywiście był utraconym. W tedy tamta z udaną 
nieśmiałością i pomięszaniem wyznała, iż w rzeczy samćj 
pierścień służył jćj tylko za pozór do zabrania znajomości 
ze sławną Sparą, o którćj wszyscy wiedzą, że z duchami 
ma związki, a przynajmnićj zna najskrytsze przyrodzenia 
siły, że za ich pomocą najtrudniejsze wykonywa rzeczy 
i uciśnionym nadspodziewaną pomoc przynosi. Następnie 


oświadczywszy, że powodem do starania się o jéj znajo- 
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mość jest coś ważniejszego niż błahy pierścień, opowiedziała 
bardzo zręcznie zmyślone miłostki, w które się niby uwi- 
kłała; że koniec onych równie groził niebespieczeństwem 
jéj życiu jako i sławie; że nadzwyczajny tylko jaki śro- 
dek mógłby ją uwolnić od złego obejścia się, co większa? 
od sztyletu rozgniewanego męża, którego powrolu z każ- 
dym dniem się spodzićwa. Na wszystkie zapytania Spary 
z taką odpowiadała dokładnością i z tak nieprzymuszonym 
wyrazem twarzy, iż jéj slara zupełnie uwierzyła. Koszto- 
wności, które owa dama pokazała Sparze, a które jak mó- 
wiła z domu swego męża wzjęła, toż pełen worek, który 
jéj ofiarowała za wynalezienie sposobu mającego ją zupeł- 
nie od tyrana oswobodzić, usunęły z umysłu chciwćj nie- 
wiasty wszelką wątpliwość; przyobiecała więc jak najlepićj 
usłużyć, byleby tylko drugićj strony była pewną. Na te 
słowa dama zdjęła z palca dyamentowy pierścień i dała go 
starćj jako tymczasowy zakład nieograniczonćj wdzięczno- 
Ści, a przyrzekając więcćj hojnych upominków po dokona- 
niu rzeczy, najuroczystsze poprzysięgła milczenie; życzyła 
sobie wszakże wiedzieć poprzednio środek mający ją do 
pożądanego celu doprowadzić, chociażby nawet miał śmierć 
przynieść temu, co na jéj życie nastaje. 

Spara objaśniła ją: że tym środkiem jest jakikolwiek 
napój, do którego ma wlać przyrządzonćj przez nią truci- 
zny. Dama napomknęła, że jéj nie będzie zbywać na la- 
dziach do wykonania tego potrzebnych, i prosila, aby jak 
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dokładnie wskazała. Wprzód miało być zrobione na psie 
doświadczenie. Spara wyznaczyła dzień, w którym jéj ży- 
czeniu zadosyć uczynić miała; poczém rozstały się z sobą. 
W ustronnćj ulicy najęty już był przez policyę dom 
pięknie umeblowany i owćj damie na mieszkanie przezna- 
czony. Wszelkię rozporządzenia do schwytania słażącćj 
najlepićj się powiodły. W izbie, przyległćj do pokoju od- 
wiedzinom przeznaczonego, ukryli się urzędnicy sądowi, 
wielu świadków i pachołków. Po przybyciu służącćj do- 
Świadczenie trucizny rzeczywiście na psie wykonano i len 
zdechł natychmiast. W oka mgnieniu wypadli z pobocznćj 
izby, związali służącą i zaprowadzili do więzienia. W tymże 
samym czasie uwięziono Sparę, farbierkę, rzeźniczkę, na- 
reszcie prządkę z obiema jćj córkami, ludzież wielką liczbę 
młodych i starych wdów, które na siebie podejrzenie ścią- 
gnęły; tylko przekupka Graciosa nie mogła być zaraz schwy- 
laną, gdyż la nagle znikła i wszelkie usiłowania policyi 
w odkryciu jéj dość długi czas daremnemi były. Nie uszła 
jednak podobnego tamtym losu; gdyż uroiwszy sobie , że 
już o nićj zapomniano, i że jćj nazwisko w toczącćj się 
sprawie wcale nie będzie wspomniane, powróciła do Rzy- 
mu i udała się do swojego domu. Gdy nikt nie zdawał 
się o nią troszczyć, przeto ośmieliła się na Watykanie na- 
wet się ukazać, gdzie w wielkim tłumie uważała się zu- 
pełnie bespieczną. Lecz przypadek zdarzył, że, gdy w po- 
wrocie bez najmniejszćj obawy koło więzień na Tordinona 
przechodziła, właśnie wychodził ztamtąd użyty do processu 
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urzędnik Mariotti. Uderzyła go fizyonomia tćj kobićty, 
nieco wewnętrzny stan duszy wyrażająca, i przemknęła 
mu się myśl, ażali to nie jest zbiegła Graciosa. Szybko 
więc zwrócił się do kilku pachołków więźnia prowadzących, 
i rozkazał im zapytać się owćj kobiety, czyli się nie zo- 
wie Dorothea, — a w razie potwierdzenia, ująć ją natych- 
miast. Poskoczyli do nićj pachołcy i zadali pytanie, na 
co ona: »nie nazywam się Dorothea, ale Graczosa.« Z okrzy- 
kiem dzikićj radości zawołali: »jéj téż właśnie szukamy !« 
A tak więc i przekupkę schwytano, i można było z zupeł- 
ną dokładnością rozpocząć badania. Przewodniczył im sam 
gubernator, a do pomocy służył mu członek sądowy Gen- 
nenti, Codziennie papież kazał sobie zdawać sprawę, jak 
dalece w badaniach postąpiono. Mnóstwo stawiono świad- 
ków; wszystkie obwinione przyznały się wreszcie; sama 
lylko Jeronima Spara, za główną sprawczynię wszystkiego 
złego uznana, zapierała się stale. Odbyło się więc kilka 
tajemnych narad i postanowiono wzjąć na tortury uparlą 
zbrodniarkę. 

Skoro to doszło wiadomości Spary, niewieścia słabość 
przemogła nad dzikością umysłu; rzewńe łzy wylewać za- 
częła, wołając: »l gdzież są teraz ci wszyscy książęta, 
margrabiowie, baronowie rzymscy, którzy mię tylokrolnie 
o swćj zapewniali pomocy? gdzież te znakomite panie, co 
mi swoją poprzysięgły opiekę, a którym ja w potrzebie 
uslużyłam? jak to? ja mam być wzjętą na tortury? o ja 


nieszczęśliwa! —i dzieci nawet moje, które do tak świetne- 
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go stanu przyprowadziłam, nie przybywają mi teraz ku 
pomocy! ale cóż, gdyby i przyszły, do kogóż się udadzą, 
do kogo się wstławią za swą matką, do kogo?« 

Porwali ją siepacze, zawiedli w okropne miejsce, i już 
ja zaczynali rozbierać; lecz Spara nie dała rzeczy do osta- 
teczności posuwać; przyznała się więc, — iż ona przyrzą- 
dzała truciznę, eo tylu ludziom życie wydarła, i wyjawiła 
sposób jéj wyrabiana. 

Aleksander VII. poprzestał na tém wyznaniu, i rzecz 
osobliwsza, nie nastawano dalćj na niecną wróżkę, by 
wymieniła osoby, które jéj pomocy do swych niegodziwych 
intryg wzywały. Obawiano się podobno wchodzić w stó- 
sunki nader wielu znakomitych rodzin a przez to większe 
jeszcze wywołać nieszczęście; lub przynajmnićj niechciano 
rozgłaszać czynów, które nie samych tylko uwięzionych 
osób się tyczyły. Najważniejszą rzeczą, którą najprzód 
uczynić uznano potrzebę, zdawało się być tymczasowe 
wstrzymanie postępów zbrodni. Po wszystkich więc pu- 
blicznych miejscach, po wszystkich rogach ulic ogłoszono 
i przybito obwieszczenie, aby nikt pod karą skazania na 
galery nieważył się, bez wyraźnego pozwolenia guberna- 
tora, u żadnego distyllatora, bądź w stolicy bądź na prowin 
cyi, kupować kwasu saletrowego lub podobnego temu wy: 
robu, a nawet potrzebnych do tego materyałów. 

Zeznania Spary dostarczyły najokropniejszych objaśnier 
pod względem lego wszystkiego, co zaszło, a szczególnić 
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subtelniejszych pierwiastków, a wyrachowanie jéj działal- 
ności, wedle większćj lub mniejszćj mięszaniny, tak było 
pewne, iż można było oznaczyć miesiące, tygodnie a na- 
wet i godziny, w których przeznaczona na śmierć ofiara 
poledz miała. Jerónima nauczyła się tćj tajemnicy od swćj 
rodaczki i mistrzyni ToraNir w Palermo, i przyniosła ją 
ztamtąd do Rzymu, gdzie zwolna przypuszczała do nićj 
inne podobne sobie kobićty, sama jednak wszystkićm kie- 
rowała. Ta właśnie okoliczność, że czas Śmierci zawsze 
dokładnie przez nią był oznaczony, tak, że pominąwszy 
nawet wszelkie zewnętrzne znaki, nie wpadła nigdy u pu- 
bliczności w podejrzenie jakoby była sprawczynią, ugrun- 
towała jéj sławę wróżki u osób, które szukały jéj rad do 
swych szkaradnych celów, i jakiś pociąg prowadził zawsze 
do nićj, gdy nikogo nie zawodziła. 

Ograniczył się następnie trybunał wydaniem wyroku 
śmierci na pięć osób o główne uczestnictwo w zbrodni 
przekonanych, t. j. Sparę, farbierkę, rzeźniczkę, praczkę 
i Graciosę, któryto wyrok bezzwłocznie przez Aleksandra 
VII. potwierdzonym został. 

Jak najwcześnićj na Campo di Fiore wysokie posta- 
wiono szubienice, i aby ludowi dla przypatrzenia się krwa- 
wéj scenie więcćj zostawić miejsca, uprzątnięlo wszystkie 
budy z tego placu; aby zaś tą karą odstraszyć na przy- 
szłość od zbrodni, życzono sobie jak najliczniejszego zebra- 
nia ludu. Mieszkania na Campo di Fiore tak były napeł- 


nione, iż niektóre damy nawet po 30 dukatów płaciły za 


okna; niektóre o mało nie podusiły się z natłoku i upału, 
byle tylko dla próżnćj ciekawości widzieć publicznie wy- 
stawioną i haniebną śmierć ponoszącą ohydę płci swojćj. 

Gdy winowajczyniom odczytano wyrok, oddane zostały 
duchownym, aby je na śmierć przygotowali. Znikła cała 
zaciętość, taka je skrucha i Żal przeniknął, tak okropne 
wszczęły narzekania i jęki, iż byłyby pewnie politowanie 
w publiczności wzbudziły, gdyby nie były właśnie tak be- 
zecnemi zbrodniarkami, dla których wszelkie uczucie ludz- 
kości zgasnąć musi. Jedna tylko Spara aż do chwili, gdy 
ją wyprowadzono z więzienia, okazywała niejaką stałość; 
ciągle bowiem spodziewała się pomocy w skutku przyrze- 
czeń pewnego możnego domu, który, wedle jćj rozumienia, 
miał dla nićj obowiązki. 

Na pięciu wozach, ciągnionych wołami, przewiozły je 
z Tordinona na miejsce stracenia zamaskowane osoby. 
Każdćj po dwóch towarzyszyło spowiedników, którzy aż 
do chwili wykonania wyroku nie ustawali w udzielaniu 
im duchownćj pociechy. Na czele orszaku jechał na koniu 
sługa kata z trąbą w ręku, na którój nieustawnie wytrę- 
bując, wołał: »Patrzcie! olo są kobiety, które wnet stra- 
comc zostaną za to, iż nietylko własnym mężom ale i innym 
życie wydarły!s Te ponure dźwięki trąby i ten cały okro- 
pny obrzęd sprawiły na publiczności wrażenie, jakiego 
sobie papież życzył. Drzeli zarówno winni i niewinni, 
gdyż nikt nie był pewnym, ażali na łonie własnćj rodziny 
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373 


lub czy sprawiedliwość nie porwie od ich boku którego 
z sąsiadów, i nie poprowadzi na rusztowanie. 

Z trudnością wozy z ofiarami Śmierci zdołały się prze- 
drzćć na Campo di Fiore, tak nadzwyczajny był natłok 
ludu. Gdy już nareście przybliżyły się do rusztowania, 
dopomogli im zejść spowiednicy. Spara chciała zeskoczyć 
ze swego wozu, ale ją przytrzymano. Zalecał wyrok, aby 
ona patrzyła na zgon cztćrech towarzyszek swoich, i na 
samym ostatku powieszoną była. Graciosa była pićrwszą 
z kolei, a gdy ta przyszła na Sparę, raz jeszcze błagające 
wejrzenie rzuciła do koła. Ale znakomici panowie i panie, 
do których się te spojrzenia odnosiły, szanując łagodność 
papieża, osądzili za rzecz przyzwoitą cicho się zachować, 
i cieszyli się, że może z narzędziem ich zbrodni i te 
zarazem utoną w wiecznćj niepamięci. Jeszcze szklankę 
wody wyprosiła sobie stara, a gdy ją wyciągano w górę, 
włożyła jednę nogę w drabinę, co jéj tylko bolu przyspo- 
rzyło. Wśród okropnych konwulsyj ducha wyzionęła. Nie 
można było zadosyć uczynić jćj żądzy ujrzenia jeszcze 
przed zgonem dzieci swoich, gdyż te, by uniknąć hańby, 
poprzedniego dnia odjechały do Neapolu. Blisko godzinę 
zostawały trupy na szubienicy; następnie zawieziono je na 
Piazza S. Giovanni Decollelo i tam pochowano. 

W kilka miesięcy późnićj, raz jeszcze (gdyż owa sce- 
na krwawa nie zniszczyła zupełnie ochoty do trucia) stracono 
na szubienicy dwie wdowy, które swych mężów przez Aqua 
Tofana owuły, trzecia, jakaś dewotka, rózgami była chło- 
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stana. W jakiś czas potém, pięć jeszcze kobiet z kraju 
wygnano, a pewną liczbę osób młodych i starszych, na- 
zbyt podejrzanych o tę samą zbrodnię, rózgami także 
chłostano. 

Akta całćj sprawy kazał papież schować w zamku s. 
Aniola, aby ukryć przed publicznością tajemnicę chytrego 
trucia; gdyż zdawało się, iż pomimo tragicznćj sceny na 
Campo di Fiore, jakiś osobliwszy powab znajdowano w po- 
pełnianiu krwawćj zbrodni, — co pod względem psychologi- 
cznym i jako rys do dziejów oświecenia godnćm było 
uwagi, —i tém bardzićj do utajenia szezegołów spowodowało. 
Gdzie niegdzie jeszcze zjawiały się podobne wspomnionym 
wypadki, a zbrodnia przybrała tylko sztuczniejszą postać, 
z większą bowiem przezornością umiała unikać wszelkićj 
ostrożności i baczności. Późnićj dopićro odkryto zaradczy 
środek przeciwko truciznie Agua Tofana, a tym był kwas 
cytrynowy i tęgi ocet. Przypadkiem tylko ocalił sobie tym 
sposobem życie mąż pewnćj piękaćj ale zalotnéj kobiety; 
był nawet dość wspauiałomyślnym, iż za pośrednictwem 
nader znakomitćj i wielki wpływ mającćj damy, odwró- 
cil od zbrodniarki karę śmierci, i tylko do klasztoru ją 
wsadzono. 

Kazał papież zwrócić uwagę wszystkich na to lekar- 
stwo, i uczynić potrzebne przepisy zachowania się w takim 
przypadku. Tak w inkwizycyach jako téż w dziejach sztuki 
lekarskićj opisano ten piekielny napój, o którym była do- 


tąd mowa, jako o płynie czystym bez smaku, którego 5 — 6 
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kropelw ystarczało do przyprawienia o śmierć tego, coby 
je połknął. A gdy jedni wystawiali, że ta trucizna jest 
z piany, zbieranćj na ustach ludzi powieszonych, uduszo- 
nych luh umyślnie do szaleństwa pobudzonych, rzecz calą 
dziwnemi przystrajając anegdotami, drudzy uważali w nićj 
tylko rozczyn krystalizowanego arszeniku, nie zaprzecza- 
jąc jednakże innych przydatków. 


H. 


Rodzaj trucizny dość podobny do wódeczki (Acquetta; 
tak bywa niekiedy nazywaną Aqua Tofana), lubo co do po- 
staci różny, w tym samym prawie czasie (1656) zjawił się 
w mieście Górowie (Giirau) w niższym Szląsku. Straszna 
zaraza, którćj powstania i bliższego charakteru nikt dociec 
nieumiał, rozpostarła się w tém miejscu tak szybko, iż 
w dość krótkim czasie przeszło 2400 osób różnego wieku, 
płci i stanu pochłonęła. Kto tylko przeszedł przez ulicę, 
padał jak mucha, a jeden członek rodziny zarażał resztę. 
Często całe domy na raz wymierały, wszelka zaś pomoc 
była daremną. Pod tém okrutném przeznaczeniem dzieci 
padały obok swych rodziców; siostry, bracia i oblubieńcy, 
zaledwie ostatnie pożegnanie oddali ukochanym przedmio- 
tom, a już wnet sami poszli za niemi i jeden grób ich za- 
mykał. Zbywało nareszcie nie tylko na lekarzach i księ- 
żach, ale nawet na tych, co najpićrwszych potrzeb życia 
dostarczali; a srogi głód połączył się z tą pożerającą za- 


razą, która zupełną miastu groziła zagładą, Komu cho- 
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dziło o życie, opuszczał całkiem to miejsce i w sąsiednich 
wioskach szukał ocalenia, lub stawiał chatki na otwar= 
tćm polu. 

Nareszcie przypadek wykrył źródło tćj powszechnćj 
nędzy i niedoli. "Tamecznemu grabarzowi uciekła świnia 
i biegła wprost do owych chatek. Właściciel pobiegł za 
nią i już co tylko miał ją schwytać, gdy wtóm od strzału 
padła blisko swego pana. Ci, co się byli w tę stronę schronili, 
ujrzawszy z przestrachem nieczystego gościa, i obawiając 
się, iżby źwierze, które być mogło dotknięte zarazą, 
niezapowietrzyło im jedynego schronienia, uwolnili się po- 
wyższym sposobem od grożącego im śmiercią towarzystwa. 

Rozgniewany grabarz powrócił do miasta, wkrótce 
jednak ukazał się konno w bliskości chatek i z wszelkiego 
rodzaju obelgami żądał wytłumaczenia się od sprawców 
dopełnionego gwałtu. Wołano na niego, aby się oddalit, 
grożąc mu w przeciwnym razie losem jego zwierzęcia. 
Człowiek ten rozmarzony winem i uniesiony gniewem, po- 
zwolił sobie niektórych wyrażeń; napomknął, iż wnet całe 
miasto uprzątnie i że niepotrzebują go /o to prosić. Słowa 
te wszystkich uderzyły, i natychmiast doniesiono je radzie 
miejskiej. 

Drugie zdarzenie, w kilka dniepóźnićj zaszłe, wzbu- 
dziło jeszcze większą baczność. Umarła piękna, miła, 
cnotliwa żona jednego z najznakomitszych obywateli. Za- 


niesiono juź trumnę na cmentarz, i grabarz odebrał by ją 
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spuścić do ziemi. Ujrzawszy obok siebie męża zmarłćj 
w nieutulonym żalu i rospaczy, z szatańskim uśmiechem 
temi pocieszał go słowy: »Ej, uspokój się kochany panie! 
wkrótce znów się połączycie z sobą. Dziś żonę twoją 
chowam, jutro przyjdę po ciebie samego!s Te także wy- 
razy doniesiono źwierzchności. Wówczas wydano rozkaz 
uwięzienia grabarza, który już coraz jawnićj się wyda- 
wał, i rozkazano jak najściślejsze rozpocząć z nim bada- 
nie. Lecz na torlurach dopićro wyznał (*), że zły duch 
poradził mu przygotować jadowity proszek; rozsypywał go 
nie tylko po studniach lecz i po ulicach. Tym sposobem 
w pokarmach i napojach zasiewał zniszczenie, a przecho- 
dzący ulicą, ówczesnemi długiemi sukniami zgubny pył 
zgarniając, wnosili go także do domów. Oznajmił nastę- 
pnie zbrodniarz, iż nie tylko dla siebie samego, w nadziei 
zbogacenia się i odziedziczenia z czasem całego miasta, 
trudnił się tym piekielnym wyrobem, lecz że go udzielił 
i swoim towarzyszom w wielu miastach niższego Szląska, 
za co mu oni wielce byli wdzięczni, gdyż tą umiejętnością 
znacznie pomnażając zarobek przyszli do majątku. Utrzy» 
mywał, że grabarz w Bruśnicy (Brausnitz) sam jeden prze- 


szło 700 osób w skutku jego trucizny pogrzebał. 


Œ) Przypomnieć tu jednak należy, ilu to niewinnych uległo tej 
próbie! bo zaiste woleli się raczćj przyznać do tego, o czem 
nawet nigdy nie pomyśleli, niż cierpieć tak srogie męczarnie. 
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Kara na mordercę, zastósowana była do wielkości zbro- 
dni i obyczajów ówczesnych, jakkolwiek wielom zdawała 
się nazbyt jeszcze łagodną i niedość mocnćm udręczeniem 
cielesnóm dla tak bezprzykładnego złoczyńcy.  Szarpano 
go rożpalonćmi kleszczami, darto z niego pasy, i nakoniec, 


o co on sam miał prosić, na proch go spalono. 
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O TRWAŁOŚCI 


SYSTEMATU SŁONECZNEGO. 


7 
Ze astronomia, ta królowa wszystkich umiejętności, ma 
u nas tak mało zwolenników, pochodzi to ztąd, że między 
nami jest powszechne i zadawnione uprzedzenie, iż astro- 
nomia jest nauką bardzo trudną i oschłą; trudną, że tylko 
tym przystępną, którzy analizę matematyczną w całćj ob- 
szerności poznali, ta zaś ciernistemi Ścieszkami jest obwa- 
rowaną; oschłą, że traktuje o rzeczach nadziemskich, do 
których, jak pospolicie mówią, żadnćgo przystępu nie ma, 
a astronomowie wszystkie odległości, wielkości i biegi ciał 
niebieskich na powietrzu tylko mierzą, tym zaś wymiarom 
trudno dać wiarę, bo wielkości tych łokciem lub łańcu- 
chem przemierzyć i sprawdzić nie można. Do tych dwóch 
przyczyn łączy się i trzecia, a ta niepospolita i może naj- 
ważniejsza, że astronomia w kraju naszym żadnego zysku ` 
nie przynosi. 

Co do trudności, śmiało wyznam, że nie ma umieję- 
tności łatwiejszćj jak matematyka, i przez nią tylko można 
mieć wolny wstęp do świątyni Uranii. Któraż bowiem 


umiejętność zaczyna od tak prostych a widocznych prawd, 
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że np. 2 a 2 jest 4,—? razy 3 jest 6, i t.d. jak matema- 
tyka? a jeżeli następne prawdy, które wszystkie jedne na 
drugich porządkiem się opierają, Żadnćj poprzednićj nie 
opuściwszy, dokładnie zrozumianemi będą, nieochybnie 
w całćj matematyce żadnéj trudności się nie natrafi. Do 
tego atoli należy porządne wyłożenie tych prawd, aby nie 
na pół tylko zrozumiane uczącym się udzielać, bo tym spo- 
sobem umysły młodzieży rozwiną się tylko w liście, lecz 
oczekiwanego owocu nieprzyniosą. 

Kto przeto z korzyścią ukończy matematykę, dla tego 
astronomia będzie tém, czém dla wędrowca ojczysty dom, 
do którego po długim przeciągu czasu powróciwszy, wszyst- 
ko na pićrwszy rzut oka zdaje mu się być obcém, wszystko 
nowćm; lipa sama, pod którćj cieniem nie raz spoczywał, 
zdaje mu się być w inne miejsce przeniesioną, aż powoli 
obeznawszy się z przedmiotami z początku niby dla siebie 
obcemi, przypomina sobie, że wszystko jest na tém samém 
miejscu jak przed jego oddaleniem się. — Przeciwnie, nie- 
znający nawet pićrwszych zasad jeometryi, jakim sposo- 
bem mogą rościć sobie prawo do zrozumienia rzeczy, które 
bez tćj umiejętności nie są przystępnemi? mówię do zro- 
zumienia, bo do przekonania się o prawdzie, więcćj jeszcze 
potrzeba. Jestto jedno, jak gdyby wędrowiec jaki chciał 
poznać zwyczaje i obyczaje obcego narodu, nieumiejąc je- 
go języka, lub gdyby literat chciał poznać moc i wytwor- 
ność wyrażeń Homera, nieznając go tylko w tłumaczeniach, 


lub nareszcie gdyby fizyk chciał poznać własności siedmiu 
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siedmiu kolorów światła, nie umiejąc rozłożyć promienia 
na te kolory. lIleżto bowiem jest najpiękniejszych odkryć 
astronomicznych, które dla człowieka porządnie myślącego 
i w innych nawet naukach ukształconego zdają się być 
niepodobnemi a nawet doświadczeniu sprzeciwiającemi się? 
Jakim proszę sposobem człowiek przywykły przekonywać 
się o wszystkićm, może na proste słowo astronomów wie- 
rzyć, że np. słońce jest 11⁄4 miliona razy większóm niż 
ziemia? że do najbliższćj gwiazdy najmnićj 200.000 razy 
jest dalćj niż do słońca, którego odległość sama 20 prze- 
szło milionów mil, już trudna do wiary; lub nareszcie, że 
szybkość Światła jest tak wielką, iż w czasie, w którym 
zaledwo zdołamy okiem mrugnąć, — odprawia podróż około 
ziemi? Zaiste sama tylko jeometrya zdolną jest na takowe 
pytania odpowiedzieć. 

Atoli ubolewać potrzeba, że dotąd nietylko u nas, 
lecz i w innych narodach umiejętności matematyczne nie- 
stanowią istolnćj części wychowania młodzieży, a nawet 
dalszego jćj wykształcenia, gdy przeciwnie wstydzimy się 
często nieumieć rzeczy, nam i innym żadnego pożytku nie 
przynoszących. Lecz co jeszcze jest boleśniejszóm, to to, że 
często mężowie mający istotnie prawo, żeby byli uważani 
za uczonych, a nawet dumni z nauki, „którą posiadają, 
i wszelką niewiadomość za zbrodnią innym poczytujący, 
że mówię tacy mężowie, gdy się przypadkiem zdarzy mo- 
wa o matematyce, otwarcie wyznają (jakbyto prawdziwie 
uczonemu wolno było), swoją w nićj niewiadomość, i moż- 


Pam. Nauk. T. I. zeszyt 3. 25 
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naby to ich wyznanie wzjąć za żart, gdyby ich zdania 
i zapytania tćj prawdy nie potwierdzały. — Wszakże po- 
minąwszy pożytki matematyki tak w zawodzie naukowym 
jako i w pospolitóm życiu, wszelako sądzę, że umiejętność 
ta godną jest być położoną za pićrwszą w rzędzie tych 
nauk, które slanowią początkowe wychowanie nasze. Bo 
którażto proszę umiejętność ma tak dobitne pojęcia, tak 
ścisły porządek wniosków, tę pewność dowodów? Nie 
masz tu w matematyce owćj niepotrzebnćj gadaniny, owe- 
*go prawdziwego potworu środkującego między przekona- 
niem i wiarą, który w innych umiejętnościach kosztem ich 
ciągle się utrzymuje i im roskosznych gałązek wydać nie 
pozwala. W matematycelo dopićro można się dowiedzieć, 
coto jest i jakie dowodzenie, i przez matematykę przygo- 
towuje się umysł młodego do przyjęcia wszystkich prawd 
a oddalenia błędów. 

Chcąc wszystkie wspomniane korzyści mieć z matema- 
tyki i rozpływać się wśród cudów nieba, niepotrzeba atoli 
sądzić, iż do tego należy zbadać wszystkie jej tajniki, to 
bowiem niektórym tylko i to bardzo mało geniuszom jest 
pozwolonóm, dla człowieka zaś chcącego mieć imie praw- 
dziwie uczonego dość jest poznać pićrwsze jćj zasady, do- 
syć zwiedzić przysionek tćj wielkićj budowy, zostawując 
wewnętrzny jćj rozkład i wszelkie kryjówki samym budo- 
wniczym. Ze zwiedzenia przysionka tego przynajmnićj tę 
korzyść odniesiemy, że formuły matematyczne w dziełach 


cuda natury nam przedslawiających wzroku naszego tak 
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gwałtownie razić nie będą, i od poświęcenia im przynaj- 
mnićj godzin wolnych od innych zatrudnień nas nie od- 
stręczą. 

Że astronomia żadnego zysku w kraju naszym nie- 
przynosi, przebóg! czyliż człowiek za zyskami tylko ma 
się ubiegać? wszakże nie do zysków lecz do poszukiwania 
prawdy jest zrodzonym, i stwórca wlał już w niego in- 
stynkt i dążenia do dochodzenia tćjże, jak Cicero mówi: 
»Omnes enim trahimur et ducimur ad cognitionis et sci- 
ceniiae cupiditatem.c O trzykroć nieszczęśliwy! i niema 
w tym zapewne poznania boga, kogo ta chęć nie pociąga, 
ikto tćj potrzeby nieczuje! A jeżeli mnićj zamożniej- 
szych przyczyna ta odstręcza od umiejętności godnćj zająć 
umysł każdego człowieka, tedy hojnie od losu uposażeni, 
znaleźliby w nićj zamiast mniemanćj oschłości największe 
zadowolenie. Clicąc okazać czczość zarzulu, jakoby astro- 
nomia była nauką oschłą i dać przynajmnićj słaby dowód, 
jak zastanawianie się nad ciałami niebieskiemi może nastrę- 
czyć najwznioślejsze myśli , przedsięwzjąłem mówić o źrwa- 
losci naszego systematu slonecznego. 

Nie powiem ja tu nic nowego, coby już nie było do- 
tkniętóm mistrzowskićm piórem wielu sławnych mężów 
a szczególnićj SCHUBERTA i liTTROWA , z których szcze- 
gólnićj do niniejszćj rosprawy czerpałem; szczęśliwym atoli 
będę, jeżeli ich myśli dla Polaków potrafię przyswoić. 

Prawdą jest niezaprzeczoną, że gwiazdziste niebo jest 
jedną z najpićrwszych piękności nalury. Filozof, który 
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z tych ognistych hieroglifow usiłuje odcyfrować prawa 
przyrody; poeta, którego wyobraźnię ten wspaniały widok 
ożywia; ludy koczujące, których proste życie rozwesela się 
uważaniem scen i dekoracyj, które się im codziennie przed- 
stawiają; żeglarz, który w pochodniach dnia i nocy z wdzięcz- 
nością wielbi swoich przewodników, którzy go po bez- 
dennym oceanie bespiecznie prowadzą; zagorzalec, który 
sądzi, że na niebie wyczytuje wszystko, co się tu na ziemi 
dzieje; Pers który słońcu, Syryjczyk który księżycowi, 
Arab który gwiazdom boską cześć oddaje , — każdy znich 
różnych słodyczy kosztuje, każdy inne piękności na niebie 
znajduje. 

Zachodzi więc naturalnie pytanie, co przecie takiego 
jest na niebie, że tak na dopićro prawie z rąk natury 
wyszłego człowieka, jako i na ukształconego męża tak 
mocno działa? Zaiste bardzo niedokładne ma ten pojęcie 
o piękności nieba, który na gwiazdzistćm sklepieniu nie 
więcćj jak czarny aksamit wysadzony najczyściejszemi dya- 
mentami widzi. Bo gdyby to tylko było, zapewne ta wiecz- 
na jednostajaość w królceby musiała znudzić. To, co 
my widzimy,  jestto tylko niezliczonemi pochodniami, 
a wszelako bardzo skromnie oświecony przysionek, pro- 
wadzący do Świątyni nieskończonego, dokąd żadne oko 
śmiertelnika niedosięgnie, jestto ogień święty, żadnćj ręki 
ludzkićj nie potrzebujący, aby nigdy nie wygasł; tu otacza 
nas przyjemna cichość grobowa, lecz zimna spokojność 
śmierci nas nie przeraża. Teto są dwie przyczyny, dla 


385 
czego widok nieba każdemu czuciem obdarzonemu człowie- 
kowi tyle przyjemności sprawuje! Lecz zkąd to pocho- 
dzi, że:gdy widok najpiękniejszćj sztuki ręką ludzką wy- 
konanćj dość prędko nudzi, że nawet najpićrwsze piękności 
przyrody nareszcie obojętnemiby nam się stały, gdyby ich 
stworzenia żyjące nie rozweselały i odmiany pór roku nie 
uprzyjemniały? gwiazdziste zaś niebo przeciwnie, nigdy 
pociągu nowości nie traci? że i owszem od wieków było 
dla wszystkich narodów przedmiotem podziwienia a nawet 
czci bogu tylko przynależnćj, dla uczonych zaś niewyczer- 
panćm źródłem ich poszukiwania i szpóraria? — Zapewne 
nie inna w tém jest przyczyna, tylko że widok ten nieba 
zajmuje całą myśl naszą i daje nam zmysłowe pojęcie 
i przynajmnićj tajemne wewnętrzne dorozumiewanie się 
nieskończoności; przedstawiając nam zaś ruch nieprzer- 
wany, a zawsze według tychże samych praw odbywający 
się, niepozwala nam ani na moment twórcę tćj najdosko- 
nalszćj machiny nie uzhawać. Każda noc pagodna odkry- 
wa nam nowe jeszcze niedostrzeżone widoki; nawet liczba 
gwiazd powiększa się za każdém wprawniejszego oka poj- 
rzeniem na niebo, a jeżeli jeszcze teleskopy w pomoc oku 
przychodzą, natenczas liczba ta z nieskończonością grani- 
czy; bo za każdóm nowóm udoskonaleniem teleskopów, 
jakby z jakićj jaskini, wynurzają się z tćj niezmiernćj otchła- 
ni, którćj jak się nam zdawało już granie dosiągnęliśmy, — 
nowe mniejsze i słabićj błyszczące punkta, których odle- 


głość przechodzi nawet granice naszćj wyobraźni. Ta 
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wspaniałe widowisko ożywione jest ruchem, lecz nie mo- 
mentalnym, źwierzęcym, albo owym z wielkim trzaskiem 
odbywającym się, jak jest np. ruch morza, powietrza i t. d. 
ale ruchem wolnym, spokojnym, samo tylko błogosławień- 
stwo przynoszącym, ruchem dokładnie jednostajnym, który 
nieprzerwanie już tysiące lat trwa i ma w sobie zaród 
nieskończoności. 

Ktokolwiek więc na te prędko odmieniające się sceny 
nie jest obojętnym, kogo wspaniały wschód słońca zachwy- 
ca a z rozrzewnieniem patrzy na zachodzące, kto nie jest 
nieczułym na widok najciemniejszćj nocy zamienionćj w ja- 
sne południe, kto mówię te piękności na gwiazdzistćm 
niebie czytać umie, lub przynajmnićj wewnętrzne tam za- 
dowolenie znajduje, temu naturalnie same z siebie nastrę- 
czają się zapytania, czyli ta nieskończona liczba światów 
zawsze była? czyli te ogromne ciała niebieskie miały 
zawsze i mieć będą ten kształt w jakim teraz nocy nasze 
stroją? albo jakich doznały i jakich jeszcze doznają w przy- 
szłości odmian? Może one się starzeją i umierają jak my 
i wszystko co nas otacza? lub tóż tak jak wszystko prze- 
mijają w oczach tego, który sam tylko jest nieodmiennym 
i wiecznym? — Byłoby to zaiste zuchwałstwem człowieka 
chcieć na podobne pytania odpowiedzieć. Albowiem rozum 
nasz niemieje, a archiwa i pomniki historyi ludów milczą 
o owych na zawsze dla nas nieprzebytą zasłoną ukrytych 
czasach. Obydwie te ostateczności, to jest początek i ko- 


niec, obydwie te tajemnicze komnaty, w których niewi- 
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domą ręką daje życie i śmierć molowi i niezliczonym 
Światom, otoczyła nalura grubą pomroką. Tu nie należy 
nam szpćrać, lecz skłoniwszy z pokorą głowę milczeć. 
Bo ciekawość nasza skoro się wzniesie w owe okolice, 
zaraz utraca siły i na samćm tylko podziwieniu tak wiel- 
kich dzieł kończy. — Atoli gdzie rozum i doświadczenie 
człowieka opuszezają, pokrzepia go nadzieja, troskliwość 
zaś o utrzymanie i przedłużenie swojego bytu, tak głębo- 
ko wnim jest wkorzeniona, że się nietylko do jego bytu 
i tego co go otacza rozciąga, ale nawet do owych wiel- 
kich ciał niebieskich nad nim unoszących się, owych zmy- 
słowych obrazów ciągłćj trwałości, które od tysiąców 
wieków drogi swoje według odwiecznych praw odbywają 
i zapewne na wieki odbywać będą. — Zatrzymawszy pilną 
uwagę nad ióm, że wszystko na ziemi przemija zostawu- 
jąc miejsce innym istotom, że każda nadchodząca zima 
niszczy wspaniałe kobierce naszych łąk i ogrodów, że ca- 
łe rodzaje źwićrząt znikają, a ostatki ichetyłko w wnę- 
trznościach ziemi lub na szczytach gór znajdujemy, że 
wszystko w odmęt czasu porwane dąży do swego osta- 
tecznego zniszczenia, przyzwyczajamy się zwolna uważać 
śmierć jako ostatnie przeznaczenie człowieka, sądzić że 
dopięliśmy celu naszego tu bytu, gdy ciałem naszćm na- 
paśliśmy robactwo i uprawili rolę do Żniwa przyszłych 
pokoleń, a nareszcie przyjąć to smutne przekonanie, że 
przyroda niebaczna na szczególne istoty, tylko o zachowa- 


nie i ulrzymanie rodzajów ma staranie. Lecz tam nad 
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nami taż sama przyroda wcale inną się nam pokazuje. 
Wieczna trwałość i niezmienność, które Lam dostrzegamy, 
budzą w nas nadzieję nieskozczoności, To sklepienie niebie- 
skie rozpięte nad naszćmi głowami i te niezliczone gromady 
światów zostaną, chociaż nas tu już długo niebędzie. To 
słońce, które nam tak miło w życiu przyświćca, przy 
świócać jeszcze będzie najpóźniejszym wnukom naszym, 
aten sam księżyc, który nocy nasze tak przyjemnie stroi, 
jeszcze po tysiącach lat oświćcać będzie kwiaty na grobach 
naszych rosnące! Lub czyli i to jest tylko omamieniem? 
czyli i te ciała niebieskie, te niezliczone słońca mają tak- 
że kiedyś przeminąć? czyli godziny ich są także poracho- 
wane? i czyli ta wszystko niszcząca siła śmierci rozciąga 
się aż do granic Świata? — Jeszcze bardzo mało znamy 
własności naszego systematu słonecznego, żeby, nie mówię 
dowody, ale przynajmnićj w części zaspokajające domysły 
w tym względzie ustanowić, tém zaś mnićj możemy się 
odważyć posujyać nasze poszukiwania aż za granice tego 
syslematu, gdzie prawie wszystko jest jeszcze nieodkrytym 
krajem, wszystko dla nas obcém i nieznanćm. 

Atoli niektóre zjawiska, które na ziemi i w syste- 
macie słonecznym dostrzegamy, zdają się rzeczywiście 
przekonywać nas, że przyroda jeżeli nie wieczną to przy- 
najmnićj bardzo długą trwałość swoim dziełom naznaczyła, 
trwałość, w porównaniu którćj, życie ludzkie jak mgnie- 
nie oka znika. 
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Pićrwszćm takićm zjawiskiem na ziemi jest nieodmien- 
ność jćj osi obrotu dziennego, czyli że oś tego obrotu 
przechodzi zawsze przez też same punkta powierzchni zie- 
i. Drugie zjawisko jest to, że morza oblewające po- 
wierzchnią ziemi zostają zawsze w równowadze, dla czego 
nigdy, wyjąwszy niektóre nadzwyczajne przypadki, z ło- 
żysk swoich nie występują. Dwa te zjawiska są koniecz- 
nym warunkiem do utrzymania istot organicznych na po- 
wierzchni ziemi żyjących. Gdyby bowiem oś tego stałego 
położenia nie miała, tedy wszystkie klimata ciągleby się 
zmieniać musiały, i toż samo miejsce leżałoby raz w pasie 
gorącym drugi raz w zimnym; takowa zaś zmiana natu- 
ralnie nie najlepsze skutki na żyjące istoty wywieraćby 
musiała, a te skutki okazałyby się nie gdzieindzićj, tylko 
w wyniszczenia pewnych rodzajów źwićrząt i roślin. Bez 
dokładnćj równowagi morz, takowe nie mając Żadnćj ta- 
my,. z miejsca swego wystąpić i w bałwanach: swoich 
wyspy i stały ląd, mieszkanie ludzi i niezliczonych źwić- 
rząt, pogrążyćby musiały. — Dwa te tak zbawienne do 
utrzymania istot koniecznie potrzebne urządzenia, są pro- 
stym tylko wypadkiem obrotu ziemi około osi i działania 
ciężkości. Przez obrót bowiem ziemi około osi, taż zie- 
mia w początkach jeszcze miękka, spłaszczyła się przy 
biegunach, a spłaszczenie to zapewnia na zawsze niezmien- 
ność położenia osi jćj obrotu; działanie zaś ciężkości spra- 
wiło to, że twardsze części osadziły się naprzód około 


środka, przez co wnętrze ziemi stało się gęstszćm niż wo- 
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dy ją oblówające, i tém tóż tylko sposobem te ostatnie 
stale na nićj utrzymywać się mogą; w przeciwnym bo- 
wiem przypadku, gdyby wody były gęstszćmi niż ziemia, 
morza ciągleby się na niéj we wszystkich kierunkach wa- 
hać musiały. 

Przejdzmyż teraz do zjawisk w systemacie naszym 
słonecznym. Tu zdaje się, że przyroda jeszcze daleko do- 
kładniejsze urządzenie zrobiła dla bardzo długiego jego utrzy- 
mania. Wiadomo bowiem, że według praw ciężkości, przez 
nieśmiertelnego NewroNAa odkrytych, wszystkie ciała wza- 
jęmnie się przyciągają i to w stósunku prostym mass a od-- 
wrotnym odległości od siebie; dla czego atoli pomiędzy tylu 
stósunkami przyroda len tylko a nie inny obrała, tego wcale 
nie wiemy; wszystko co w tćj mierze wiemy, jest to, że 
w tym stósunku zamyka się wielka tajemnica, przez którą 
przyroda najwznioślejszych celów dopięła, i że przy każdym 
innym stósunku systemat planetarny w żaden sposób ostać- 
by się niemógł. Gdyby bowiem ciała przyciągały się n.p 
w stósunku trzecich potęg ich wzajemnéj odległości, na- 
tenczas planety i komety naszego systematu słonecznego, 
już nie eliptyczne, lecz hyperboliczne spiralne drogi około 
słońca opisywaćby musiały, a dlatego odbywając bieg swój 
ciągle po drogach ślimakowych zbliżałyby się coraz bar- 
dzićj a bardzićj do słońca, aż nareszcie wszystkieby na 
nie spadły i zniszczenie całego systematu sprowadziły. 
Połączenie się takowe planet ze słońcem jużby nawet po 


pićrwszym obrocie nastąpiło, gdyby powyższy stósunek był 
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odwrotnym piątych potęg odległości. Można także dowieść, 
Że tylko ten od natury obrany stósunek posiada tę ważną 
własność, iż biegi ciał niebieskich nie zależą od bezwzglę- 
dnćj wielkości systematu, ale tylko od stósunków ich czą- 
stek między sobą, gdy przy każdym innym stósunku, naj- 
mniejsza zmiana podziałki, według któréj ta wspaniała 
budowa wystawiona, gdyby nawet stósunki cząstek ciała 
składających te same zostały, inny a zupełnie od tego różny 
świat wydaćby musiała. 

Prawda, że planety, rządząc się według powyższego 
prawa, podlegają wszelako wielu usterkom czyli tak na- 
zwanym perlurbacyom między sobą, gdyż każdy z nich 
pociągany jest nie tylko od słońca ale także od wszystkich 
innych. Perturbacye te mogłyby zrządzić bardzo zgubne 
skutki, a nareszcie zupełne zniszczenie calego systematu 
sprowadzić, gdyby rostropny budowniczy przez toż samo 
prawo i mądre rozłożenie dróg wszystkich planet i komet 
temu nie zapobiegł. Wszystkie bowiem wspomnione uster- 
ki, oprócz, że są bardzo nieznaczne, tak są urządzone, że 
nigdy całości szkodliwemi być niemogą, bo z postępem 
wieków niepowiększają się ciągle, ale raczćj są tylko pe- 
ryodycznemi i z wahaniem się pendułu około pewnego 
punktu porównanemi być mogą. Tak n. p. płaszczyzny, 
na których leżą drogi planet, zmieniają ciągle swe poło- 
żenie, to jest zbliżają się i oddalają od siebie, nigdy atoli 
pewnych granic, a zawsze bardzo szczupłych przestąpić, 


a zatém ani się kiedy połączyć, ani nad zakreśloną gra- 


392 


nicę oddalić od siebie mogą. Same drogi stają się raz 
bardzićj podłużne , drugi raz zbliżają się więcćj do okręgu 
koła, zawsze jednak po pewnym przeciągu czasu powra- 
cają do pićrwszego swego kształtu. I tak rachunek nas 
uczy, że położenie płaszczyzny równika do płaszczyzny 
ekliptyki czyli drogi ziemskićj, od którego położenia nasze 
klimata i pory roku zależą, w przeciągu 65.000 lat zmie- 
nia się tylko od 200—280 i tych granie nigdy przestąpić 
nie może; że rok zwrotnikowy (tropiczny), od którego dłu- 
gość wiosny, lata, jesieni i zimy zależy, małym zmianom 
podlega, które jednak w ciągu całćj wieczności nie więcćj 
jak 7 minut wynośić mogą; że droga ziemi około, słońca 
w 65.000 lat raz więcćj drugi raz mnićj zbliża się do fi- 
gury koła, lecz tak nieznacznie, że zmiana ta tylko przez 
najdelikatniejsze obserwacye dostrzeżoną być może, — Ta- 
kim samym zmianom wiekowym podlegają wszystkie inne 
planety. Drogi. ich wahają się tylko w szczupłych grani- 
cach i powracają zawsze do pierwiastkowego stanu, w ja- 
kim z rąk przedwiecznego wyszły. 

Przyczyna tych tak nieznacznych tylko, a do utrzyma- 
nia całości nader ważnych zjawisk, jest bardzo prostą, a ta 
jest, że wszystkie bez wyjątku planety odbywają swoje 
biegi około słońca w tymże samym kierunku, to jest od 
zachodu na wschód, tudzież że mimośrody (excentricita- 
tes) i pochyłości tych dróg do ekliptyki są bardzo male. — 
Gdyby bowiem, przypuśćmy, Jowisz, największy z planet, 


odbywał bieg swój około słońca od wschodu na zachód, 
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albo gdyby droga jego była bardzo różną od figury koła, 
lub nareszcie gdyby pochyłość tćj drogi do ekliptyki była 
bardzo wielką, już natenczas owe piękne wahania się 
wspomnionych usterków około pewnego punktu mićjscaby 
mieć nie mogły, a zatém i trwałość całośći żadnego za- 
bespieczenia. Lecz dopóki te małe zmiany z zakreślonych 
sobie granie nie wystąpią, nie mogą mieć żadnego wpły- 
wu na cały system. Cożto bowiem szkodzi, że drogi pla- 
net zmieniają swój kształt, byle tylko były zawsze blisko- 
kołowemi? lub że położenie wielkićj osi ma coraz inny a in- 
ny kierunek , kiedy na obrot planet niema to żadnego wpływu, 
czyli taż oś w tę lub owę stronę nieba jest skierowną? 
wszystkie bowiem te drogi są bliskakołowemi i przedzielone 
znacznemi przestrzeniami, odległość przeto wzajemna pla- 
net niezmiernie mało tym sposobem zmienić się może. 
Zastanawiając się nad biegiem przyrody na planecie 
naszym, dostrzegamy coś podobnego do zmian wiekowych 
w biegu planet. Jak widzimy, że źwierzęta i rośliny od- 
mładzają tylko przyrodę swojów scierwem, stają się bo- 
wiem pokarmem lub zarodem innych istot: tak ciągła przemia- 
na lata i zimy powraca przyrodzie wyczarpane siły i usposabia 
ją do dalszego działania; deszcze użyzniając skrapianiem 
niwy, przez ulotnienie powracają znowu zkąd spadły; ogrom- 
ne mocarstwa upadają a na gruzach ich inne powstają. Te 
atoli wszystkie zmiany natury ziemi naszćj w niczćm nie- 


zmieniają, i przed tysiącem lat ta ziemia była taką jak te- 
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raz, tak morzami i rzekami, górami i dolinami okryta, 
tém samém powietrzem oblana i. t. d., jak dzisiaj. . 

Jest atoli jeden pierwiastek czyli element w drogach 
planet, którego zmiana byłaby bardzo niebespieczną i naj- 
zgubniejsze skutki pewnieby przyniosła. Tym pierwiastkiem 
jest długość osi wielkićj albo raczćj długość promienia drogi, 
którą każdy z-osobna planeta opisuje. Zmiana ta nie mo- 
głaby być naturalnie peryodyczną ale ciągle powiększającą 
się. Najmniejsza bowiem zmiana tego promienia musiałaby 
planetę zbliżyć lub oddalić od słońca. W pićrwszym przy- 
padku skróciłby się rok planety, a siła słońca, pociągająca 
planetę, powiększyćby się musiała; a tak planeta zbliżałby 
się coraz bardzićj a bardzićj do słońca, aż nareszcie z nićmby 
się połączył. W przypadku drugim, to jest gdyby się odle- 
głość planety od słońca powiększyła, wszystkie planety 
zamieniłyby się z czasem na komety i od jednego do dru- 
giego systematu wędrowaćby musiały. Skutkiem obydwóch 
tych przypadków byłoby nieochybne zniszczenie islot żyją- 
cych a może i samego planety. Jeżeli przeto zależało 
przedwiecznemu na tóm, aby dziełom swoim trwały byt 
zapewnił, musiał się postarać o to, iżby ten pierwiastek 
żadnćj zmianie nie podlegał. I w samćj rzeczy, gdy na 
niebie wszystko bez wyjątku jest ruchomóm czyli zmien- 
nóm, same tylko osi wielkie dróg, jakie planely około 
słońca opisują, żadnćj zmianie nie ulegają. Jestto zaiste 
najpiękniejsze odkrycie późniejszćj astronomiii, że wszyst- 


kie wzajemne działania planet na siebie żadnego wpływu 
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nie mają na długość osi wielkich; ale to odkrycie nie przy- 
padkowo, lecz z wielkim namysłem za pomocą mozolnego 
a nmajdokładniejszego rachunku zrobił nieśmiertelny La- 
GRANGE. Tu znalazłszy wyrażenie analityczne na zmianę 
osi wielkićj jakiegokolwiek planety, i podstawiwszy w nićm 
liczby działaniu każdego innego planety przynależne, nie 
z małóm swojćm zadziwieniem postrzegł, że się wszystkie 
wyrazy powyższego wyrażenia znoszą, zkąd wniósł, że 
działanie wzajemne na siebie planel nie ma żadnego wpły- 
wu na osi wielkie. — Lecz zapewne nie jeden z czytelni- 
ków niecierpliwy dowiedzieć się, jakim sposobem przyroda 
dopięła tego celu, iżby osi wielkie ciągle jednakową długość 
zachowały? Jak wszystko w przyrodzie jest proslćm i nie- 
wymuszonóm, tak tćż do dopięcia swych celów używa 
najprostszych środków. Równie i w obecnym przypadku 
sposób, którym wiecznie ustaliła długość wielkich osi, jest 
nader prostym, wszelako tylko przez tego mógł być uży- 
tym, którego ręka te niezmierne kule jak ziarnka piasku 
w przestrzeni rozsypała i którego jeniusz jelnćm spojrze- 
niem dostrzegł wypadków rachunku, zatrudniającego całe 
życie nie jednego jeometry. Któż z nas nie skłoni głowy, 
dowiedziawszy się, że niewspólmierność czasów obiegu 
planet koło słońca jest przyczyną stałćj długości osi wiel- 
kich! to jest, że nie ma dwóch planet, którychby czasy, 
jakich potrzebują do obieżenia dróg swoich około słońca, 
miały wspólnego dzielnika, jakąkolwiek jednostkę wzjęli- 


byśmy za wspólną miarę. Nie jednemu zdawać się to za- 
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pewne będzie rzeczą nic nie znaczącą, atoli analiza nas 
nauczyła, że gdyby np. rok Jowisza i rok Ziemi mogły 
być dokładnie wyrażonemi w sekundach, a zatóm miały 
obydwa te czasy sekundę za wspólną miarę, tedy ta tak 
małćj na pozór wagi okoliczność pociągłaby za sobą koniecz- 
nie te zgubne skutki, że dwa te planety przez wzajemne 
na siebie działanie zbliżałyby się ciągle do słońca i naresz- 
cie na nieby spadły. Lecz mądry budowniczy polubił, jak 
się zdaje, w dziełach swoich niewspółmierność ilości, bo 
ją tam bardzo często napotykamy; rozsądnićj atoli nie mógł 
jój użyć jak w obecnym przypadku, bo tym tylko sposo- 
bem dopiął wielkiego celu wiecznego utrzymania swego 
dzieła. — Trzy więc są rzeczy, które nam trwałość na- 
szego systematu słonecznego zaręczają: bieg wszystkich 
planet w jednymże kierunku od zachodu na wschód, — 
początkowe małe mimośrody i pochyłości ich dróg do ekli- 
ptyki i między sobą, — a nareszcie niewspółmierność czasów 
obiegu około słońca. Gdy się zastanowimy na jak delika- 
tnych nitkach wisi byt nasz i wszystkich owych światów, 
gdy pomyślemy, że najmniejsza zmiana odległości którego- 
kolwiek planety od słońca może stanowić o losie całego 
systematu słonecznego, i że każde ciało niebieskie zajmuje 
takie w przestrzeni miejsce, jakieby mu najbieglejszy jeo- 
metra przez najdokładniejszy rachunek wyznaczył, aby ca- 
łość była trwałą i kiedyś się w gruzy nierozsypała: tedy 
niepodobną jest rzeczą wyobrazić sobie, że ślepy przypa: 


dek te ciała niebieskie w przestrzeni rozsypał. Tak tedy 
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niechcący nawet napotykamy w astronomii ślady rządów 
wyższćj jakićjś istoty, a każde nowe w téj umiejętności 
odkrycie daje nam większe i bardzićj przekonywające po- 
jęcie tćj najwyższćj istoty, która w początkach czasów tę 
dla nas nową prawdę już znała i jćj stósownie użyła. 
Lecz wieleżlo jeszcze jest prawd nieprzebytą dla nas 
zasłoną zakrytych, które stwórca, iż lak powiem, zamal- 
gamował z wykonaniem swego wielkiego planu, a które 
dopićro może po upłynieniu tysiąców lat jaki szczęśliwy 
a do tego zrodzony jeniusz odkryje! 

Tak tedy jasnemi dowodami przekonaliśmy się, że 
systematowi naszemu słonecznemu bardzo długi byt jest 
zabespieczonym. Atoli, jakkolwiek długa trwałość nie jest 
jeszcze wieczną, i tćj, jak się zdaje, nic nam nie zaręcza. 
Bo i jakieżbyśmy do nićj mieli prawo, my i wszystko co 
nas olacza? Widzieliśmy bowiem, że przyroda starając 
się o utrzymanie całości, o szczególne stworzenia, jak te- 
go codziennie doświadczamy, zdaje się wcale nietroszczyć. 
Wlała ona we wszystkie te istoty silny popęd dążenia do 
utrzymania własnego jestestwa, i chociaż czasem zdaje się 
oddawać szczególne indywidua naigrzysko losu, całe wsze- 
lako rodzaje najtroskliwićj pielęgnuje. A wszelako i te 
znikają, gdy przeznaczenia swego dopięły zostawując miej- 
sce następnym! Ale czyliż téj samćj ciągle powracającćj 
zmiany, tychże samych obrazów śmierci, które nas tu na 
ziemi otaczają, nie dostrzegamy i w tych niezmiernych 
przestrzeniach? Cóż bowiem innego być mogła owa wiel- 
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ka gwiazda, samego Jowisza i Wenus blaskiem przewyż- 
szająca, którą sławny Tycmo dostrzegł w r. 1572 w mie- 
siącu listopadzie w konstellacyi Kassyopei,* w miejscu wprzód 
mało gwiazd mającóćm, i którćj światło w kilka potćm 
miesięcy słabiejąc, nareszcie w r. 1574 w marcu znikla, 
żadnego śladu swojćj bytności nie zostawiwszy? — lub owa, 
którą KepLFR odkrył w r. 1604 w konstellacyi Ophiucha, 
która tylko rok świeciła? albo ta nareszcie którą Cassīxī 
widział w r. 1670 w konstellacyi Łabędzia, która przez 5 
tylko miesięcy widzianą była? cóż mówię innego mogły 
być'le gwiazdy jak umićrające Światy, dogorywające słoń- 
ca, z niezliczonóćmi swémi planetami i kometami ginące, 
i innym zapewne ciałom miejsce zostawujące? A więc 
i tam równie jak na ziemi jest życie i śmierć; owszem 
w całćj przyrodzie, gdzie tylko początek i wzrost dostrze- 
gamy, tam koniecznie ubytek a potóm śmierć czyli zupełne 
zniszczenie naslępować musi, pozorne przynajmnićj zni- 
szczenie, jeżeli ze szczątków i prochów pozostałych ma 
się nowe Życie rozpocząć. Nam zaiste zd@je się rzeczą 
okropną pomyśleć o zniszczeniu jakiego syslematu słonecz- 
nego! w oczach atoli tego, który nie naszym łokciem mie- 
rzy, Śmierć cherubina i mola jest jedno, a niezliczone 
Światy, równie jak proszki, które w słońcu postrzegamy, 
odbywają bez różnicy biegi po drogach sobie wyznaczo- 
nych. — Zachowanie wszystkich istot na pewny czas, ró- 
wnie jak ich Śmierć zupełna, gdy przeznaczenia swego 


dopięły, może być w odwiecznych wyrokach tego, w któ- 
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rego oczach światy są prochem , a tysiące wieków jednym 
momentem, i którego zamiarów zgłębić nie jesteśmy w stanie. 
Ite przeto słońca, te gwiazdy, które niezliczonym plane- 
tom i kometom życie i światło dają, i one więc kiedyś 
znikną, tak jak my i wszystko co nas otacza, gdy zamiaru 
swego stwórcy dopięły! gdy okwitły, opadną jak żółte listki, 
z któremi wiatry igrają a bytności ich i śladu nie będzie! 
| jak na wierzchołkach gór i w ciemnych jaskiniach ziemi 
naszćj napotykamy szczątki zwierząt i roślin przed wieki 
znikłego świata, tak kiedyś szczątki ciał niebieskich w Lćj 
niezmiernćj przestrzeni rozproszone będą! — Lecz czyż to 
do nas należy zastanawiać się nad podobną katastrofą? 
Czyliż wszystko, co koło nas Żyje, nie zwiastuje nam 
bardzo głośno podobnego losu? Każdy dzień, każdy nawet 
moment zabiera z pośrodka naszego nowych przyjaciół, nowe 
ulubione przedmioty, a i my w krótce także pójdziemy za 
nićmi ową ciemną drogą, z którćj nikt więcćj niepowróci! 

Ale nie tylko człowiek, to nadto słabe stworzenie, iżby 
mógł rościć sobie prawo do wiecznego tu bytu, lecz nawet 
dziela rąk jego, nad któremi wieki pracował, aby zostawić 
pomnik swojćj tu bytności, nawet mówię te dzieła temuż sa- 
memu losowi są podległemi. Boi gdzież są owe świątynie 
i ołtarze z dawnych czasów? gdzie*pałace władców i miasta 
ich niewolników? gdzież są stubrame Teby, gdzie Niniwa, 
Palmira, Babilon, Kartagina? w gruzy się obruciły, a miejsca 
ich bytu już nawet znaleść niemożna. Ten sam strumień 
czasu, który je unosił, pogrążył je w sobie. — Tak równie 

26* 
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wygasną i znikną te słońca, gdy je ów strumień dopędzi 
i pociągnie z sobą w przepaść wiecznćj nocy! Nowe znowu 
pokolenia zapładniać się będą z popiołów znikłych światów, 
a i te znowu tak jak tamte znikną, zostawując miejsce 
następnym! — Jeden tylko bóg, unosi się nad tym oceanem 
czasów, który przy podnóżku swojego tronu coraz nowe 
a nowe światy kołysze! Jeden tylko bóg, który nie zna 
żadnój zmiany, i który, gdy się wszystko koło niego zmie- 


nia i przemija, sam tylko jest niezmiennym i wiecznym. 


——s<EB>Pe>—— 
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BAWEŁNA 
2 > 
UWAŻANA POD WZGLĘDEM HANDLU I RĘKODZIEŁ. 


(Z pism K. S.) 


Ni ulega żadnćj wątpliwości, że nagły wzrost równie 
jak zadziwiający postęp i obszerność handlu i rękodzieł 
bawełnianych, wyłącznie przemysłowi angielskiemu przy- 
pisane być powinny; bo jakkolwiek użycie bawełny jest 
odwieczne, jakkolwiek już HeRonor wspomina o jéj zbio- 
rach w Indyach, a nawet o wyrobach z bawełny przez 
tamtejszych mieszkańców na odzież używanych : wszystko 
atoli to aż do początków upłynionego wieku spoczywało 
w Europie na najniższym stopniu. Wielkość dopićro od- 
kryć, ważność wynalazków, poprawy i wydoskonalenia 
silni przędzenia w Anglii podjęte, prawdziwą epokę w dzie- 
jach przemysłu ludzkiego ustaliły. Z tych tedy powodów, 
przebiegłszy wstępne o bawełnie wiadomości, pomówiemy 
jedynie o początkach i stopniowym wzroście rękodzielni 
bawełnianych angielskich, jako wszystkim dziś narodom 
przodkujących. 

Bawelna jest puchem roślinnym, który w torebkach 


nasionka otula i za dojźrzeniem z nich wydobyty na przę- 
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dzę służy. — Dwojaką zresztą mamy odmianę roślin puch 
ten wydających, to jest: zielną (gossypium herbaceum ) 
i drzewną bawełnę (gossypium arboreum); pićrwsza jest 
rośliną letnią, dziko rosnącą w wielu odmianach w Arabii 
i Persyi jako ziele łodygowe, druga zaś stanowiąc praw- 
dziwy krzew trwały, w Wschodnich Indyach- samorodną 
jest. — Jednakże nietylko Wschód ale i Malta, Sycylia, 
Apulea, Grecya i inne ku południowi leżące kraje, pielę- 
gnują dziś zielną bawełnę tak, jak znów Egipt, Lewant, 
Cypr, wyspy Zachodnio-indyjskie i Stany Zjednoczone drze- 
wną hodować starają się. W handlu uważa się na jćj 
barwę, długość i moc jćj włókienek; pośledniejszą jest bia- 
ła; poszukiwaną zaś bywa płowa jako przedniejsza, którćj 
żóliawość jest wrodzoną, a nie z wilgoci lub odmian po- 
wietrza powstała. Wiele ma nadto nazwisk zwykle od 
miejsca pochodzenia nadawanych, wszystkie jednak do 
dwóch się odnoszą, to jest: bawelny długo lub krótko włó- 
knisićj; najprzedniejsza między pićrwszćmi, cztćry razy od 
innych droższa, jest georgińska Sea-isłand zwana, którą 
prowadzą nietylko od brzegów Georgii z Stanów Zjedno- 
czonych ale i z pobliskich wysp drobniejszych. Bawełna 
z Brazylii przedniejsza należy do długowłóknistćj, wscho- 
dnio-indyjskie zaś do krótko- włóknistych. Pochodząca 
z Bengalu i Surate za podlejszą jest miana, jużto dla złćj 
uprawy, już téż wedle zdania Winsosa, z winy poło- 
żenia tych miejsc. Tu także należy bawełna krótka, kę- 


dzierzawa, pomatana. Doświadcza się jéj mocy ciągnie- 
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niem i rozrywaniem; że się zaś to odbywa z przybliżeniem 
do ucha, i wnioskuje o jćj dobroci z szczególnego szelestu 
w pękaniu wydawanego, pewna tedy w tém wprawa jest 
rękojmią znawstwa, którego z laty jedynie nabyć można (1). 

Początkiem dzisiejszych fabryk bawełnianych w Anglii 
stała się właściwie wełna z owiec; zastanawianie się al- 
bowiem i porównania jćj najprzedniejszych gatunków z ba- 
wełną, otworzyły drogę przemyślaym i zabiegliwym do 
bliższego fabrycznego użycia bawełny. W początkach trze- 
ba było walczyć z nieprzeliczonómi trudnościami , tém wię- 
cćj że płód ten, będąc zagranicznym, zdala prowadzony 
wielce nakład pomnażał; z drugićj znów strony wyroby 
bawelniane indyjskie i chińskie, których doskonałość co do 
lekkości i delikatności z tkaniną samćjże pajęczyny o pićrw- 
szą walczyć zdaje się, odejmowały nawet nadzieję doka- 
zania czegoś w tym zawodzie. 

Lecz czegoż niedokaże stałość w przedsięwzjęciu 
oświeceniem ludu popierana? Zadziwiające, cudowne że 
powiem wynalazki HARGRAWESA, ARKWRIGHTA, COMPTO- 
NA, CARTWRIGHTA i w. i. przełamały zapory i zwalczyły 
wszelkie trudności tak dalece: że Indyanie mimo taniości 
robotnika, biegłości swoich tkaczów, upadli w zapasach 


walki przemysłowćj do tego stopnia, że wyroby bawełnia- 


(9) Kto chce dokładniejsze mieć wiadomości o włóknie bawełny, 
mocy, dobroci z porównaniem włókien: lnu, konopi, welny, je- 
dwabiu i t. p. odsyłamy go do dzieł uczonego Une, które 
są tłumaczone z angielskiego i na inne języki. 
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ne z ziemiopłodu od nich nabywanego, i o 5000 mil ang. 
przetwarzanego, jako tańsze, sami nakoniec od Anglików 
kupować zaczęli. Takito jest tryumf dzisiejszćj mechani- 
ki, którćj postępy tém więcćj dziwić nieprzestają, że nie 
były skutkiem długich i mozolnych odkryć i doświadczeń, 
ale owocem jenialnych pomysłów nie ledwo w jednćj 
chwili zawiązanych. Jakoż zaledwo lat kilkadziesiąt temu, 
jak rękodzielnie bawełniane w Anglii w kolébce były, 
w obeenćj dobie stanowią męską dojźrzałość udoskonalenia, 
najważnićjszą gałąź krajowych dochodów i bogactwo na- 
rodowe, poruszające z wielką korzyścią olbrzymi kapitał, 
wyposażając miliony rąk chlebem i dostatkami, Owato 
zaiste przemyslowość i duch kupiectwa Wielkićj Brytanii, 
pićrwszćm stały się źródłem potęgi angielskićj i przewagi 
tak lądowćj jak morskićj, którómi światu panuje; nie od- 
rzeczy nawet wnioskują ci, którzy z samego użycia ba- 
wełny (jak to jeszcze niżćj zobaczemy) wyprowadzają 
nietylko zamożność ludu, potęgę narodową, ale i samo 
zwycięskie przesilenie wojen europejskich, i podołanie wszel- 
kim ciężarom, na korzyść Anglii. 

Między miastami angielskićmi, które pićrwszy krok 
w postępach przemysłu zrobiły, celniejsze miejsce zajmuje 
zdaniem L, Ronenra (Treausure of Traffic) Manszester ; 
zakupywało bowiem najprzód i okwicićj surową przędzę 
w Irłandyi, przerabiało ją i wyroby na powrót do Irlandyi 
wyprowadzało; następnie nabywając w Londynie bawełny 


z Cypru i Smirny idącćj, zaczęło wyrabiać barchan, chust- 
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ki czerwone, tkaniny prążkowe i t.p. bawełnice, a które 
dziś przez Londyn rozchodzą się po wszystkich niemal 
krajach europejskich, po tych nawet, w których nierównie 
tanićj z surowo sprowadzonćj bawełny, własnemi rękami 
i silniami na własną przynajmnićj potrzebę mogłyby być 
wyrabiane. W początkowych wyrobach bawełnianych wg- 
tek bywał z bawełny, osnowa zaś ze lnu, a do tego przez 
pojedynczych tkaczów po różnych miejscach tkane i na 
targi do miast przywożone. Nowy dopićro porządek rze- 
czy, pewien układ nastąpił około 1760 r., w którym kupcy 
z Manszestru zaczęli rozsyłać len i bawełnę pomiędzy tka- 
czów na wsiach mieszkających, a ci po prostu i na zwy- 
czajnych narzędziach (szczotkach, kądzielach) przędli, 
i przędzę na wątek im dostawiali. Tym tedy sposobem 
w tkackich chatach powstał pewien system rękodzielniczy, 
przez który dzieci i kobiety czesaniem i przędzeniem, oj- 
cowie zaś rodzin samém tkaniem zajęci byli. Atoli ten 
sposób postępowania jakkolwiek ułatwiał zarobek pojedyn- 
czym rodzinom, jakkolwiek w karby porządku wprowa- 
dził robotę, słowem udoskonalił przędzarstwo , jednakże 
jużto dla niejednostajności w odstawach, już dla rozmai- 
tćj odległości miejsc, już mitręgi i straty na czasie i t. p. 
postępom rękodzielń nieprzełamane stawiał zapory; dla tego- 
to przeglądając zdanie sprawy domu celnego od 1701-1705, 
z przecięcia nie wypada więcćj rok rocznie wprowadzo- 
nćj bawełny do Anglii, jak po 1,170,881 funtów. 
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Podobny stan rzeczy trwał mnićj więcćj aż do roku 
1760. bo jak świadczy dr. PERCrvar z Manszestru, któremu 
najdokładniejsze w tym przedmiocie wiadomości winni je- 
steśmy: cała wówczas wartość wszystkich wyrobów ba- 
wełnianych na całą Anglię nie więcćj nad 200,000 funt. 
szlerl. rocznie cenioną była. Dopićro od 1767 r. pićrwszy 
i stanowczy krok w postępach przemysłu narodowego rozpo- 
czął się, tego albowiem roku wprawdzie pospolity cieśla lecz 
przenikliwćj zdólności i usposobienia szczególnego człowiek Ja- 
Kór HaRGRAwEs w Blackburn (w Lankaschire), wynalazł ową 
sławną silnię przędłicę, Spinn-Jenny zwaną, za pomocą któ- 
rój za jelnym zawodem po ośm nitek prząść można było, i to 
z tąż samą łatwością, jak dawnićj pojedynczą niteczkę. Tę 
niebawem tak poprawiono i wydoskonalono, że dzieci same 
są w stanie na raz po 80-120 wrzecion poruszać. 

Silni tćj, bawełnę na wątek przędzącćj, nadbiegła 
w pomoc inna również ważna, nowo wynaleziona, która 
nitkom moc i zbitość nadaje, to jest kołowrotek walkowy: 
tento nieprzeliczoną liczbę nitek bawełnianych, i to wedle 
upodobanćj i zażądanćj mocy i delikatności, nietylko przę- 
dzie, ale co większa? pomocy ludzkićj (jednego robotnika) 
tyle tylko potrzebuje, ile jćj trzeba do nakładania bawełny 
lub spojenia zerwanćj czasem nitki. Podwójna para wal- 
ców, mechanizmem pędzonych, stanowi całą jego istotę. 
Walce spodnie rowkowane na podłóż, górne zaś skórą 
obite, sprawiają chwytanie i dzierzenie bawełny; pićrwsza 


para wałków porywa bawełnę i podaje wtórćj parze, która 
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poczęści tylko ubitą bawełnę mocnićj tłoczy i żywićj po- 
pędza (to jest 3—5 razy prędzćj). Tymto zadziwiającym 
sposobem bywa bawełna na nitki grubości dowolnćj ciągnio- 
na i na zastósowane wrzeciona nawijaną. Na tćj podsta- 
wie powstała sławna przędzalnia Ryszanpa ARKWRIGHTA, 
która, za pomocą walców przędząc, cały świat zadziwiać 
i dotąd od całego uwielbianą być nieprzestała. Po wyjściu 
listu swobody Arkwrighta, nowe poprawy i ulepszenia tak 
dawnych jak i nowszych wynalazków w następnych kilku- 
dziesiąt latach, to jest od 1785, następowały po sobie z szyb- 
kością błyskawicy. Silnia przez GRoweprosa wymyślona, 
Mule-jenny nazwana, niemnićj kołowrotek CARTWRIGHTA 
wywarły najmocniejszy wpływ na rękodzielnie bawełniane; 
ztądto łatwość i pośpiech w wykończeniu wyrobów ceny 
bawełnie niesłychanie zniżyły, co wszystko pomnażając 
co chwila wzrastające używanie, poszukiwanie, żądania 
i pokup materyj bawełnianych, rozpleniło rękodzielnie da- 
jące milionom ludzi życie błogie i utrzymanie. 

Ile bawełny wprowadzono i wyprowadzono, co do sa- 
mćj Anglii, przekonywają następujące cztćry lata między 
1781 a 1812 wzjęte, to jest: 

w 1781 weszło 5,198,778 funt. wyszło 99,788 funt. 

i A a +*-+54,,283406,675 x; .s Ę 363,442 ,, 

1801 ., 56,004,305 ,, sszyq 300822 5; 

1812 ., 63,025,936 ,, sSarl+Z640.9R25, 

W ostatnich zaś latach od 1814 do 1832 wykaz funtów 
podług Cooka był taki: 
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Wprowadzono WAP aaea a wł p Stadii wan 
1814 73,728,000 22,272,000 80,640,000 28 den. 
1820 147,576,000. 103,458,000 125,646,000 1114 ,, 
1825 244,360,000 123,968,000 169,264,000 111 ,, 
1830 259,856,000 95,360,000 242,000,000 67% ,, 
1832 270,690,900 73,560,000 259,980,000. 654 ,, 


Przed 1790 rokiem Ameryka wcale bawełny nie mia- 


Funt wypadł 
na 


ła, po skończonćj dopićro wojnie z Anglią, uprawę jéj za- 
częto najprzód w Karolinie i Georgii, i to z takim skut- 
kiem, z taką korzyścią, że dziś artykuł ten między pło- 
dami z Ameryki wywożonćmi pićrwsze zajmuje miejsce. 
Imiona bawełny amerykańskićj są: Sea-ts/and, Upland, 
New-orleans, Alabama. Pićrwszą, należącą do najprze- 
dniejszych, hodują na wysepkach piaszczystych leżących 
w pobliżu brzegów Georgii, a nadto i na żuławach (nizi- 
nach), które się wzdłuż pobrzeża ciągną. Upłand czyli 
podgórska, rośnie w pewném oddaleniu od morza, nader 
trudną jest do odskubania od nasionek, do których mocno 
przyrasta; i talo okoliczność była powodem, iż długo nie- 
odbijając kosztów zbioru, zaniedhbywaną bywała, aż na- 
reszcie przenikliwy dowcip ludzki i w tém okazał się tak 
zbawiennym dla Ameryki, jak niegdyś w Anglii wszyst- 
kiemu podołać umiał; wynaleziona albowiem ku temu sil- 
nia przez Wurrseva, odłącza rzeczony puch od nasion 
z największą łatwością. Od tćjio chwili (1793) zaczęli 
rozsadnicy Karoliny i Georgii 100,000,000 funt. z okładem 


bawełny rok rocznie odstawiać, a z postępem innych osad: 
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w Nowym Orleanie i t. p., w obecnćj dobie same Stany 
Zjednoczone rocznie jéj około 300,000,000 funt. dostarczają. 
Ilość i wartość bawełny, z Stanów Zjednoczonych Ame- 


ryki Półnoenćj w 1832 roku do 30 września wyprowadzo- 


néj, wedle obrazu rzeczy kongressówi na 25 lutego 1833 


złożonego, była następująca: 


Wyprawiono do 
Polski i Rossyi funtów 
Szwecyi i Norwegii . . . . . . . . . 
Danii... ...... 
Holandyi 
Aghi- 5 ŻW ore cuda ZWŁ 
SZKQCYI Lehes o « «e 04 ECT 
EN a A E a E AE RaR 
Gibraltaru 
Wschodnio indyjsk. angiel. posiadł. 


Zachodnio indyjskich posiadłości . . 
Amerykańskich osad angielskich 
Miast wolno-handlowych. . . . . . . 
Francyi nad atlantyckićm morzem 
3 nad śródziemućm morzem . 
Hiszpanii nad środziemnćm morzem 
bd 39 3? 
Raby u Paa 2 A [ETA 
With I MalCy aoe atwae ole 
Przystań Austrylu ae e.s a 45 » 
Reszty Europy jeszcze . . . . . . 4 


Bawełn 


najprzedn. 


7011235 
319994 
136140 


« 1276004 


Bawełny 
zwyczajnćj 


838951 
699002 
305450 
3920016 
210196428 
10674457 
805158 
492778 
376 

36171 


7 

67722972 
8468831 
1296474 
987401 
335900 
580974 
1654775 
380513 


Razem . . 8743373 313471749 
Po Ameryce kraje najwięcéj dostarczające bawełny 


Za dollarów 
87973. 
75711. 
27812. 

392430. 
21262900. 
1088343. 
77807. 
42537. 
20420. 
41. 
4298. 
403099. 
6931564. 
791311. 
142924. 
93491. 
17660. 
51606. 
179402. 
33353. 


31724682. 


są: Brazylia , Wschodnie Indye i Egipt. Z dawien dawna 


pobiérano także opłatę od wprowadzanéj bawełny, któryto 


pobór, jakkolwiek niewielki, zzdrowémi zasady gospodar- 


stwa narodowego nie zdaje się być zgodnym. Przed 1831 r. 
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co do obećj bawełny wynosił on 6 od sta; chcąc atoli 
stratę w dochodach z powodu zniesionćj opłaty od baweł- 
nianych wyrobów wybijanych wynagrodzić, podwyższono 
ów pobór w rzeczonym roku na 5 szyl. i 10 den. od cet- 
nara; wypadek ten rokujący najgorszy wpływ na podlej- 
sze gatunki bawełny wprowadzanćj, równie jak zagrażając 
upadkiem poślednim wyrobom bawełnianym, wywołał liczne 
przedstawienia, które zewsząd popierane, nakłoniły parla- 
ment w 1833 do zniżenia opłat do 4 den. od cetnara, 
Dochód ten, biorąc w przecięciu, czynił w trzech ostatnich 
latach do końca 1852 do 449,760 funtów szterlingów. 
Przeglądając okólnik z d. 31 grudnia 1832 r. jednego 
z piórwszych meklerów liwerpolskich Jerzego Houra i 
spółki co do każdotygodniowego użycia rękodzielnianego 
bawełny, przekonywamy się o rzetelności podań powyżćj 
przez nas uczynionych. Chcąc jednakże dokładnićj rzecz 
tę wyjaśnić, przylaczamy wykazy z BuRna w tymże 
przedmiocie. Ponieważ w jednym roku w Wielkićj Bry- 
tanii wypotrzebowano bawełny w rękodzielniach aż do 
222,596,907 funt., wypada tedy tygodniowo funt. 4,280,709. 
Gdy za pośrednictwem jednego wrzeciona przędzie się na 
tydzień 81 funt. bawełny, więc możemy śmiało liczbę 
wrzecion czynnych w Anglii i Wallii 7,949,208 przyjąć, 
a trzymając się tćjże zasady wypada ich na Szkocyę do 
881,020. Podług tegoż autora tkalni w ruchu będących 
w Anglii i Wallii jest 203,703. Zużycie mąki przednićj 
w tychże rękodzielniach jest również niesłychanie wielkie, 
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albowiem w przecięciu na każdy warsziat rzeczony tkacki 
wychodzi jéj co tydzień do 4 funt., a zatém w całćj An- 
glii i Walii do 42,301,584 funtów. 

Zastanówmy się teraz nad wartością rękodzielni, kapi- 
tałami nakładu i nakoniec ludnością zajmującą się w An- 
gli w mowie będącym przemysłem. 

KENNEDY, jeden z pićrwszych znawców rzeczy ręko- 
dzielnćj Wielkićj Brytanii w tranzakcyach manszesterskich 
podaje ilość osób we wszystkich przędzalniach zatrudnionych 
na 110,763. Silnie parowe, posilkujące ten przemysł, dzia- 
iają silą 20,768 koni. Wrzecion w ruchu jest 6,645,833. 
Motków baweł: rocznie przędą sztuk 3,987,500,000. — Wę- 
gli wychodzi przy tém do 500,479 beczek; na motek 
No 49) wychodzi pół-pięła uncyi węgla ziemnego; na silę 
zaś jednego konia potrzeba węgli kamiennych 130 funt. 

Od 1817 r. postęp rękodzielni bawełnianych nadzwy- 
czajny, albowiem podług sprawozdania Husxıssoxa w izbie 
niższćj 1824 r. summa ogólućj wartości materyj baweł- 
nianych rocznie w całćój Anglii wyrabianych Śmiało na 
33,500,000 funt. szterl. cenioną być może, a w obecnćj 
chwili już 35,000,000 przeniosła; i gdybyśmy jeszcze chcieli 
skrupulatnićj brać rzeczy, to jesl: wartość wyrobów wy» 
chodzących z rękodzielni bawelnianych cenić wedle pomna- 
żanćj ilości surowćj bawełny dziś do Anglii wprowadzanćj, 
summa ta, jakkolwiek ogromna, znacznie jeszcze podwyż- 
szonąby być musiała. Tymczasem rzecz się ma inaczćj, 


gdyż mimo powiększonego wchodu bawełny i pomnożonćj 
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ilości wyrobów, cena ich jest niemal taż sama jak pićrwćj. 
Zkądże to pochodzi? oto ztąd, że się produkcya bawełny 
pomnożyła a tém samém jéj cena zniżyła, i że się dzisiej- 
sza mechanika znacznie wydoskonaliła. Ilość rocznie wpro- 
wadzanćj bawełny, po odirąceniu wyszłćj z kraju, może 
być w przecięciu cenioną na 260,000,090 funt:; z wielo- 
czynu tego surowćj lub wpół przerobionćj wychodzi około 
20,000,000 funt., więc w samych rękodzielniach zużywa się 
jéj do 240,000,000 funt. — Każdy funt w przecięciu wy- 
pada na 7 den.; odtrącając tedy od wartości ogólnćj wyro- 
bionych towarów bawełnianych na 34 miliony funt. szler- 
lingów cenionych, iloczyn wariości surowego materyału 
7 milionów funt. szterlin. wynoszący, pozostanie nam re- 
szta w summie 27 milionów funt. szterlin. Summa ta sta- 
nowi zasadniczy główny kapitał, którym pokrywa się wszelki 
wydatek prowadzenia i utrzymywania rękodzielni, jakolo: 
robotnik, procenta kapitalistów, naprawy silń i narzędzi, 
budowle, opał i t. p. Przypuściwszy teraz, że dochód 
z poświęconego kapitału, płaca dozorców , utrzymywanie 
rękodzielnianego sprzętu, zakup węgla i t. p., równa się 
trzecićj części wartości wyrobionych towarów, czyli że 
wynosi 9 milionów funt. szterlin., — to pozostaje 18 mili- 
onów na wypłaty robotników, prządek, tkaczów , bielarzy 
it. p: Że zaś między temi niemało pracuje młodzieży 
lat 16 niemającćj, tedy najemnik w przecięciu niewypadnie 
rocznie jak na 22 fun. szterlin. i 10. szyl.; a zatém dzie- 


ląc 18 milionów przez 22, wypada ogólna summa 800,000 
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na wypłaty zwyczajnych rękodzielników. Krótsza nieró- 
wnie i pewniejsza rachunkowość z przecięcia najmu i za- 
robku (jużto czynnych rękodzielników jużto wyłożonych 
kapitałów) mogłaby mieć miejsce, gdyby tylko zasadniczego 
kapitału rozkład mógł być docieczonym, co atoli jak zwy- 
kle w innych tak i w tćj spekulacyi tajemnicą jest pokryte. 
Dopelniając nakoniec powyższy rachunek wydatkami na 
budowniczych, silniczych (mechaników), odlówaczy z że- 
laza, kowali, stolarzów, malarzy i t. p. którzy rocznie 
w przecięcia przynajmnićj po 30 funt. szterlingów kosztują, 
ostateczne ogólne obliczenie rzeczy na całą Anglię będzie 
następujące : 

Wartość ogólna bawełnianych wyrobów rok rocznie 
wzjęła. 15377008. JADE Poi 34,000,000 f. szt. 
to jest: Spotrzebowanie surowego 
materyału 240 milion. funt., biorąc 
funt po P denat 4. 00080 IE M 7,000,000 — 

Najem 800,000 tkaczów, prządek, bie- 
larzy i t. p. po 22 f. szt. i 10 szyl. 

KOUZNIE 4024 L GE UA 18,000,000 —: 

Płaca 100,000 inżynierów , mechani- 
ków, kowali, mularzy it. p. po 
30 f. szt rocznie . . . «. . « . . . 3,000,000 — 

Zarobek rękodzielników, płace dozor- 
ców, zakup budulcu na silnie, wę- 

glad. peT KPA PERE aa 6,000.000 — 
Razem . . 34,000,000 f. szt. 
Pam. Nauk. T.J. zeszyt 3. 27 


AP 


Co do samego kapitału następujący wykaz ma miejsce: 
Zakup surowego materyału, t.j. bawełny 4,000,000 f. szt. 
Najem robotnika si. «2021: moere 10,000,000 — 
Wartość silni, budowli, zapasów i t.p. 20,000,000 — 

Razem . . 34,000,000 T. szt. 


Biorąc teraz na rzecz kapitału, płace dozorców i t.d. 


10%, to wypadnie z sammy 34,000,000 funt. szterl. ilość 
3,400,000, którą odtrącając od 6,000,000 f. szt. zysku, 
pozostanie jeszcze 2,600,000 na uzupełnienie strat na ka- 
pitałach, na zakup mąki przednićj na łysk czyli szlicht, 
węgle, nagrody zachęceń i t. p. wydatki. Wedle powyż- 
szego obliczenia wypada wprawdzie na rękodzielników 
2,000,000, gdy atoli nie wszystkie gałęzie tego przemysłu 
wymagają całorocznego nakładu, albowiem nim towar 
sprzedany bywa, nie na dłuższy czas najem robotnika z góry 
jak na sześć miesięcy ma miejsce, więc Śmiało powiedzieć 
możem, że 40,000,000 aż nadto wystarcza na najem ro- 
botnika. Zresztą z powyższego rzeczy wywodu pokazuje 
się, że ilość osób, biorąc w to i rodziny robotników i cho- 
rych starców utrzymywanych mnićj więcćj z funduszów 
rękodzielniczych bawełnianych, wynosi wedle najlżejszego 
rachunku brana 1,200,000 — 1,400,000, która byt swój, 
sposób do życia temu jednemu artykułowi przemysłu w An- 
glii jest winną. — I to zaiste jedyne Źródło pomyślności 
narodowćj, owe nieprzeliczone dobrodziejstwa szczęścia 
mieszkańców, Wielka Brytania nie komu innemu zawdzię- 


cza, jak tylko szczytnym pomysłom i to kilku tylko uczo- 
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nych mężów, któreby atoli bez rękojmi nagród osobistych 
za wynalazki, bez swobody handlu i bez bespieczeństwa 
własności prywatnćj, jako ufność, pewność i moc przed- 
siębierstwa ustalających, ani na chwilę przypuszczonemi 
być niemogły. Wykonanie znów przedsięwzjęcia spoczywa 
na błogićj uprawie umysłowćj, przez którą jako środek 
stanowczy, Anglicy są uzdatnieni czynić wszelkie podobne 
zakłady, w nich silnie i narzędzia codziennie zaprowadzać, 
poprawiać i udoskonalać, używać w tymże celu na każde 
skinienie sił przyrodzonych i t. d. .Tego właśnie brakuje 
ludom ograniczonym, i dla tegoto nie mogą się wznieść 
do szczytu pomyślności przemysłowej. 

Jak zaś nadzwyczajne są skutki z uprawy tak owo- 
codajnćj niwy, z poświęcenia na tę uprawę kapitałów odło- 
giem niegdyś leżących i powołania do życia rąk ludzkich; 
jak dzielnie okoliczności te wpłynęły na ludność i szczęsne 
jćj mienie: najlepićj to okazują miasta i wsie tych okolic, 
w których zakwitły bawełniane rękodzielnie. W parafii 
manszesterskićj zaledwo 41,03% dusz liczono r. 1774, gdy 
tymczasem w 18341 r. a zatóm w 57 latach, cztćry razy 
ilość ta zwiększyła się, doszła bowiem do 187,019 głów. 
Ludność w Preston w 1780 nad 6 tysięcy niepodawana 
liczy do 33,112. — Podobnież Blackburn; w 1811 r. miało 
głów 11,980, w 1831 wzrosło do 27,091; w tymże cza- 
sie Balton z 17,980, wzrosło do 41,195, a Wigan z 10,989 
do 20,774. Liwerpool, zajmujące dziś między temi wszyst- 


kiemi miastami naczelne miejsce, zawdzięcza temuż prze- 
27* 
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mysłowi caly wzrost i ogrom handlu. Do jego przystani 
zawijają okręty nietylko z surową bawełną, ale i z wszel- 
kiemi zagranicznemi artykułami, do opędzania i prowadze- 
nia bawełnianych rękodziel potrzebnemi; również z swego 
rozsyła porlu wszystkie wyroby bawełniane niemal po 
całym świecie, przez co na ogromie handlu zyskawszy 
pićrwsze teraz miejsce po: Londynie zajęło; ztądto ludność 
jego 1700 r. ceniona na 18,000 dusz, w miarę postępu 
przemysłu i zakładanych rękodzielni do 183% roku aż do 
165,175 wzrosła; a do tego ludność la odznacza się dobrym 
bytem i zamożnością. Podobny wpływ przemysłu objawił 
zadziwiające skutki i na innych miastach angielskich. Glas- 
gów 1780 r. miał 42,832, w 1831 liczył dusz 203,000. 
Paisley z okolicami miało 1782 r. tylko 17,700 mieszkań- 
ców, w r. 1831 było ich już 57,466. 

Nieodmienny: los spotkał Irlandyę, dla którćj błogosła- 
wiony stan rzeczy zawitał od 1823 r. to jest od epoki, 
kiedy nierozsądny system gnębiący przemysł, cło tak zwa- 
ne ochraniające zniesiono. Jakoż w pićrwszych zaraz 
latach po uchyleniu tych opłat celnych, wyroby rękodziel- 
niane zbawelny pomnożyły się dwunastokrotnie; okoliczność 
ta, za którą przemawia pewność urzędowa (wzjęta ze spra- 
wy zdąnćj izbie niższćj), przekonywa najlepićj o trafności 
środków przemysł wspierających, to jest o nieodzownćj 
potrzebie unikania nakładów, opłat i t. p. które zwykle 
Ścieśniając swobodę przemysłu i wolnohandlowe widoki, 


nigdy ochraniającemi a zawsze zgubnemi okazywać się zwy- 
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kły. Po dopełnieniu zresztą obiecywanego urządzenia tćj 
części gospodarstwa Wielkićj Brytanii, mimo braku węgla 
tak istotnie do rękodzieł potrzebnego, wzrost fabryk i do- 
bry byt kraju bezwątpienia jeszcze wyżćj postąpi. 

Rzućmy jeszcze okiem na wywóz przędzy i towarów 
bawełnianych z Anglii.  Niemało upłynęło lat, w których 
wytwór wełnianych towarów w Anglii stanowił najcel- 
niejszą gałąź bogactwa narodowego; atoli od 1770 r., od 
chwili, w którćj wzrost rękodzielni bawełnianych olbrzymim 
krokiem postępować zaczął, przewaga wyrobów z bawełny 
o wiele tamte przeniosła. Jakoż przeglądając doniesienia 
urzędu celnego co do wartości wszelkich towarów bawel- 
nianych rządowi złożone, pokazuje się, że w przecięciu 
wynosi do 17,000,000 funt. szter., azatém, że stanowi nie- 
mal dwie trzecie części wszelkich towarów z różnego ma- 
teryału tkanych z Anglii wychodzących. Tabella załączo- 
na, z urzędowych doniesień skarbowych rocznych (Aunnal 
Finance Accounts) sporządzona (z wyłączeniem [rlandyi), * 
całą rzecz najlepićj wyjaśnia. Pićrwszy oddział lat wyka- 
zuje wartość urzędową funt. szter., drugi zaś tychże lat 


wartość deklarowaną. 


Ak anka ać MIENE "PE anny OE nn: da 
ok awełnice niana Ś ABA góln gólna - 
przędza 7 welny lnu jedwab. tkanin nych art. 


1816 16335124 1380486 5586364 1559367 161874 25023215 9751305 
1820 20704600 2022153 4363973 1935186 118370 29144283 8673753 
1824 27170107 2984329 6136092 3283403 159648 39733579 8296457 
1828 28989976 4485841 5720079 3118270 178871 42493037 -9536113 
1832 37060750 6725505 6666700 2649343 474509 53576807 11005230 


418 
1816, 13072757 2028148 7844855, 1452667 480522 25479252 14849620 
1812 13843509 2826643 5583430 1653804 374114 24278570 11290109 
1824 15240006 3135496 6011534 2442440 442582 27272059 10301359 
1828 13545638 3594945 5120226 2000033 255755 24516647 11636151 
1832 12022880 4721796 5475298 1655478 529808 25005260 11040767 

Przegląd powyższćj tabelli przekonywa , że wartość 
urzędowa towarów bawełnianych wychodowych nagle wzra- 
stała, gdy tymczasem deklarowanych nietylko w pewnéj 
równi trzymała się, ale co większa? nawet spadała. Wy- 
padek ten nietylko w Anglii ale nawet i u nas dał powód 
do tysiącznych uwag i wniosków; niebyło pisma, niebyło 
towarzystwa, by o tym przedmiocie nierozprawiano, a na- 
de wszystko byli i tacy, którzy nieodzowny upadek ręko- 
dzielni przepowiadali. Tymczasem, ta właśnie okoliczność 
przeciwnie pomyślne powodzenie zwiastuje. Albowiem 
„surowy maleryał spadł w cenie, a udoskonalenia w wy- 
robach i silniach rękodzielnianych to zrządziły, iż niemal 
o dwa razy tyleż (co w 1816 r. wyszło) po tćjże cenie, 
a co najważniejsza? z korzyściami wyprowadzono i spie- 
niężono bawełnianego towaru; inaczćj wywóz musiałby 
był ustać zupelnie. Kto zresztą jeszcze więcćj uderzają- 
cego przekonania żąda, niech się zapuści w rozwagę przed- 
miotu, za którym pewność rachunkowa przemawia, to jest 
niechaj wstecz postępuje i układa tabelle wykazów przy- 
toczonych. 

Na zamknięcie, nader ważną dodajemy tabellę z 1631 
roku z klassycznego dzieła MAac-CuLLoCHA (Dictionary ) 


wzjętą, która najlepićj nam stan handlu angielskiego to- 
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warami bawełnianemi z innémi narodami prowadzonego 
przedstawia, najmocnićj zaś uderzają w nićj drogi odbytu, 
przedaż wyrobów, mianowicie na targach w Brazylii, Ghili 


i w innych krajach Ameryki Południowćj: 


TOWARÓW BAWEŁNIANYCH 


Na jardy Li e PAC me Pr zędzy s 
Wyszło do Tie "er ORAS Noe "wii sdoklitoć 

jardów czona  OŚw wagi wana 

funt. szter. na f. s 
EvnoPv 

Polski i Rossyi . . . 1960634 68412 "7253 13959666 790371 
Szwecyi . . . 47. 18280 615 216 708510 ~ 34885 
Norwegii. . . . . s 4534144 13704 1829 34440 1553 
Dai a e a a aie 312461 6213 992 118316 5716 
PaE A spe a A 1456 80 20 19448 1556 
Niemieć zadęcia 4 41520616 940441 | 205527 20435442 1195718 
Niderlandów . . . . 13285524 383127 214123 9091238 794556 
BTÓĄCY seya sus 4 9 946660 353: 13613 2616 1127 
Portugalii .. . .. 23377245 13454 281096 17534 
W. Azorysk.. . . s 780099 383 3240 149 

Madery. . os « + « 569794 677 — — 
Hiszp. i W. Balears. 4756652 9503 36170 3147 
W. Kanaryjskich . 631079 515 2500 131 
Gibraltaru . . . . . 9909009 6158 39196 3178 
Włoch z wysp . . . -38164564 1035748 41172 8444518 438834 
Malóg sue se, sie 1967953 49594 1403 312740 13468 
W. Jońskich . . . . 216159 5210 615 62450 3643 
Turcyi i Grecyi . . 24505580 585473 3335 1735760 90015 
rMorei i W. Greckich 344893 6540 — 11000 600 

AFRYKI 

Egiptu . . . . « « - 2354028 56053 26 93600 6000 

Trypol. Marok. it. d. 7810 123, — = PR 
Pobrzeża zachodn. 2384000 75058 446 280 34 
Przyl. Dobr. Nadziei 2904106 83612 3807 193 19 

"8. Heleny soe o * T3A0L T 2109 ae ak 


S. Maurycego . 2432894 65185 1/3400 — z 
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Azyi 
Posiadłości Kompanii 
Wschodn. indyjsk. 


Cejlon, Chiny . . 43385852 
Sumatra, Jawa i W. 

Oczind. s ése » 5915088 
W. Filipińskie . . . 1132583 
Nowa połud. Walia. 

Kraj van Diemen 

i rzóka Łabędzia . 1905428 
Nowa Zelandyaz W. 5014 

AMERYKI 
Osad ang. półn. 15618106 

Zachodnio indyjs. 

Mo 0938 21975459 

S. Dominika... 6828576 

Ruby z przyl.ind. 11569441 

Stanów Zjednocz. 68587893 


Krajów środk. połud. 


Meksyk . .. . . 12150426 
Kolumbii 5757562 
Brazylii. . . . 26271527 
Rio de la Plata 6242134 
Cillo ++ z es 12793220 
Peru. £ „o: 6312931 

W. Guersej, Jersej. 
MON. «ję. «0 6 1013852 


Wywóz ogólny 421583303 12163513 


1182574 


194889 
33639 


606923 
178743 
364547 
2518824 


44364 


13972 6624823 467861 
1730 312000 22653 
13 18800 1796 
8380 7233 350 
25536 307997 10376 
31568 14416 835 
4131 320 30 
11329 200 10 
344427 317392 10063 
23712 784215 37972 
9060 28880 1580 
20540 2740 334 
9743 800 30 
26851 4800 130 
19605 — — 
35755 4405 755 


1118672 63821440 3975019 


Wszystko to, cośmy dotąd powiedzieli, aż nadto do- 


statecznie przekonywa nie tylko o ważności i ogromie rę- 


kodzielni bawełnianych angielskich, ale nadto o niewątpliwćj 


przewadze Wielkićj Brytanii nad wszystkiemi innemi kra- 


jami przemysłowi się poświęcającemi, którym mimo nie- 


przewidzianćj przyszłości, trudno jest i zawsze będzie 
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o pićrwszą walczyć, i pewne współubieganie z Anglią 
wytrzymać. Ażaliż szczytne Anglii położenie niespoczywa 
na niewzruszonych już podwalinach? alboż nie wzniosło 
się z zasobów innym narodom dotąd nieznanych i nie tak 
łatwo dosiągnąć się dających? Oświecenie krajowe, mi- 
strzów przemysłu znakomitość , mechaników biegłość, te- 
chników bystrość, duch przedsiębiorczy popićrany narodo= 
wemi bogactwy; dalćj wynalazki niepojęte, cudotworcze, 
dokładne zgłębienie i pojmowanie sprężyn ożywiających 
silnie, i szczegółów powołania ludu przemysłowego znajo- 
mość, nierokująż dalszych postępów i udoskonaleń nieprzer- 
wanych? Przędzalnie, tkalnie, tokarnie, bielarnie i t. p. 
nieprzeliczone zakłady na wysokim stopniu doskonałości 
będące; podział, odosobnienia i rozdrobnienie części samćj- 
że roboty na wielką skalę; wyrobników i rzemieślników 
od pićrwszćj młodości nauka, sposobienie, pilność, porzą- 
dek, wytrwałość i sama nałogowość w dobrem, ćwiczenie 
się ciągłe, nieprzerwane w jednym i tymże przedmiocie 
i t. p. niezapewniajążź w najdalszych gałęziach szczególnćj 
zręczności i biegłości a wyrobów doskonałości, gdziein- 
dzićj i nieznanćj i wykonać się wcale niedającćj? W ta- 
kićm zaiste położeniu rzeczy Anglia raz w tćj kolei naby- 
téj przewagi panowania, ani wyprzedzić lub wydrożyć, ani 
się przez kogobądź strącić niedozwoli. Inne tedy narody 
chcące rękodzielnie zakładać, dźwigać, na tysiączne muszą 
padać przeszkody częstokroć nieprzełamane; ich zakłady 


z wielkiemi wydatkami zaprowadzane i utrzymywane ni- 
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gdy żądanćj rozciągłości i rozgałęzienia, dla braku środków 
i warunków wykonawczych, zyskać -nie mogą, i za szczę- 
śliwe mieć się powinny, jeśli przynajmnićj choć w części 
i zwolna przemysł rozwijając, pićrwsze i codzienne potrze- 
by krajowe zaspakajać potrafią: i by nakoniec, trzymając 
się dotychczasowego systemu przemysłowego , jakąkolwiek 
wagę, zbawienie dla się znalazły, jedynego stanowczego 
chwytać się powinny sposobu, a tym są pewne obostrzenia 
i rozsądne zakazy wydawane na przekór wprowadzanym 
towarom bawełnianym, którćmito artykułami Anglicy nad- 


miernie i po zniżonćj cenie Europę zarzucać się starają. 
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ROZMAITOŚCI. 


Dwie szczególnićj wydatne cechy w niezmiennym 
porządku powstawania i zagłady utworów ko- 
palnych, roślin, źwierząt, ludzi i narodów, 


p. hr. Buquoy (Isis v. Oken 1837. Hft. TI. str. 81). 


Zważając w sobie i zewnątrz siebie bez uprzedzenia 
ogół działania przyrody, i wywodząc bezpośrednio z poczy- 
nionych postrzeżeń jéj stateczne prawa, czyli raczćj pier- 
wotne prawidła ogólnego toku wydarzeń; odkryć można 
w sposób nader uderzający dwie ogólne cechy niezmiennego 
porządku w powstawaniu i zagładzie utworów życia przyrody. 

1. Szczegółowa czynność przyrodnćj dążności twór- 
czćj „ zwrócona na jakibądź pojedynczy utwór (n. p. na ka- 
mień, źwierze, umysł człowieka lub dziejowo powstałą 
ustawę), nie tylko w samém jego powolnóćm wykształca- 
niu trzyma się pewnego porządku, ale nadto już udosko- 
nalonemu przekazuje owę porządkowość; uzupełnionemu 
bowiem tworowi taki sam sposób dalszego wytwarzania się 
i odtwarzania czyli starzenia przeznacza, i zbiegiem wpły- 


wów zewnętrznych ułatwia, według jakiego jeden i ten 
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sam utwór (od zarodka aż do Śmierci ze starości) przed- 
stawia następstwo obrazów żywotnych, w którém jasno 
jest wyrażona ustawa ciągłości (Continużliit). 

2. Wszelako rozmaicie uważane szczegółowe czyn- 
ności twórczego popędu przyrody, ze względu ña wzajemny 
wpływ na siebie, nie zawsze się wspiórają, nie zawsze 
nawet zachowują się względem siebie obojętnie, ale czę- 
sto występują przeciw sobie nieprzyjaźnie, jedna drugą 
pokonywa, istnieje jej stratą, niejako najgrawają się wza- 
jemnie, podchodzą chytrością i cieszą się szkodą. 

A. Przykłady mówiące za cechą pićrwszą. 

Według stałego porządku skupiają się kryształy ciał 
kopalnych, w porządnóm i stałóm następstwie warstują się 
różne rodzaje gór, wśród prawidłowego zachowywania kie- 
runku i pochyłości żył, warstw, progów i t. d. — Te skały 
osadzone w dniach stworzenia, wpatrują się niby sfinksy 
w mijających lat tysiące, dopóki wolne zwietrzanie nie 
zmieni ich w ziemskich utworów miałkie pierwociny. 

Rośliny i źwierzęta wzbudzają się zarodkami; zarodki 
źwierząt w pićrwszych okresach rozwijania się swego, 
przebiegają kolejne formy coraz doskonalszych rzędów źwić- 
rzęcych, zaopatrują się takiemi narzędziami, które im ozna- 
czają pewien właściwy sposób utrzymywania bytu, starzenia 
się i śmierci, a to właśnie w tych miejscach ziemskićj 
przestrzeni, które istotnie dostarczają im pożywienia i in- 
nych środków do utrzymania koniecznych. Uważajmy np. 


drapićżne źwierze czworonożne. Tu rozwijanie płodu uzu- 
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pełnia się tym sposobem,. że trzewia takiego źwierzęcia 
dostateczne są do strawienia surowego mięsa; szczęki uzda- 
tnione do skruszenia zdobyczy; zęby do szarpania i roz- 
cinania mięsiwa; pazury do silnego ujęcia dającćj opór 
ofiary; zwinne i ruchawe członki do Ścigania i chwycenia 
uciekającego źwierza; jego zmysły dozwalają mu wykryć 
o podal spokojnie Lchnącą a jemu na łup przeznaczoną zdo- 
bycz; jego instynkt naucza je z cicha i powoli zbliżać się 
aż do ostatniego skoku, a teraz lotem błyskawicy napadać 
na paszącą się spokojnie lub śpiącą ofiarę i t. d. Często- 
kroć dążność twórcza udziela wyłącznie niektórym organi- 
zmom pewne narzędzia, których związku z sposobem życia 
odgadnąć nie można, Tak np. rozszczepione kopyta, rogi 
it. p. mają tylko przeżuwacze. — Duchowe utwory czło- 
wieka dzieją się według stałych ustaw, których wykazanie 
już w części powiodło się filozofii, Wiele z pomiędzy tych 
utworów takie zupełnie mają własności, za jakich sprawą 
w nadchodzących pokoleniach stają się na długo ubóstwia- 
nemi wzorami, lub wcielone, duch i umysł zachwycają 
przez wieki. 

Z dzikićj gromady myśliwych, z plemienia nomadów, 
wyrasta powoli lud pasterski i rolniczy, który znów pó- 
Źnićj ulepsza swe płody, ima się kupieciwa; w końcu czci 
i pielęgnuje umnictwo,. naukę i filozofię. Tak lud żyje 
stólecia, dopóki wewnętrzne rozdwojenie i zagłada ducha 


nie pochyli go slarością, a w końcu nieumorzy. 
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B. Przyklady mówiące za cechą drugą. 

Często znachodzimy kryształy, w których kierunki krze- 
pnienia krzyżują się wzajemnie, przez co albo obustronne 
następuje zamięszanie w ich twórczćm uzupełnieniu, albo 
téż jeden niezmieniony pokrywa i stłumia drugi. Czecze 
żyly przesadzają albo przecinają niekiedy pasma w rudę 
zamożńe, przerywają je całkowicie, lub rozdrabniają w ich 
dalszym biegu. Jeżeli geolog starannie baczy na ogromy 
gór, te wspaniałe pomniki starodawnych dziejów tworzenia 
się ziemi, odkrywa natenczas, zwłaszcza w śledzeniu prze- 
ważnych pasm gór odwiecznych, niewątpliwe ślady wielo- 
krotnych, nagłych i strasznych spustoszeniem rewolucyj 
ziemskich. Swiadczą mu zatóćm: naspy i podwaliska, wy- 
raźne, z czasem wydarzone ogromnych brył rozerwania, 
rożpadliny w porządnie ułożonych pokładach, poszarpane, 
uzębione grzebienie gór pierwiastkowych i t. d. Za prawdę! 
dążność twórcza przyrody w całćj swojćj powszechności 
jawi się jako czynność jedynie dla czynnosci (actio actio- 
nis causa) — tam spokojna i troskliwa, w domowóćm zatru- 
dnieniu skwapliwie tworzy i chroni macierzyńską troskli- 
wością; tu w dzikim wybuchu surowćj siły, przedmiot 
troskliwego pielęgnowania, jak własne dzieci pożerający 
Saturn, na nagłe naraża zniszczenie. 

Spojrzyj na gęsto i bujnie wyrosłe zasiewy, na zam- 
knięte wzbijające się w górę młodociane bory, a ujrzysz, 
jak tysiące znikczemnionych ziółek usycha, by stały się 


strawą i zasiłkiem do skorszego wzrostu pozostałych; zo- 
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baczysz, że ta równie jak w dziejach ludzkości siła nad 
słabością hołd zwycięski odnosi. — W pogodnćj swawoli, 
igrający z wiatrem zielony zasiew, stare wygłasza przy- 
słowie: Nos numerus sumus, fruges consumere nati: 
Żadne- źwierze utrzymać się nie może bez niszczenia 
Życia bądź roślin bądź innych Źwierząt, a przynajmnićj 
(jak n. p. pchła) bez uśmiercania życia krwi wyssanego 
soku, tak, że właściwie wszystkie zwierzęta zwaćby moż- 
na drapieżnómi. Każde Źwierze żyje nakładem innych 
ożywionych tworów. Tysiące roślin i źwierząt naraża 
się codziennie na pożarcie zgłodniałym mieszkańcom lądu, 
wody i powietrza, a to jeszcze w swćj młodocianości, 
w którćj właśnie życie byłoby dla nich roskoszą. To sro- 
gie przeznaczenie, które unosi się nad krociami niewinnie 
schodzących zastępów, czyha w każdćj godzinie życia. — 
Ale nie tu koniec! spojrzyj na grobowce światów zagabio- 
nych nagle wynikłemi potokami.  Ziemioznawstwo poucza 
nas dostatecznie, że nietylko raz, lecz już wielokrotnie 
na tćj zwodniczćj ziemi, nieprzejrzane okolice wrące mno- 
gością żywocin, strasznych doznały przeobrażeń. Całe 
roślin i źwierząt gromady padły tu ofiarą dzikiego, własne 
zniszczenie zamierzającego popędu przyrody. Wiele zni- 
weczyły nagle roztoczone nurty, co innego znowu stało 
się pastwą ogromnych z dna morza dźwigniętych i zasu- 
szonych przestrzeni. — Tak zginęły całe rodzaje w dziedzi- 
nie roślin i źwierząt, nie zostawiwszy nic nad szczegółowe 
w kopalnych szczątkach odłomki, które zaledwie rozezna 
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ńiezmordowane oko badacza przyrody (*). Należałoby tu 
jeszcze powiedzieć o mnóstwie chorób i pomorów, których 
częstokroć piekielna systematyczność, wśród najwyszukań- 
szych udręczeń pożćra najznakomitsze żywociny; lecz do- 
syć już tego smutnego obrazu w pojedynczym roślin i zwie- 
rząt żywocie. Przejdźmy do człowieka i do życia ogółu. — 
Nie jeden wyborny skutek ludzkiego rozumu i wyobraźni, 
porwany nawałem dziejowych wypadków, ogarnęło zapom- 
nienie. Ileżto zbywa nam pomników pomysłu ludzkiego, 
dla srogich wojen, które je zniszczyły : iluż to zabytków 
nie szukamy napróżno z mądrości Babilończyków, Egipcy- 
an, samyćli nawet Greków albo Rzymian? .Czyliż wresz- 
cie działanie człowieka nie jest tak nieprzyjazne dla twór- 
czych usiłowań bliźniego, że gdzie go bojaźń nie powściąga, 
tam stan ludzi jest istną wojną wszystkich przeciw wszyst- 
kim? Iluż tysiącom niebespieczeństw dla zdrowia i życia 
nie podpada człowiek, stósownie do przyrodnój konieczno» 
ści jakićj ulega zwjązek spółeczeński? "Tu należą: wojna, 
rozbój, dzieciobójsiwo, pojedynek, samobójstwo; szkodliwy 
sposób życia; nieumiarkowanie w zaspakajaniu potrzeb, 
silne Humienie popędu płciowego stósownie do źle zrozu- 
(5 Z jaką nagłością najstraszniejsze wstrząśnienia działy się 
w epokach powstawania ziemi, uderzającym tego dowodem 
są między innćmi w bliskości północnego bieguna wykryte 
w lodzie nie zmarzłe źwićrzęta takiego rodzaju, jaki żyje 
jedynie w gorących podniebiach. Tutaj więc kiedyś skwar- 
ne okolice nagle w zimne zmienić się musiały, inaczćj bo- 


wiem mięso miałoby czas do odgnicia od kości, które wsze- 
lako wraz z siercią i skórą nie było zniszczone. 
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mianćj obyczajności, zawód przy przestrzeganiu formalno- 
Ści prawa, namiętność do gier, zgubne wynalazki, dla 
których tłumy wyrobników pogrążają się w ubóstwie, i t. p. 

Nie wszystkie narody giną dla tego, że się przesta- 
rzały, osłabiły i stały niezdolnemi do dalszego bytu. Rzy: 
mianie w każdym razie do tych narodów policzyć się mogą, 
które całkowicie przebyły okres swego życia. Skażenie 
tego ludu miało początek w wewnętrżnóm rozstrojeniu ; 
Rzymianie przestali być Rzymianami, nim jeszcze napa- 
dy ludów ziem niemieckich spustoszyły ich niwy. Ina- 
czćj jednak ma się rzecz z Kartaginą: naród ten długo 
jeszcze mógłby się był utrzymać, gdyby szczęście oręża 
rzymskiego nie nadało tak stanowczego wypadku trzecićj 
wojnie punickiej. 

Tak więc przeznaczenie unoszące się nad wszystkićmi 
tworami przyrody, w jedném miejscu i czasie zachwyca, 
zionie miłością i roskosząz w innćj stronie i epoce jest 


okrutne, srogie, chytre i złośliwe. 


Plyn elektryczny. — Professor Meinecke w Halli 
umyślił oświetlać domy i ulice za pomocą płynu elektrycz- 
nego, i mniema, że ten nowy sposób wyruguje światło 
gazowe, jako bardzićj prosty i mnićj kosztowny. Zamie- 
rza on porobić wzdłuż placu, który się ma oświetlać, 
trąbki przezroczyste, opatrzone w pewnych odległościach 
metalicznemi blaszkami, i przeprowadzać przez nie, za po- 
mocą machiny, strumień płynu elektrycznego. Tym sposo- 

Pam. Nauk. T.[. zeszyt 3. 28 
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bem z machiny, wielkości dwóch stóp, professor otrzymał 
w swym pokoju stałe światło, podobne do światła księżyca. 
Zamykając iskry w trąbkach, napełnionych gazem wodo- 
rodnym rozrzadzonym, co blask ich podwaja, łatwo będzie, 
jak mniema p. MErwEckE, wykonać projekt jego na wiel- 
ką skalę. (r. P.) 


List do Zofii S. — »Pisząc do ciebie listy o języku 
i literaturze polskićj, zastósowane do pojęcia młodzi wieku 
twojego, potrzebowałem różnych do tego przedmiotu ma- 
teryałów, których mi w części księgarnia JózEra ZAwADz- 
KIEGO dostarczyła. Zamożniejszy nad inne jego handel 
książkowy i akuratność w spełnianiu komisów, łatwo re- 
kwizycyom literackim odpowiedzieć mogą. 

Jeżeli prędkie wyczerpanie z bandlu jakiego dzieła 
zdaje się z jednćj strony poświadczać jego zaletę i uży- 
leczność, a zwłaszcza co do naukowych i samćj literatu- 
rze poświęconych, z drugićj strony niemożność doczekania 
się powtórzonćj ich edycyi okazuje: albo oziębłość typo- 
grafów, albo zimne niedbalstwo mniemanych literatów, 
protektorów nauk, albo co gorsza, pochylanie się litera- 
tury do stanu odrętwienia, poprzedzającego niedaleki jéj 
upadek. 

Takiego losu doznaje historya literatury polskićj Bent- 
KOWSKIEGO. Dzieło to, na którego uzupełnienie i sam 
autor i niektórzy nasi literaci, a między nimi .i SoBOLEW= 


skI pracował, i których prace w foliałach, o kilka tomów 
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historyę BENTKOWSKIEGO powiększyć mogą, dotąd pomimo 
i grzecznych i uszczypliwych przymówek wszystkich pra- 
wie pism peryodycznych , stronie interesowanćj czynionych, 
drugiego swego zupełniejszego wydania doczekać się nie 
może. 

SoBoLEwski zostawił w rękopisach" Historyę litera- 
tury polskićj BENTKowskieGo pomnożoną o tysiąc kilka- 
set artykułów, równie pomnożony Dykcyonarz poetów 
polskich JuszyŚskieGo i eztćry teki rękopisów, powiększćj 
części materyałów do historyi literatury polskićj, najwię- 
cćj w języku łacińskim. 

Jeszcze w r. 1823 p. ZAwapzki nabył prawo od p. 
BENTkowskIiEGO na drugie jego dzieła wydanie. W tym 
celu, chcąc się prawdziwie przyjaciołom literatury polskićj 
przysłużyć, umyślił nic niezaniechać, coby powtórne wy- 
danie ile można kompletném uczynić mogło. Do dokona- 
nia tćj pracy zamówił znanego filologa MALINOWSKIEGO, 
który, mając powierzone sobie katalogi bibliotek puław- 
skićj i poryckićj, udał się do Petersburga dla skompleto- 
wania ich z katalogiem biblioteki petersburgskićj. Już był 
dwa lata przedmiotowi temu poświęcił, gdy dla osobistych 
interesów tak pożyteczną przerwać musiał pracę, oddawszy 
p. ZawaDzkiemu ułożony przez się egzemplarz drugiego 
powtórzyć się mającego wydania, łubo niezupełnie do koń- 
ca doprowadzony. 

Niewykończone rękopisy czekają dziś na nowego, 


wytrwalszego i skutecznićj zająć się niemi mogącego filolo- 
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ga, który ze strony obecnego ich posiadacza wszelką po- 
moc i ułatwienie znaleść może. Oświecona gorliwość p. 
ZAWADZKIEGO jest nam ku temu rękojmią, a Litwa i Wil- 
no, niewyczerpane dotąd z ludzi światłych i o chwałę lite- 
ratury naszćj gorliwych, znajdą środek zaspokoić długie 
i sprawiedliwe oczekiwanie publiczności. 

Lecz gdyby rękopis do drugićj edycyi historyi litera- 
tury polskićj BENrkowskieGo, w takim nawet stanie, jak 
dziś jest w ręku właściciela, został wydrukowany, wy- 
dawca przez toż samo wielkąby wyświadczył publiczności 
przysługę, tém bardzićj, że pićrwsza edycya w handlu 
znikła zupełnie. 

Następcy nasi pomnażaliby go w miarę potrzeb i cza- 
su, mając ku temu ułatwioną drogę, odkryte Źródła i no- 
we materyały. To Żądanie, które, pewni jesteśmy, że 
jest odgłosem życzeń powszechnych, podzielą z nami ucze- 
ni wileńscy, i pewnie ani obecne ani przyszłe pokolenie nie 
powić, że cienie uczonych przodków naszych przestały nad 
krainą litewską panować. Brzegi Wilii są usłane kwiata- 
mi naszćj poczyi, a w świątyni nauk grzmi jeszcze głos 
SNIADECKICH „ BOROWSKICH i OSIŃSKICH. 

Większych trudności doznać może wydanie materya- 
łów do literatury polskiej SoBoLEwskieco. Właściciel ich 
p. MaLrNowski (członek deputacyi wywodowćj wileńskićj), 
widząc niemożność wydania ich w Wilnie, jest w chęci 
sprzedać je, a nawet za pomierną cenę. Żądający je na- 


być niętylkoby się niezawiódł na tym literackim sprawunń- 
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ku, lecz wydaniem ich zyskałby prawo do wdzięczności 
ziomków, bo zawód uczony, jaki przebył i w jakim za- 
świetniał SoBoLEewski, staje tu na korzyść nabywcy za 
bardzo dostateczną rękojmię. 

Uczeni czescy, którzy w wieku naszym ledwo nie 
z popiołów język i literaturę swoję wskrzesili i podnieśli, 
coraz więcćj zajmują się dziś literaturą polską. Światły 
badacz starożytności i języków sławiańskich Pawgs Sza- 
FARZYK wydał w języku niemieckm: Historyę języka i lite- 
ralury polskićj, która dotąd, z żalem wyznać należy, tłu- 
macza niemiała. Ich pisma peryodyczne mieszczą wiele 
przekładów celniejszych naszych poetów, wszystkie bogac- 
twa naszego piśmiennictwa są im znane i z bezstronną 
oceniane krytyką; przybierają oni z nami czysto bratni 
udział w rzeczach naukowych i literackich, i kto wić czyli 
z czasem właściciele rękopisów, w przedmiotach o litera- 
turze naszćj traktujących, nie będą się udawać do amato- 
rów pragskich, w Czechach, dla zbycia towarów niepo- 


kupnych nad brzegami Wisły i Niemna. Lecz któż niezna 


hr. RaczyŃśskieGo? — on sam tćj antinarodowćj kontra- 
bandy niedozwoli. i t. d.< Jan Sowiński. 
Krzemieniec, w wrześniu 1856. (r. P). 


Aleksander Puszkin. — Puszkis, nazywany Byronem 
rossyjskim, wśród świetnego zawodu tak wcześnie zgasły, 
pochodził z najdawniejszćj rodziny rossyjskićj , lecz w ży- 
łach jego krążyła także krew gorącego klimatu Afryki, 
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babka bowiem jego była córką murzyńskiego książęcia 
Hannibala, powołanego w pićrwszćj młodości na dwór Pio- 
tra w. i tamże umarłego w stopniu jenerała artyleryi. 
Aczkolwiek Puszkin niewydalał się z granie swojćj ojczy- 
zny, jednak znakomitsze płody piśmiennictwa francuskiego, 
angielskiego i niemieckiego były mu dobrze znane. Jego 
poczye mają się odznaczać prawdziwie narodowóm piętnem. 
Obszćrniejszy poemat: Rustan i Ludmiła, opićwa czasy 
Włodzimierza w.; Jeniec Kankazu maluje sposób życia 
Górali czerkieskich, a za Hontanę w Bakczyseraju, poe- 
mat z 600 wićrszy złożony , którego widownią Krym, 
otrzymał 3000 rubli honoraryum. Eugeniusz Onegin jestto 
niejako Don-Juan rossyjski, i dziełem tém zamknął Pusz- 
kin swoje poezye w rodzaju epopei. Napisał (także tra- 
jedyę: Borys Godunów, przyjętą z największćmi pochwa- 
łami, — i wiele drobnych poezyj. (G. POR.) 


Ksiądz Jakób Zebedeusz Falkowski, św. teol. dr., 
prefekt predykacyi apostolskićj zakonu kaznodziejskiego 
prowincyi litewskićj, zaszczytnie znany z prac swoich w za- 
wodzie kaznodziejskim , umarł 22 listopada 1836, w 59tym 
zaczętym wieku swojego życia. Nekrolog į wiadomość 
o książkach przez niego napisanych i wydanych, znajduje 
się w Tygodniku petersburg. Nr. 8 z roku 1837 przez 


księdza Axr. KoRsiŁowicza umieszczona. 


Słoneczny kompas. — Piszą z Zwille, iż tameczny 


zegarmistrz UnzmaNN wynalazł nowy rodzaj słonecznego 
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kompasu, z ruchomą skazówką, oznaczającą prócz godzin 
i minuty. Kompas ten tak jest dokładny, iż od samego 
wschodu aż do zachodu słońca, przy najsłabszych nawet 
jego promieniach, widać na nim co do minuty, a nawet 
co do ćwierci minuty, i tém samém nieskończenie przecho- 
dzi wszystkie dotąd znane kompasy, które wskazywały 


tylko godziny i półgodziny , a najwięcćj kwadranse. (r. P.) 


W dziele: Dzoskuren für Wissenschaft und Kunst, 
które TEopoR Musbr wydaje, w t. II. (1837) znachodzi- 
my Krakowiaki przez F. A. MAERCKERA na język nie- 
miecki w liczbie 86 przełożone, podług wydania- tychże 
w Pradze, obok tłumaczenia na język czeski WACŁAWA 
Hankı, ze zbioru WaczŁawa z OLEska wyjętych. Przy- 
taczamy ich kilka: 


Bin ich heiter, heisst es, 
Dass ich Leichtsinn iibe ; 


Damit Ihr erkennet 
Den wahren Polaken, 
Will ich tanzend singen 
Den Krakowiaken. 


Bin ich wieder traurig, 
Sagen sie, ich liebe. 

Griine Aestlein neigen 
Nieder ihr Gesicht; 


Meine Augen kónnen 
Noch die Liebe nicht. 


Thau fiel nieder, nieder 
Auf die Eichengrün ; 

Lieb’ mich doch mein Hänschen, 
Rein mit treuem Sinn. 


Freie nur, o freie, 
Wenn die Frau dich reizt; 
Ist sie erst die deine, 


Was gilt mir Vermögen , 
Kann ein Pallast geben? 
Mich erschuf ein Wesen , 


In dem hof’ ich Leben. 


Fich ist jung geschnitten , 
Nicht mehr grünt sie jetzt; 

Hab ihm's Wort gegeben , 
Das bleibt unverletzt. 


Hast du Dich bekreuzt. 


Damit ich nichts thue 

' Gegen euren Willen, 

Werd’ ich jetzo schweigen, 
Tanzen , singen , spielen. — 


— owo 
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LISTY 


© STANIE TERAŹNIEJSZYM 


PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO. 


Heilig achten wir die Geister, 

Aber Namen sind uns Dunst! 

Würdig ehren wir die Meister, 
Aber frei ist uns die Kunst! 


UnLANp. 


Biruta. Część pićrwsza. — Wydawca Józef 
Krzeczkowski. Wilno, 1887, w-12, str. 368. 
(Z obrazkiem Biruty i muzyką do pieśni). 


MAsjac mówić o płodach umieszczonych w Birucie przez 
samą przyzwoitość powinnibyśmy położyć na czele jéj wy- 
dawcę p. KRzEczkowskiEGO, który dla przykładu zapewne 
zasila pismo swoje wićrszami własnego układu. Jakkol- 
wiek mocno czujemy tę powinność, wolemy jednak od- 
miennym iść porządkiem i zacząć od autora Książeczkt 
do zapalania fajek. Video meliora, deteriora sequor. — 


Szkic historyczny: Pożar miasia Wilna, nosi na sobie 
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cechę talentu, który Kraszewskiego nigdzie nie odstępuje. 
Zdaje się, że w fantastycznóm widzeniu sennćm patrzymy 
na czerwoną łunę płomieni, z trzaskiem walące się domy, 
zgiełk przerażonych mieszkańców i głęboki sen panien kró- 
lowéj, po nad któremi wody Wilii przepływać mają za 
chwilę. Nie jestto malowidło charakterów, bo tu żywioł 
zniszczenia bierze górę nad ludźmi, którzy migają tylko, 
jak nocne cienie przy świetle płonącego miasta, — W wićr- 
szach KRASZEWSKIEGO panuje tkliwe i głębokie uczucie, 
rzewny smutek duszy odczarowanćj, ale uspokojonćj męską 
rezygnacyą wypogodzonćj myślą ostatniego spoczynku. Jego 
poezye mają coś z niewysłowionego wdzięku i melancho- 
lijnćj ciszy wieczornego. nieba — po burzy, KRASZEWSKI 
posiada wiele twórczćj siły poetyckićj, artystowskiego roz- 
mysłu, fantazyi i uczucia; widać tylko, że proza Życia 
ostudziła cokolwiek jego zapał poety. Trzeba się spodzie- 
wać, że to tylko chwilowe usposobienie. Kraszewski 
może zostawić desperacyę wierszopisom i powieściarzom, 
których nikt nie czyta; po nim czegoś innego Żądamy. 
Jego powieści historyczne nie są romansami w przyjęlćm 
znaczeniu tego wyrazu, ale wizerunkami przeszłości, nie 
tylko dla tego, że w nich więcćj historyi niż zmyślenia, 
że w nich nićma właściwćj intrygi, zawikłania i rozwikła- 
nia, bez czego wielu niepojmuje romansu; ale dla tego, że 
przeszłość historyczną widzi raczćj ze strony rzeczywistćj 
niż idealnćj, że swoje obrazy bardzićj nawodzi ironią niż 


* ubarwia idealnym kolorylem poezyi; czyli jedném słowem, 
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że stanowisko jego względem przeszłości jest raczćj iro- 
niczne niż sentymentalne. 

Był czas, kiedy z pośród czczości rzeczywistego życia, 
z czczości moralnćj, w którą nas wiek XVIII pogrążył, w umy- 
śle ludzkim ozwał się głos tęsknoty za czuciem, miłością 
i wiarą średnich wieków, za wielkością dawnego życia. — 
Była to reakcya na stronę historyi, którą burzył i pomia- 
tał sceptycyzm, — restauracya przeszłości w poezyi. Tę 
dążność w literaturze europejskićj wyobrażał całkowicie 
WALTER-SKOTT, GÓTHE w części, bo elastyczny jeniusz 
GórneGo umiał połączyć w sobie najsprzeczniejsze żywioły 
swego czasu. l nas daleko świętsza, daleko wznioślejsza 
myśl łączyła się z tym kierunkiem poezyi, i wzbudzała 
ku nićj sympatyę powszechną. Lecz ta dążność już prze- 
szła, minęło sentymentalne wielbienie przeszłości, ostygła 
romantyczna tęsknota po wiekach rycyrskich. Ztąd wno- 
simy, że Kraszewski odgadł charakter, jaki dzisiaj po- 
wieści historyczne przybrać powinny, jeśli mają przystawać 
do wyobrażeń ogółu. Poczytujemy to za wielką zasługę 
KRASZEWSKIEMU, Że mając przed oczyma wzór WALTER- 
SkorTa, który tylu innych powieściarzy naszych pociągnął 
za sobą, sam przecież odmienną torował sobie drogę. 
W naszych czasach, kiedy wszysey wszystkich naśladują, 
jesuo bardzo wiele uwolnić się od przeważnego wpływu 
tak jenialnego pisarza, jakim był WALTER-Skorr. — Ale 


wróćmy do BiRurv. 
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Oprócz mnóstwa elegij, sonetów i wierszów imienni- 
kowych, znajdują się w Birucie i poważniejsze utwory; 
są całe akta oryginalnych trajedyj, że o poematach nie 
Wspomniemy. JózEr KoRZENIOWSKI posiada prawdziwie 
godną wytrwałość. Raz powzjąwszy wielką myśl stworze- 
nia ojczystego drammatu, od tak szlachetnego przedsię- 
wzjęcia niczóm odrazić się nie da, słusznie rozumiejąc, 
że milczenie krytyki jest dowodem podziwu, uwielbienia, 
a przynajmnićj zazdrości; wysyła więc na świat coraz 
nowe trajedye, wszystkie oryginalne, a wszystkie coraz 
lepsze. 

Że jednak i największy jeniusz wyczerpać się może, 
KoRzeENiowski za osnowę trajedyi: Wróżba íi Zemsta 
bierze pomysł z Maryi Marczewskiego; nic dziwnego ! 
wszakże i wielki SzekspiR pożyczał nieraz z gotowych 
już powieści. Nie ma co żartować! gdybyśmy żyli w le- 
pszych dla poetów, chociaż może gorszych dla poezyi cza- 
sach, powiedzielibyśmy, że w tćj trajedyi podobało nam się 
kilka pięknych, prawdziwie poetycznych myśli. Marya 
w pićrwszćj scenie nie jest bez poezyi, naturalnego wdzię- 
ku i prostoty w wydaniu. To, co zaraz na początku mówi 
do męża, pokazując na kwiatek bławatu: 

Chciałżebyś syna z tak błękitnóm okiem? 
przypomina GórnEeGo. Mniejsza, że tam KRZECZKOWSKI, 
DosBkiewicz i tylu innych klecą sobie rozmaite wierszyki; 
ale że autor Kursu poezyi, książki w cale niezłćj na swoje 


czasy, mający jakieś wyobrażenie o estetyce, pojmujący, 
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czego wymagamy od poety, zwłaszcza drammatycznego, 
takie trajedye pisać może, to dla nas nie jest do pojęcia. 

Powieść IGyacEGo CHopzki Samowar, odznaczająca 
się lekkim i wesołym dowcipem, przemalowana jest z na- 
tury, ale natury rubasznćj, flamandzkićj. W jego powie- 
ściach nie szukać poważniejszćj, głębićj sięgającćj myśli, 
ani poelyckiego rzeczy widzenia; on bawi się obrazowa- 
niem ludzi, jakich mu dostarcza poczciwa parafia litewska. 
Maluje trafnie, ale ludzi powszednich, możnaby powiedzieć 
nikczemnych, z ich Śmiesznćj strony. Możebyśmy powie- 
dzieli, że podobne figury, jak spanoszony ekonom i jego 
corunia z pretensyami w Samowarze, są tak pospolite, 
tak małe, że nieledwie komicznemi być przestają — gdyby 
autor nie miał pod ręką gotowćj wymówki poety: 

Taki wieszcz — jaki słuchacz. . . 

O wićrszach DoBkiewicza, KRAUZA, OBRĄPALSKIEGO, 
KRzEczkowskiEGo iinnych, powiemy tylko że ckliwe, nie- 
smaczńe i nudne. Wątpiemy, czy się znajdzie kto obda- 
rzony tak świętą cierpliwością, żeby je wszystkie przeczytał 
a tém bardzićj rozbierał, bo dziś i zoilom nie chce się lada 
czego przedrwiwać. Ballada: Wesele czehkryńskie, cho- 
ciaż przesiąkła naśladownictwem, ma swoję wartość. Cóż 
kiedy jćj autor Sakowicz, nie może wyjść z zaczarowa- 
nego koła ckliwości sentymentalnych. Oto próba z Me- 
łodyi do * * * 


IKochanko ! niech zawistny znowu los potarga 
Nadzieje, co w źrenicy widzę twćj przytomne , 
Serce me krwią zabiegnie — z ust niewyjdzie skarga 
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Chociaż już tylu ciosom dotrwało niez!omne, 
Choć go złość ludzka zniżyć, choć grom niemógł spożyć, 
Ty jednćm zdolnaś luba słowem upokorzyć! 


Twe westchnienia strzeżone pod piersią tajemną, 

Drżalyby w arfie mojej pieśń godną wawrzynu, 

A kiedy tłum bezduszny zdziwi się nade mną, 

Ja uśmiech jemu poślę jak na wzgardę gminu: 
Bo ty mi poznać dałaś słodkością spojrzenia, 

Jakie szczęście wystarczy w krainie zbawienia. 

Weszło u nas w modę, że każdy niemal poeta, jakby 
z obowiązku występuje na świat w grubćj żałobie po zło- 
tych marzeniach i ideałach młodości. Na wzór rycyrza 
z Manszy wybiera sobie panię swych myśli, u stóp którćj 
zamiast wawrzynu skiada wieniec nudnych sonetów i płacz- 
liwych elegij. Nie dziw, że świat ich nudzi, bo gryząc 
pióro w samotnćj izdebce, nigdy się w nim zbliska nie 
przejrzeli. Dokoła nich natura i historya rozwija nieskoń- 
czenie bogate pasmo wielkich zjawisk; oni na jednę tylko 
nutę umieją śpiewać, na nutę miłosnych jęczeń i ckliwych 
tęskności. Czas, żeby pojęli raz przecie, że symbolem 
poezyi jest orzeł, nie gruchająca synogarlica, że natchnie- 
nie poetyckie jest dzieckiem siły, nie słabćj i zniewieścia- 
1ćj duszy. 

Z Uumaczeń umieszczonych w Bźrucie równie warto- 
ścią wewnętrzną jak dobrym, o ile sądzić można, prze- 
kładem zalecają się: Legenda indyjska WIiERNIKOWSKIEGO, 
Śpićwy hiszpańskie KUuŁAKOWSKIEGO, litewska powieść 
gminna (prozą, przeplataną wićrszami) Jastewicza, pieśni 


litewskie, czeskie i ukraińskie , Jacewrcza i PieŚkiewicza. 
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Pozostają nam jeszcze dwie poważniejsze prace: BEz- 
IMIENNEGO (Jaroszewicza) Litwa pod względem cywili- 
zacył, i LUDWIKA TRYNKOWSKIEGO Gentusz wieku. 
Pićrwsza krótko ale treściwie skrćśla historyę cywilizacyi 
Litwy w trzech pićrwszych jćj chrześciaństwa wiekach, 
ze szczególnym względem na prawodawstwo tego kraju, 
o ile ta rzecz poszukiwaniami uczonych badaczy naszych 
wyjaśnioną została. Widać w nićj także ślady własnych 
mozolnych Śśledzeń autora, czego szczególnićj obszérne 
przypisy dowodzą. Trynkowskiemu możnaby zarzucić, że 
ton mowy za nadto trąci powołaniem autora, i na pero- 
rowanie zakrawa. Sprawiedliwie ocenia dzisiejszą litera- 
turę jednodzienną i bardziéj do nerwów niż do duszy prze- 
mawiającą drammalurgię nowszą francuską; trafnie maluje 
powszechne odrętwienie umysłowe w kraju naszym, ale za 
nadto wyrzeka na niewyrozumiałość krytyki, która nigdzie 
nie jest tak pobłażającą jak u nas. Skażenie nowszćj lite- 
ralury europejskićj wyprowadza z przesytu moralnéj czczo- 
Ści i zobojętnienia naszego wieku na wszystko co święte, 
szlachetne i piękne. Jestto niezaprzeczona choroba wieku, 
którą wszyscy uznają, a każdy z innych przyczyn wypro- 
wadza i inne lekarstwa podaje. Głównie w tém się różnią, 
że jedni na przyszłość, drudzy na przeszłość wskazują, 
jedni w tych symptomatach widzą wróżbę postępu, drudzy 
wstecznego kierunku. Rzecz naturalna, że Trynkowski 
do tych ostatnich należy. 


D02 
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Starożytne przypowieści XV, XVTi XVI wieku, 
zebrał i wydał K. W. Wojcicki. War. 1886; 
w-8, str. VI i 240. 

Z dotychczasowych prac WojcickieGo albo już do- 
konanych albo rozpoczętych przekonywamy się, że zamie- 
rzył — oprócz napisania zapowiedzianych Badań staroży- 
tności polskich i ruskich — zebrać przysłowia, przypowieści, 
pieśni ludu i klechdy. lie się te zbiory, odgrzebywania 
i badania przyczynią do wzbogacenia języka, dziejów i pi- 
smiennictwa, każdemu wiadomo, — a z tego łatwo wzjąć 
miarę, jakićj godzien nagrody robolnik, zwłaszcza na ni- 
wie dotąd odłogiem leżącćj! 

Obecnie zawiadamiając czytelników, że klechdy i pie- 
śni ludu już się toczą, i że przysłowia (zapewne na nowo 
lub jako dalszy ciąg trzech tomów wyszłych 1830) mają 
być wydane z przykładami z naszych pisarzy starożytnych, 
zdajemy sprawę z wyszłych już na widok Przypowieści 
starożytnych. 

Właściwie jestto nowe wydanie dawnićj zebranych 
i wytłoczonych przypowieści polskich, z dodatkiem podług 
dawnych rękopisów. Jako Żródło do pićrwszego oddziału, 
zajmującego przypowieści z XV wieku, są policzone: a)Przy- 
powieści polskie przez Rysińskiego zebrane, w Lubczu 1618; 
wydanie Żgie b. m. i r., 3cie 1629; b) Gospodarstwo jez- 
deckie, strzelce, i myśliwcze, z doświadczenia N. N. szlach- 


cica polskiego, napisane 1600, a do druku podane w Po- 
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znaniu 1690; nakoniec e) dwa rękopisy z 1509 i 1596 r.— 


Podstawę zaś drugiego oddziału, zawićrającego w sobie przyp. 
z XVI i XVII w.,stanowią: u) Jana Zabczyca dwa dziełka 
(Politica dworskie, Krak. 1630 i wt. wyd. b. m.ir., tu- 
dzićż Forma, albo wizerunek stanów wszelakich wieku 
teraźniejszego, i t. d., Kraków 1633 i 84), i b) Knap: 
skiego Adagia polonia selecta, i t. d., Kraków 1632. — 
Nadto znachodzą się tu jeszcze Spostrzeżenia nad kilkoma 
wyrazami, i wielce użyteczna Wiadomosc bibliograficzna 
o dziełach użytych do niniejszego zbioru. Jako dodatek 
możnaby uważać załączenie 38 przypowieści ze zbioru Józ. 
Epif. Minasowicza, który je ułożył z przysłów Fredra 
i Ekonomii politycznćj F. K. Haura. 

Szkoda jednak wielka, że wydawca niewskazał: co 
wyjęte jest z Rysińskiego a co z Gospodarstwa jezdeckiego, 
z Zabczyca i rękopisów, podobnie jak odznaczył gwiazd- 
kami wzjęte z Knapskiego. Czyż trzymając się w Lćj mies 
rze następstwa czasu, a zatém kładąc wszystko oddzielnie 
jako całość, niebyłby zrobił tego zbioru dokładniejszym 
niż mieszając jedno z drugićm ?— Powtóre, niemożemy so- 
bie wytłumaczyć, dla czego oddział pićrwszy jest uważany 
za zbiór przypowieści XV. wieku, gdy zbieracze onych 
żyli w końcu XVI. i w XVII? — właściwie tylko rękopis 
z 1509 możnaby do tego okresu odnieść. Zabczyc i Knap- 
ski żyli także w jednym czasie; czemuż ich przypowieści 
niemają należeć wprost do XVI. lub XVII. wieku, nie zaś 
do obydwóch razem? — Nakoniec, dla czego nieznacho- 
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dzimy bibliograficznego opisu obydwoch rękopisów, bliż- 
szćj wiadomości o Czwarlaku Zabczyca, oraz zawiadomie- 
nia: czy wydawca tylko mieco wyjął ze wskazanych 
Źródeł, czytćż wszystko? — Wiadomości te są tém potrzeb- 
niejsze, że te książki są nader rzadkie, a bibliografia 
i dzieje piśmiennictwa polskiego tak niedopełnione, zamą- 
cone i niewyjaśnione!! 

Ale mamy nadzieję, że uzupełnienie tego wszystkiego 
nastąpi, zwłaszcza że szanowny wydawca już zwrócił swe 
badawcze oko na Mikołaja Reja, w którego Zwterciedle wi- 
dzi rozproszone przypowieści: sgdzie stary język kwitnie 
»w całym blasku: twardy i chropawy jak zbroja i ręce 
pracowite mężów silnego wieku, pełen jeszcze przenośni 
»sławiańskich branych z przyrody, na którą męskićm obli- 
yczem tak z bliska patrzali; czy ujęci końskićj grzywy 
rosę poranku otrząsali z przyłbic, czy z oszczepem na 
sniedźwiedzie i dziki, lub z siwym sokołem na ręku, al- 
»botéż z tarczą i kopią, pędząc za lolnym Tatarem!« 

OO 
Pamiçtnik towarzystwa lekarskiego warszaw- 
skiego. Wydawcy cztonkowie tegóż towarzystwa: 
Malcz, Janikowski, Koehler, Lebrun, Leo i Lebel. 
Tom I. poszyt l. w-8, str. 188. Warszawa 1837. 


Każdy ze znawców skwapliwie zapewne chwyci niniej- 
sze pismo, jako jedyny organ ku rozpowszechnieniu u nas 
Pam. Nauk. T.I. zeszyt 3. 29 
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wiadomości lekarskich; każdemu załóćm szczegółowy onego 
rozbiór zapewne będzie pożądanym. Towarzystwo lekar- 
skie warszawskie przekonane, że tylko umysł niewykształco- 
ny idzie drogą naśladownictwa, że cechą rozumu człowieka 
jest siła tworzenia własnych zdań, twierdzeń i wniosków: 
chce prace swe, w zamiarze wspierania postępu nauki le- 
karskićj, tąż samą kierować się drogą. Że zaś te prace nie 
będą samém powtórzeniem utworów cudzożiemskich, za 
rękojmię daje kilkunasloletnie swe istnienie, które było 
w stanie wywieśdź je z dziecięctwa właściwego pierwszym 
ustawom gromadzących się ludzi. Dowiadujemy się dalćj, 
że początek towarzystwa lekarskiego warsz. pochodzi z r. 
1820 od Drów WoLFFA, CzEkIERSKIEGO, BRANDTA i THEI- 
NERA. Prace towarzystwa w początkowym jego zawiązku 
pozostały w obrębie przypuszczonych do jego grona, późnićj 
dopićro wzmożone zasoby, nasunęły myśl rozszćrzenia ko- 
rzyści na ogół, a ztąd początek niniejszego pisma. Prócz 
podobnych prac oryginalnych, towarzystwo w chęci nastrę- 
czenia rozrzuconym w kraju lekarzom przydatnyah wiado- 
mości, postanowiło umieszczać w Pamiętniku tłumaczenia 
lub wyciągi z pism zagranicznych, jako téż rozbiór pism 
w kraju lub za granicą wychodzących, wreszcie proste do- 
niesienia o tych, które nie będą rozbierane. Wszystko to 
ma robić w stylu łatwym, od techniczności i obcych wy- 
razów ile możności oswobodzonym. 

Po przedmowie dopićro opisanćj treści (I-VI), nastę- 


pują 3 zdania sprawy, z prac towarzystwa z r. 1838, 4, 
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i 5go przez sekretarza towarzystwa Dra LerrUsȚa (1-40). 
Dowiadujemy się z nich o liczbie posiedzeń, o nowych człon. 
kach, nowo utrzymywanych pismach, otrzymanych darach 
io treści rospraw naukowych częścią czytanych częścią po- 
tocznych, dotyczących się najwięcćj chorób panujących. Zwię- 
złość właściwa podobnym zdaniom sprawy, nie dozwala przy- 
toczyć ich w bliższych nieco szczegółach, byłoby to bowiem 
prostém ich powtórzeniem. Dla tego ograniczyć się mu- 
simy do powyższćj wzmianki ogólnćj, odsyłając czytelnika 
po resztę do samego dzieła. Wszakże w uwagach niektó- 
rych, jakie w końcu poczynić zamyślamy, dotkniemy kilku 
z pomiędzy objętych tutaj wiadomości. Tym czasem zaś 
przechodzimy do rospraw i podań oryginalnych, stano- 
wiących według przelmowy główną treść i duszę Pamię- 
tnika (40-135). 

Rzecz pićrwsza obejmuje wiadomość o ospie i choro. 
bach do nićj podobnych, jako téż o krowiance, podaną 
przez Dra MaLcza. Rzecz ta poczyna się od opisu 4ch 
przypadków ospy w różnych odmianach, jako ospa wietrz- 
na, zwyczajna i krowianką złagodzona. Po czóm nastę- 
pują ogólne uwagi, z których się dowiadujemy, że natura 
zarazy gatunkowćj ospę zrządzającćj, co do istoty swojćj 
zgoła nam jest nieznana, a lekarze ospę niesłusznie cho- 
robą dziecięcego wieku mianują (57). Pouczamy się dalćj, 
że początkowo zapobiegano zjadliwości ospy przez szcze- 
pienie materyi ospy łagodniejszćj osobom, które choroby tćj 


jeszcze nieprzebyły; że jednak sposób: ten nie był dosta- 
29" 
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tecznym, a dopićro JENNEROWI zostawiona była chwała, 
stania się w téj mierze dobroczyńcą całćj ludzkości (58). 
Ospa krowia przez niego zalecana należycie zaszczepiona, 
zabespiecza człowieka od ospy ludzkićj naturalnój (59). 
Tam tylko nie sprawia tego skutku, gdzie zaszczepiona 
należytego nie odbyła przebiegu, a nawet i w tym razie, 
to jest po dawniejszćm szczepieniu przyjęta przypadkiem 
choroba, przebiega nierównie łagodnićj, i znana jest pod 
nazwiskiem Waryołoidy (60). Okoliczność ta że Waryol. 
tylko wtenczas się pojawia gdy panuje ospa prawdziwa. 
rozróżnia najlepićj jéj istotę od ospy wietrznćj (61). Na- 
stępuje porównawczy a powszechnie znany opis ospy wie- 
trznój, prawdziwćj i złagodzonćj (62-67). Ospa wietrzna 
nie potrzebuje żadnego lekarstwa, toż samo ospa złagodzona 
i naturalna w pićrwszych 9ciu dniach. Kamfora wiele przy- 
czynia się do złagodzenia jadowitości ospy, a załączona 
z kalomelem obok wody chlorem syconćj, stanowi niejako 
gatunkowe lekarstwo w tćj chorobie (68). Dla tego prawie 
ciągle dawać to należy, żeby zobojęlniać niszczący, a cały 
organizm ogarniający jad ospowy (69). Po tym opisie na- 
stępują uwagi nad dobrodziejstwem szczepienia krowianki 
i nad przyczynami przesądnego opierania się temuż, za 
które głównie poczytuje autor powierzenie szczepienia ospy 
nie lekarskim rękom , zkąd poszło, że uważano krowiankę 
za przyjętą, gdzie to miejsca nie miało, i że właśnie na 
takich indywiduach zjawiała się wysypka W aryoloidą na- 


zwana, przez co rosła w publiczności nieufność (71). Ta 
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nieufność dalsze pociągnęła zarzuty, mianowicie, że od 
czasu szczepienia częścićj zaczęły się wydarzać skrofuły, 
croup i woda w głowie (72). Co do skrofuł, takowe o tyle 
mnićj wydarzały się przed wprowadzeniem szczepienia, o ile 
dzieci skrofuliczne ginęły wcześnie w skutku samćj ospy 
(73). Teraz dopićro dotyka autor okoliczności obecnie wię- 
cćj obchodzić nas mogącćj. Tyczć się ona mniemania, 
jakoby krowianka do czasu tylko zabespieczała, dlaczego 
właśnie w niektórych miejscach osoby, które ją adbyły, no- 
wemu poddają szczepieniu. Przyjęcie się w takim razie 
krowianki nie przemawia za tém, jakoby ona niechroniła 
na całe życie od ospy naturalnćj, ale raczćj dowodzi nie- 
dokładności pićrwszego zaszczepienia (74). Żeby tego uni- 
knąć autor zwraca obszernie uwagę na znane dostatecznie 
"przepisy we względzie czasu i sposobu szczepienia (75-83); 
jako tóż przebiegu zaszczepionćj krowianki (84-86). W koń. 
cu orzeka, że opisanego przebiegu krowianka raz na zawsze 
zabespiecza od ospy (86); że więc tylko tam nie należy 
wzbraniać powtórnego szczepienia, gdzie nie ma zupełnćj 
pewności, prawidło zaszczepionćj krowianki (88). 

W rzeczy drugićj Dr KocuaŃskr opisuje przypadek 
idiopatycznego rozszćrzenia źrenicy, w którćm, zawiedzio- 
ny od innych lekarstw, przez wnioskowanie wpadł na uży- 
cie głównicy żytnićj. Środek ten zadawany po 3 gr. cztćry 
razy na dzień, późnićj po 15 do 18 gr. na dobę, sprawił 
pożądany skutek (88-95). 


450 


W rzeczy trzecićj podał Dr Leger postrzeżenie mó- 
wiące za skutecznością wodojodanu potażu w leczeniu za- 
paleń przykostni i zaslarzałego reumatyzmu slawów, uczy- 
nione na mężczyznie w dwunastym dniu jego choroby. 
Zdaniem autora, cierpienia wtym przypadku może byłyby 
potrwały, jak dziś lekarze francuscy utrzymują, dni 40; 
nagle się jednak przerwały po użyciu wspownionego lekar- 
stwa (96-101). Potężną moc jego nad reumatyzmem do- 
wodzi jeszcze postrzeżeniami Dra GLENDINNINGA, przytacza» 
jąc w końcu z uwag przez tegóź poczynionych, że wodojodan 
potażu z równym skutkiem znosi zajęcie przykostni przez 
chorobę weneryczną (104); że środek ten w ogóle przy- 
sparza mocz i stolec; w tamtym powiększa ilość kwasu 
moczowego i napawa go jodem. Pokarmy posilne bardzo 
się zgadzają z użyciem tego podniecającego lekarstwa (104), 
które, dla uniknienia cierpień żołądkowych, bólu głowy i t.d. 
potrzeba zadawać w odwarach kleistych albo gorzkich, po 
jedzeniu, poczynając od małćj ilości. Ból żołądka uśmie- 
rzają środki alkaliczne i wonne, kolki i laksę (?) woda 
wapienna z opium. Przy najdłaższćm użyciu żaden organ 
gruczołowy nie ulega szkodliwćj zmianie. Nie ma w tym 
względzie różnicy między 100 gr. używanómi codziennie 
przez wiele tygodni, a 10ciu lub 12stu gr. dawanemi na 
dobę (105). 

Następują postrzeżenia chirurgiczne Dra BąĄcEwicza 
(105-111); w których znajdujemy opisany przypadek rany 
od kuli karabinowćj, w wewnętrznćj stronie uda, na dłoń 
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od pachwiny, z wtłoczeniem koszuli, gatek i surduta z pod- 
szówką. Te odrywki obok równoczesnego ropienia w dol- 
nćj okolicy brzucha, wynikłego z konluzyi tamże odnie- 
sionćj, w 3im, ostatni w tym dopiéro miesiącu wyszły 
przez otwór nad kością łonową. © Ztąd autor wnosi, że 
wspomnione ciała obce posuwały się z ropą pod ścianą 
brzuchową i nakoniec ciężarem swoim z tąż ropą wypły- 
nęły. Cztćry inne przypadki słażą do wyprowadzenia wnio- 
sku, że we wrzodach nastałych po ranach postrzałowych, 
po stłuczeniach, przy których. pokazują się wyrośle grzy- 
bowałe, gąbezastes w obrzękłościach stawów pochodzących 
z tćjże przyczyny, koniecznie potrzebaćm jest użycie że- 
laza rozpalonego. 

W rzeczy ostatnićj porównywa Dr. Leser cholerę 
u slarożytnych lekarzy znaną, z cholerą dziś w Europie 
grasującą (112-134). Widzi on w opisach chorób u sta- 
rożytnych wierną prawdę, w nich znajduje niewyczerpane 
skarby nauki, wyższość nasza nad niemi jest prostym prze- 
sądem (112). Skoro więc względem cholery niemogliśmy 
znaleść wsparcia rozumu naszego w dzisiejszych zasadach 
sztuki, stósownóm zdało się autorowi porównać nasze wy- 
obrażenia z dawnemi. Następuje zatćm opis cholery przez 
Aregreusa (113-114), w którym widzi autor podobieństwo 
do obrazu tćj choroby, na który w dzisiejszych czasach pa- 
trzeliśmy, z niejaką wątpliwością z powodu niektórych wy- 
rażeń, jakie następnie staranniejszemu poddaje rozbiorowi. 


Idzie tu szczególnićj o to, czyli użyte przez ARETEUSA 


wyrażenie »wymioty żółciowes może rozróżniać cholerę - 
ówczesną od teraźniejszćj (116). Zdaniem autora różnica 
ta tylko słowna być może. Gdyby — mówi on — przyszło 

śledzić własności żółci w wymiotach obrzydliwćj choroby, 

zabrakłoby badaczy u nas, jak niema u starożytnych śla- 
dów ściślejszego dochodzenia jéj bytności. Kolor żółty pły- 
nu, rozprowadzonego wielką ilością napoju, może się zmienić 
w inny mnićj wyrażnie przytomność żółci dowodzący: zresztą 
kolor serwatkowy wymiotów naszćj cholery niemóglżeby 
dowodzić przytomności rozwiedzionćj żółci? (118). Gdy 
inne znaki dawnćj cholery, zgodne są ze znakami dzisiej- 
szćj, autor przebacza pisarzom ówczesnym ich wolność 
nazwania, tak jak się przebacza botanikom przed Linye- 
uszem niezrozumiałe dla nas ich nazywania roślin (119). 
W dalszym ciągu autor przypuszcza, że wreszcie owe wy- 
mioty mogły być żółciowe, jakto i teraz widział na nie 
małćj liczbie chorych; nie przystaje tylko wraz z Jons- 
SONEM na lo, jakoby obfite wydzielenie się żółci miało być 
przyczyną choroby (120-121), są bowiem i u starożytnych 
dowody, że nie sama żółć w ówczesnćj cholerze odchodziła 
wymiotami (122-123). Usunąwszy tę wątpliwość, autor 
zastanawia się nad przebiegiem, nieznajdując w tym wzglę- 
dzie żadnéj wcale różnicy między cholerą dawną a teraź- 
niejszą (124-125). Toż rozumieć względem rokowania 
i leczenia. Ciepłą wodę zaleconą przez ARETEusa i autor 

poczytuje za najskuteczniejszą, byle jćj użycie kierowane 


było odpowiodniemi wskazaniami (126). Nastawa naem- 
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piryczne rzucanie się do tysiąca” przeciwnych sobie środków 
i mniema, że najszczęśliwićj u nas leczyli się chorzy, u któ- 
rych dobroczynna natura, niezwodzona z drogi swych dzia- 
lań źle zastósowanómi lekami, przetrzymała gwałtowność 
napadu (127-128). W tóm może ukrywa się przyczyna, 
że woda ciepła najogólniejsze pożyteczności zyskała imie 
(128). Co do przyczyny najbliższćj, autor to przynajmnićj 
widzi podobieństwo, że poznanie takowćj równie dla nas 
jak dla dawnych lekarzy było niedostępne (129). Pomiędzy 
przyczynami powodowemi jedyną w tém uważa różnicę, że 
obecnie cholera więcćj pojawiać się miała w miejscach czy- 
stych i obszernych, niż nieczystych i ciasnych. Na dowód 
tego przytacza jedno z pism francuskich i własne postrze- 
żenia (130-134). 

Tu kończą się rosprawy oryginalne a zaczynają Wy- 
ciągi z pism zagranicznych (135 — 182), które jako takie, 
w bliższych szczegółach podanćmi być nie mogą. Wykaz 
nowych dzieł lekarskich dopełnia niniejszego zeszylu Pa- 
miętnika (182 — 188). 

Ta jest wiernie oddana treść jedynego na teraz w Pol- 
sce czasopisu lekarskiego. Wykazaliśmy ją w szczegółach, 
by z nią lepićj obeznać czytelnika i wskazać zasadę wię- 
kszćj części uwag, jakie nam się w ciągu czytania nastrę- 
czyły. Każdy z piszących dowolne obrać sobie może sta- 
nowisko, z którego również czylający na jego dzieła 
zapatrywać się powinien, by żądania swoje w stósownych 


utrzymał obrębach. Ażeby przeciw tój oczywistości w pi- 
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czóm nie wykroczyć, chcieliśmy się przede wszystkićm za- 
poznać z stanowiskiem przez Pamiętnik obranćm. Wszakże 
w tym względzie zraziła nas sprzeczność między począ- 
tkiem a końcem przedmowy, Początkowo Pamiętnik wy- 
rzeka się wszelkiego naśladownictwa i powtarzania utworów 
cudzoziemskich, tchnie chęcią posunienia naprzód nauki 
lekarskićj i spodziewa się tego po kilkunastoletnićm jstnie- 
niu towarzystwa; w końcu zaś powiada, że chce przelać 
wiadomości lekarskie na wszystkie stany mieszkańców i stać 
się pożytecznym przez łatwe obznajomienie ich z przepi- 
sami najwięcćj człowieka obchodzić mogącómi.  Mogłożby 
jednak towarzystwo posunąć naprzód naukę bez starannego 
czynienia postrzeżeń i uogólniania otrzymanych: ztąd wy- 
padków w pewne założenia, których istota z czasem się 
dopićro utwierdza?  Możeż znowu z drugićj strony uczy- 
nić swój Pamiętnik przydatnym dla mieszkańców wszyst- 
kich stanów, dla osób pozbawionych najdrobniejszych wia- 
domości lekarskich, przez zamieszczanie w nim domysłów 
i przypuszczeń, których jeszcze czas piętnem prawdy nie 
nacechował? Pismo tćj potrzebie odpowiednie nie nowe 
postrzeżenia i widoki, lecz to tylko mieścić w sobie po- 
winno, co na mocy długoletniego doświadczenia w nauce 
naszćj stałe zyskało obywatelstwo. Na takićjto zasadzie 
osnowane być powinny owe Poradniki, Lekarze domo- 
wiit. p. pisma lekarsko-popularne. Wszakże na odwrót 
powtarzanie rzeczy tak utartych w piśmie zamierzającóm 


nadać nowy popęd nauce, w oczach lekarza z jćj wzro- 
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stem postępującego, korzystnie wydać się nie może. Jako 
więc dwa przez towarzystwo zamierzone cele pogodzić się 
nie dadzą, tak trudno było obudwom zarówno odpowiedzieć. 
O ile tę trudność Pamiętnik załatwił, zwyżćj wykazanćj treści 
czytelnik sam ocenić może; my przechodzimy do szczegółów. 

Doktor WospEe (4) dla pogodzenia rozdzielonych 
zdań w towarzystwie we względzie ospy krowićj, zebrał 
mniemania autorów; z czego okazalo się, że krosty po- 
wstające na wymionach krowich w skutku przeniesionćj na 
nie materyi z grudy końskićj, dostarczają dobrćj limfy 
ochronnćj. Porównanie w tym względzie mniemań auto- 
rów, nie może jak tylko przekonać o różności wypadków. 
Jeżeli na zasadzie postrzeżeń, jakie poczynił JENNER, Go- 
DIN, TANNER, LUPTON, Lafont, Sacco, i w.i. zgodzimy 
się z zdaniem Dr WojpEGo, to znowu na mocy doświad- 
czeń jakie przedsięwzjęli przez staranne szczepienie grudy 
na wymionach krowich WooDwiLLE, SIusMoNs, PEARSON, 
CoLEMAN, Bustva, LuciaNo, ToGGia i BERTHOLINI, slu- 
szności wręcz odmówić mu możemy.  Różność wypadków 
z postrzeżeń i doświadczeń tylekroć powtarzanych, nie 
może zależeć od przypadkowych wpływów, lecz musi mieć 
pewną wewnętrzną przyczynę. Za tóm poszło, że dawnićj 
już lekarze angielscy poszukiwali jćj w różnćj nalurze wy- 
sypki, ogólnóm nazwiskićm grudy (graese) oznaczanćj. 
Wprawdzie HURTREL D’ ARBOWAL -róŻnicy tćj nie przy- 
puszcza, twierdząc, że rozmaitość w zjawiskach grudy po- 


strzegana, zależy jedynie od stopnia cierpienia. Jak jednak 
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wątłe są dowody, któremi zdanie swoje popiera, z jego 
słownika łatwo przekonać się można (1). Słusznie dziwi 
się RENNER, Że wspomniony autor nie wiedział o badaniach 
w tym względzie komitetu szczepielnego francuskiego, Vr- 
BORGA i innych. Te i tym podobne postrzeżenia i uwagi 
ustaliły przekonanie, że przyczyną rozmaitości wypadków 
zaszczepiania grudy na wymionach krowich, jest różna jéj 
natura; że więc właściwie pewna tylko jéj odmiana wy- 
woluje krowiankę, inne zaś próżnoby się w tym celu szcze- 
piło. Dla tego NiewasN mniema, że najlepićj byłoby grudę 
o którćj tu mowa nazywać ochronną (Schułzmauke) albó 
jeszcze lepićj ospą końską (Pferdepocke); dla tego na po- 
dobieństwo krowianki (vaccina), Verru, Rexxer i inni 
zowią ją konianką (equina). Wyjaśnienie, jakie uczynił 
Dr Wose, bez tego rozróżnienia w naszćm przekonaniu 
nie jest dostateczne, chyba że przez grudę rozumie wy- 
łącznie w mowie będącą, z krowianką spowinowaconą for- 
mę téj choroby, inne zaś jéj odmiany nazywa opojami. 
Nie trudno zapewne było Dr MiLEwu zbić mylne mnie- 
manie, jakoby do mocnego ślinotoku u kilku członków 
jednój rodziny wydarzonego, mogła dać powód mała ilość 
merkuryuszu, rozlanego w pokoju ze stłuczonćj rurki ba- 
rometrycznćj (7). Powszechnie bowiem wiadomo, że wy- 
ziewy rtęciowe które jedynie tutaj obwiniaćby można, 
szkodliwie wpływają na odnowę, dają początek właściwój 


C) PFörterbuch d. Thierheilk. aus d. fran. Orig. übers. nebst Au 
merk. v. Dr Tu, Renner. PFeimar 1851. (Mauke). 
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niemocy, lecz nie wzbudzają ślinotoku, Gdy nadto udzie- 
lający téj wiadomości lekarze, wcale się nie zajęli roze- 
znaniem okoliczności, w jakich znajdować się mogły osoby 
które doznały ślinotoku, ich przeto postrzeżenie tę tylko 
mieć może naukową wartość, że wywołało rosprawę z stro- 
py Dr Miteco, którćj szczegóły radzibyśmy widzieli, zna- 
jąc twórczy umysł tego uczonego rodaka. 

Z największym niesmakiem czytaliśmy wzmiankę, że 
Dr Fuarkowski zachęcał towarzystwo do częstszego użycia 
lekarstwa Le Roy (12). W czasie, gdzie tyle rodzin wska- 
zuje w swćm gronie ofiary tego osławionego środka, gdzie 
przecież doświadczenie, mimo hojnie ponawianych w War- 
szawie wydań » Medycyny wylłeczającćj« i dzieło i zale- 
cane tamże niepewne a tak często szkodliwe lekarstwo, 
niepamięcią ogarniać zaczęło; w tymto czasie, jak gdyby 
dla utwierdzenia wiary w nieomylne arcanum, jak gdyby 
w pomoc najświćższema wydaniu Medycyny. wyleczają- 
cój, czytamy o jego najdzielniejszych skutkach w Pamię- 
tniku lekarskim, Naszćm zdaniem, w wspomnionćj tamże 
chorobie dnawćj (arthritis) istotnie rzadko zachodzić 
może potrzeba użycia takich środków, jakie zawićra w so- 
bie lekarstwo Le Roy; a gdyby tego czasem wymagały 
okoliczności, lekarz rozsądny raczćj sam umiarkuje skład, 
formę i ilość lekarstwa, aniżeli całość chorego powierzy 
lekkomyślnie za cudowną i nietykalną ogloszonćj miesza- 


ninie. Żalecanie więc Le Roy przez doktora i byłego 
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professora , uważamy za grzóch przeciw obecnemu u nas 
lekarskićj nauki stanowisku. 

Wzmianka o doświadczeniach MuELLERA nad krąże- 
niem krwi (34) nie jest dosyć wyraźna, zdawać się bo- 
wiem może, jaboby nie tylko w ciałach gąbczastych, ale 
w inaych także miejscach tętna nie przechodziły w żyły, 
lecz kończyły się tworząc zakrzywienia i łuki; przeciw 
czemu MUELIER właśnie najgorliwićj występuje (©). Owszem 
w samych nawet ciałach gąbczastych niezaprzecza on osta- 
tecznych, najcieńszych, przechodzących w początki Żył 
i do odżywienia służących odnóżek tętna głębokiego, tylko 
oprócz tych opisuje jeszcze inne, całkiem odmienne gałązki, 
innego od tamtych przeznaczenia, które z powodu podo- 
bieństwa do wąsów winnćj latorośli nazwał arteriae he- 
licinae (3). 

Rosprawa Dra Marcza poczynająca rzeczy oryginalne, 
z treści najwięcćj jeszcze odpowiada filantropicznćj stronie 
Pamiętnika. Zaznajomia ona czytelników z wszelkiemi od- 
mianami ospy, wystawia w żywych kolorach zjadliwość 
ospy naturalnćj, a co najważniejsza, jasno i dosadnie prze- 
konywa o potrzebie szczepienia krowianki, przez co isto- 
tnie staćby się mogla pożyteczną dla osób w naukę lekarską 


niewtajemmniczonych. Jak jednak niepodobnóm było autorowi, 


() Jon. MorriEn: Handb. d. Physiologie d. Mensch. Coblenz 
1851 — 7. T. I. str. 205. 

() Archiv für Anatomie, Physiol. u. wissenschafil. Medicin, 
herausg. v. Jon. MveLLeR. Berlin 1855. T. I. str. 52. 
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odpowiedzieć razem dwom sprzecznym celom Pamiętnika, 
tak Lóż rosprawa jego w rękach lekarza upatrującego w nićj 
nowych prawd i ulepszeń, traci wiele na wartości. Jest 
ona w tym względzie w nową szatę przybranćm powtó- 
rzeniem tego, co ucho nasze stokrolnie słyszało, czćm, 
począwszy od bieżącego stólecia, przepełnione są lekarskie 
książnice, Takąto jest dla lekarza wiadomość o począ- 
lkowóm zapobieganiu zjadliwości ospy, o wynalazku Jex- 
NERA i upowszechnionćj przez tegoż krowiance, o zjawi- 
skach ospy wietrznćj, naturalnćj i złagodzonćj, o prze- 
biegu krowianki i cechach jćj prawdziwości. Toż samo 
rozumićć o szkodliwych następstwach niesłusznie przypisy- 
wanych krowiance, do których prócz wspomnionych przez 
autora, liczono także większą zjadliwość szkarlalyny. Wszak- 
że na szczęście zapytać się możemy: kto w nowszym cza- 
sie widział tak zabójczą epidemię tćj choroby, jaka w latach 
1564 i1565 w Egipcie i połowie Europy, tak straszne zrzą- 
dziła wyludnienia? — W samém wreszcie leczeniu ospy na- 
turalnćj czytamy o szczegółowych środkach (specifica) dla 
zobojętnienia jadu ospowego (68). Przez jad ospowy, autor 
zapewne czego innego nierozumiał, jak materyalną zasadę 
tćj choroby, przez niektórych a mianowicie przez Eicn- 
HORNA przypuszczaną. Pokonanie tego jadu dzieje się spra- 
wą samćj choroby ospowćj i zależy głównie na oddziaływaniu 
organizmu, które się jawi gorączką a przesila właściwóm 
wykwitnieniem. W leczeniu więc tćj choroby nie idzie 


o zobojętnienie jadu ospowego, bo tego zrobić nie potra- 
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fimy, bo choroba raz wzniecona przebiedz musi swoje sta- 
nowiska; lecz o należyte utrzymanie i umiarkowanie od- 
działywania, czyli co na jedno wychodzi, 0 zastósowanie 
się do stopnia i charaktru choroby. Tym sposobem w przy- 
padkach łagodniejszych zupełnie obejdziemy się bez lekarstw, 
w miarę przeważnego charakteru zapalnego lub bezsilnego, 
obok innych środków zgodzimy się na solnik rtęci, kam- 
forę i chlor; bezwzględne jednak ich użycie nie trafi nigdy 
do naszego przekonania. — Okoliczność tycząca się po- 
wtórnego szczepienia, czyli tak zwanćj rewakcymacyi, z po- 
między dotkniętych przedmiotów najwięcćj mogłaby zająć 
lekarza. Wszakże jest to zarazem słaba slrona rosprawy, 
którćj autor zaledwie kilka wićrszy poświęcił, a którćj 
obszerniejszy wywód bardzo chętnie bylibyśmy czytali. Go 
w tym względzie autor mówi na str. 74 i 85 (4), jesl to 
przypuszczenie pie poparte dostatecznie. Wlenczas bowiem 
ospa ma się zjawiać po szczypieniu krowianki, gdy tako- 
wa nie była prawdziwa; wtenczas zaś krowianka nie bywa 
prawdziwa, gdy po nićj zjawia się ospa naturalna. Owszem 
ospa nagabuje niekiedy i te nawet osoby, u których cechu- 
jące blizny wątpić nie każą o prawdziwości dawnićj odbytćj 
krowianki. Własne doświadczenie, w czasie panowania 
u nas ospy naturalnéj (r. 1833) utwierdziło w nas to prze- 


konanie, Synowie znakomitych lekarzy, których sam oj- 


(*) Zob. powyżćj w wykazie treści Pamiętnika. 
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ciec z największą szczepił starannością ulegli zarazie (5). 
Jeżeli wyznamy, że po krowiance niekiedy ospa wywiązać 
się może, nie bójmy się żebyśmy przez to osłabili do nićj 
zaufanie, nie wyszukujmy nawet dla pokrycia prawdy ta- 
kićj ospie nowego imienia, ale powiedzmy szczórze z Neu- 
MANNEM »Ja, es ist gegründet, dass die Vaccine nicht 
alle Individuen vor den Pocken schützt; wenigstens ei- 
ner von hundert Geimpften, vielleicht noch mehr, bekom- 
men die naliirlichen Pochen allerdings auch nach der 
Vaccine, kein Variolotd, dessen Existenz sehr proble- 
matisch ist. Aber die grosse Warhcit ist, dass die 
Krankheit ohne alle Gefahr verlaifi, Mógen doch die 
Vaccinirlen immerhin zum grossen Theile nicht völlig 
vor der Pockenansleckung gesichert sein; vor dem Tode, 
vor geführlicher Krankheit durch diese Ansteckung sind 
sie sicher.s (6) Zdaje się, iż to wyjaśnienie przekona każ- 
dego już o dotychezasowyeh korzyściach szezepienia kro- 

(©) W czasie, gdyśmy tę ostatnią okoliczność podać mieli na 
zasadzie zaraz poniżćj przytoczonego dziela Natmanna , do- 
szło nas dzieło SoneRNneina : Praktische Diagnostik d. innern 
Krankh. mit vorzigł. Rücksicht auf pathol. Anat. Berlin 1857» 
w którém znajdujemy, na str. 285, Že tenże lekarz ręką 
wlasnego ojca w wczesućj młodości szczepiony, mimo to w r. 
4854 uległ szćrzącćj się w Berlinie zarazie ospowćj. 

(5) C. G. Nevmans: Specielle Path. u. Ther. Berlin 1652-54 
T.I. str. $65.— W prawdzie zdarzały się przypadki, że mi- 
mo należytego zaszczepienia, wywiązana ospa niebyła zupeł- 
nie bez niebespieczeństwa; wszelako przypadki te nader 
rzadkie i od zbiegu wielu wpływów zależące, giną w po- 
równaniu z innemi nieskończenie liczniejszemi. 


Pam. Nauk. T. I. zeszyt 3. 30 
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wianki. Wszakże do lekarza należy wybadać, jakimby 
sposobem korzyści te uzupełnić się dały, czyli jakby postę- 
pować należało, aby osoby szczepione zupełnie były be- 
spiecznemi od zarazy ospowćj? Autor w mylném przekonaniu, 
że krowianka statecznie, na całe życie zabespiecza od ospy, 
pominął ten ważny i ciekawy przedmiot; tyle tylko powiada, 
że (dla bespieczeńsiwa) jedynie tam nie należy wzbraniać 
powtórnego szczepienia, gdzie nie ma zupełaćj pewności 
prawidłowo zaszczepionćj krowianki. Ztego jednak cośmy 
dotąd powiedzieli widzieć można, że laki półśrodek zupeł- 
nie potrzebie zaradzić nie może. Zakres recenzyi przed- 
miotu tego bliżćj rozbierać nie dozwala; dla tego ostateczne 
tylko w tym względzie przytaczamy wypadki: a) Zaszcze- 
pienie krowianki, chociażby najprawdziwszćj, jedynie do 
pewnego czasu zabespiecza od ospy; D) spodziewać się moż- 
na, żé szczepienie według zasad FicnnokNa, zależące 
na sprawienia większćj ilości (12-16) króst, dokładniejszą 
będzie ochroną; e) osoby, które odbyły krowiankę najdalćj 
przed 12stu laty, jeżeli przypadkiem ospa szćrzyć się za- 
czyna, szczepione być powinny powtórnie (7). Żałujemy 
że autor przedmiotu tego nie rozebrał w szczegółach; jakie 
kolwiek bowiem ostatecznie wypadłoby jego zdanie, zawsze 
sam rozbiór, ile skrćślony piórem przenikliwego a zasłu- 
Żonego już u nas pisarza, niebyłby dla nauki bez korzyści. 
(7) Wyjaśnienie tćj okoliczności Krótkie lecz dokładne znaleść 
może czytelnik w dziele Bavmcarnrsena (Handb. d. speciell, 


Hrankheits u. Heilungslchre. Stuttgard u. Leipzig 4855. T. I. 
str. 298-508). 
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Jeżeli postrzeżenie Dra KocHaŃskiEGo potwierdzi się 
w użyciu, słusznie należeć mu się będzie wdzięczność za 
wykrycie nowćj własności głownicy żytnićj.  Potwierdze- 
nie to byłoby tém ważniejsze, że według dotychczasowych 
podań (5) głownica żytnia nie tylko źrenicy niezwęża, ale 
owszem takową rozszerza. 

Słyszeliśmy w Niemczech o jednym tak gorliwym chi- 
rurgu, że gdy szło o okazanie wyborności jego sposobu 
ampatowania, w każdćm niemal owrzodzeniu lub złamaniu 
widział dostateczne”wskazanie do odjęcia ręki albo nogi; 
teraz przekonywamy się z Pamiętnika, że gdzie idzie o 
zaspokojenie ciekawości względem nowo zalecanego lekar- 
stwa, tam godzi się na prędce, w pićrwszym lepszym 
przypadku wyszukać wskazania do jego użycia. Rozumie- 
my to o 1Żstodniowym gośćcu (rheumalismus) i wodojo- 
danie potażu zalecanym w zastarzałych przypadkach tćj 
niemocy. Gdy jednak cierpienie opisane całkowicie ustąpiło, 
a inaczćj według lekarzy francuskich byłoby potrwało dni 
40; gdy nawet i wtenczas zaledwie nazwalibyśmy je za- 
starzałóm, a lekarstwo wspomnione już w 12tym dniu ko- 
niee mu położyło: autor przeto więcćj nas nauczył niź 


sobie zamierzył. Nim jednak z nauki jego korzystać zacz- 


(6) C. J. Lonnser: Ueber die FF irkung d. Mutterlorns auf d. 
menschl. und thier. Körper. Berlin 1824. — G. W. Scnwanrze: 
Pharmakologische Tabellen. Leipzig 1855. str. 461. — 8. F. 
Sosennnrim : Handb. d. prakt. Arzneimittellehre. Berlin 1856, 


str. 54. 


307 
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niemy, poczekamy na jéj dalsze potwierdzenie, tymczasem 
zaś wodojodanu potażu, z pomiędzy cierpień błon wodnych, 
włóknistych i kości, w tych jedynie używać będziemy, 
które się jawią w formie obrzmień, guzów, Ściągnienia lub 
stężenia stawów, a zależą od zadawniałćj gośćcowodnawćj 
zasady; do jakich właśnie przypadków należą opisy Dra 
CLENDINNINGA przez autora przytoczone. Jeżeli wreszcie: 
autor wbrew postanowieniu Pamiętnika między rosprawami 
oryginalnemi umieszcza uwagi wyjęte z pism zagranicznych, 
to przynajmnićj powinien to był zrobić z należytą krylyką, 
którćj niedostatek, zwłaszcza co do szkodliwych następstw 
nadużycia wodojodanu potażu, bardzo uczuwać się daje. 

Postrzerzenia Dra BącEwicza potwierdzają dobrze już 
znane prawdy w chirurgii: że czasem trudno bywa wy- 
śledzić obce ciała w ranach zagłębione, a trudnićj jeszcze 
takowe wydostać, że zaś natura częstokroć sama tę tru- 
dność pokonywa, wyprowadzając je z ropieniem; jako téż 
że rozpalone żelazo skutecznym jest środkiem w wrzodach 
z grzybowatemi naroślami. 

Porównanie przez Doktora Legra cholery teraźniej- 
szćj ze starożytną, dowodzi jego nauki i znajomości dzieł 
dawnych lekarzy, szkoda tylko że w niczćm nie rozja- 
Śnia wiadomości o tćj zabojczćj niemocy. Wypada bo- 
wiem z tego porównania, że przyczyna najbliższa cholery 
lak była nieznaną dawnićj jak i teraz; a woda ciepła 
zalecana przez ARETEvsA i teraz najlepszćm była w nićj 


lekarstwem, dlatego, że się tym sposobem nieprzeszka- 
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dzało zbawiennym działaniom natury (?). Wszakże mimo 
przeważnego podobieństwa między dawną a teraźniej- 
szą cholerą, zdaniem autora znajduje się między niemi róż- 
nica ze względu na wpływ, jaki na nie wywiera powie- 
trze czyste lub napełnione wyziewami. Utrzymuje bowiem, 
że w teraźniejszćj epidemii właśnie powietrze nieczyste 
miało chronić od cholery, o czóm nie robią wzmianki le- 
karze starożytni. Chociaż wszelako zaprzeczyć się nie da, 
że choroby epidemiczne z czasem różnie odmieniać się mo- 
gą, to jednak wynika z ich natury, Że statecznie więcćj 
trzymają się miejsc nieczystych, ciasnych, napełnionych 
wyziewami. W takiejto właśnie okolicy zjawiła się po- 
czątkowo cholera na wschodzie, wśród takiego położenia 
i u nas była ona najzjadliwszą. Na dowód tego przyto- 
czyć możemy z aktów urzędowych, że tutaj w Krakowie 
w r. 1831 nasamprzód postrzeżono cholerę na Kazimie- 
rzu, mieszczącym w sobie przeszło 10,000 starozakonnych, 
którzy, z wyjątkiem niewielu rodzin zamożniejszych, żyją 
skupieni w izdebkach, najczęściej w połowie wysokości 
przepiętrzonych i niechlujnych. Tu właśnie z samego po- 
czątku (od d. 16 czerwca) cholera nierównie więcćj była 
zabójczą, niż między 20stu kilku tysiącami chrześcian re- 
sztę miasta zamieszkującymi, tak dalece, że w czasie naj- 
większego jéj natężenia między starozakonnymi, śmiertel- 
ność dziennie dochodziła od 30 do 44; gdy tymczasem 
między chrześcianami, w jednym tylko dniu (18 lipca) do- 
szła do 32, zresztą zaś nie wynosiła więcćj nad 26. 
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W ciągu całego swego trwania, to jest do ostatniego wrze- 
Śnia, padło jéj ofiarą starozakonnych 596, chrześcian 821. 
W porównaniu przeto z ludnością tych wymarła 25ta, tam- 
tych 17ta część; zaczóm zbliżony stósunek śmiertelności 
chrześcian do starozakonnych był jak 2: 3. — Wszakże 
i względem Warszawy postrzeżenia autora nie mogą się 
uważać za stanowcze, gdy w prostém zostają sprzeciwień- 
stwie z postrzeżeniami innych tamecznych lekarzy, miano- 
wicie MaLcza (9), Leona (0) i RupsrckiEco (!!), którzy 
wszyscy zgadzają się na to, że cholera największe zrzą- 
dzała wyludnienia w okolicach i przy ulicach nisko poło: 
żonych i nieczystych, tudzież w mieszkaniach wilgotnych 
i nieochędożnych. 

Wyciągi z pism zagranicznych zalecają się doborem 
rzeczy ciekawych i w różnym względzie użytecznych. 
Wszakże ile te nas zadowoliły, tyle przykrym był dla nas 
zupełny brak przyrzeczonych w przedmowie (IV) rozbiorów 
pism w kraju lub za granicą wychodzących. Wreszcie co 
do wykazu dzieł nowo wyszłych, nie wiemy dla czego nie- 
zostały nim objęte pisma lekarskie polskie, o których już 
w jakićjś części w niniejszym Pamiętniku naukowym do- 


biesiono w oddziale bibliografii. 


() O cholerze indyjskićj epidemicznćj. Warszawa 4851. str. 
G8. 72. 

(©) Ideen und Erfahrungen über die Natur und Bchandl. der 
asiatisch. Brechruhr. PVarschau 1852. str. 17. 

(") Nowe, doświadczeniem stwierdzone postrzeżenia nad cholerą 


indyjską. Warszawa 1856. str. 8. 27. 50. 
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Po tych uwagach nad treścią Pamiętnika, zastanówmy 
się nad językiem, którego czystość, oswobodzenie od 
techniczności i obcych wyrazów, pismo to szczególnićj so- 
bie zamierzyło. Lubo przyznać musimy, że w większćj 
części styl Pamiętnika jest płynny, jasny i niewymuszony, 
lubo w wielu miejscach widać chwalebne usiłowanie wzglę- 
dem czystości języka, wszelako nie wszędzie z równą 
działo się to gorliwością. Owszem największa sprzeczność 
w tym względzie razi czytelnika. Jeżeli bowiem w jednóm 
miejscu czytamy n. p. o zaparslnicy nie o digitalis, czemuż 
gdzieindzićj mamy czytać o rycynusie nie o kleszczowinie? 
Co większa, jeżeli n. p. na str. 92 czytamy o pomórntku, 
pocóż na str. 155 niezgrabne wyrażenie o kwiecie arnica? 
Jakiż skrupuł przynaglił Pamiętnik, by z s/inotoku (7) po- 
prawił się skrzętnie na sałiwacyą (10)? Jeżeli znajduje- 
my nowe tu i owdzie wyrazy, jak n. p. szczękosctisk (29) 
i białaczka (145), którą wszelako wolelibyśmy nazywać 
blednicą , czemuż gdzieindzićj została Me/aena , hydroce- 
phalus, ileus i t. d.? Jeżeli — co słuszna i co szczórze 
pochwalamy — zamiast muszkułów, tuberkułów, furunku- 
łów i peloct, użyto wyrazów mięsa (93), gruzły lub 
gruzelki (179), czyrakt (50) i przystudzienice (48), 
czemuż się obawiano nazwać merkuryusz rłęcią, chorobę 
artrytyczną dną, febry zimne zdmmicami i t. d.? Wszak- 
że, pominąwszy nawet te usterki, przemilczćć nie możemy 
uchybień przeciw znaczeniu wyrazów potocznych, lub od 


dawna w nauce lekarskićj ustalonych. Tu między innćmi 
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należą wyrażenia: zupełny spokój w organizmie wsławił 
się (44), wslawienie się gorączki było powodem oddania 
chorćj do szpitala (52), wsławiły się gwałtowne kolki 
(150) i t. p. Za prawdę! umićmy gdzie potrzeba ckliwość 
naszę powściągać, ale téż te nieskończone wstawiania się 
spożyły niemały zapas naszćj cierpliwości. Wyrażenie to 
żywcem z niemieckiego sich etnsiellen« przejęte, jakby 
zaraza udzieliło się już wielu lekarzom, chociaż co do nie- 
dorzeczności z jednćm tylko porównać się może wyposrod- 
hkowaniem (również początku niemieckiego, z sausmiltelns 
to jest wyśledzić). Te słowa nie jednego już rozsmieszyły 
samą dwuznacznością, gdyż dotąd słyszeliśmy tylko i czy- 
tali »o wstawianiu gdzieś czego, lub o wstawianiu się za 
czém ukogo,s według czego właśnie powyższy ustęp o go- 
rączce możnaby rozumieć w ten sposób, iż dopićro za przy- 
czynieniem się gorączki do otaczających, chora oddaną 
zoslała do szpitala. Na to dziwactwo tém bardzićj nasta- 
wać możemy, gdy w miejsce śmiesznego swstawiania sięś 
nie zbywa nam na właściwszych wyrazach, jak np. co 
do wyżćj przytoczonych ustępów, zamiast wsławił się, 
wstawienie się i t. d., wybornie powiedzieć można: zupelny 
spokój w organizmie zastąpił; — zjawienie się gorączki 
było powodem...; powstaly gwałtowne kolki it. d. — 
Na str. 99 czytamy »o wymtiotach górą i dołems. Sły- 
szeliśmy w prawdzie przed kilką laty wieśniaka, który po- 
dobnie cierpienie swoje opowiadał; lecz jeśli lekarz w pi- 


śmie naukowóm w ten sposób się odzywa, zasługuje na 
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surową naganę. Jeżeli bowiem wymioty mają właściwe 
swoje znaczenie, jakże ich można używać w innćm rozu- 
mieniu. Że zaś autor przez wymioty nierozumiał w ogól- 
ności wypróżnień (coby się także usprawiedliwić nie dało), 
mamy na to dowody w innych ustępach z wiadomości przez 
niego podanych; mianowicie na str. 154 i 162, gdzie po 
prostu mówi o wymiotach w znaczeniu pospolitóm. — Na 
str. 102 napotykamy wzmiankę o swinie kolchickićm «. 
Każdy bez wątpienia myślałby, że tu mowa o winie z Kol- 
chidy, gdyby tych wyrazów nie poprzedzały łacińskie »vi- 
num colchicis, to jest wino zimowilowe. — Na str. 118 
i 119 zadziwiła nas s żółć rozwiedziona i rozprowadzona,« 
gdyż nie wiedzieliśmy dotąd, iż rozwodzić lub rozprowa- 
dzać, ma być toż samo co rozłwarzać lub rozcieńczać. 
Na str. 141 czytamy o wodnistosci w znaczeniu serum. 
Jeśliśmy poprzednio (72) czytali o wodzie w głowie, moż- 
na byłoi tu bez namysłu powiedzieć, iż znaleziono w pier- 
siach nagromadzoną wodę, a to tém bardzićj, iż wodnistość 
nie oznacza rzeczy lecz tylko jćj własność. Ale na tćj 
samćj str. napotykamy błąd nierównie więcćj rażący; tu 
bowiem autor nieco niżćj ossęficalio nazwał zwapnieniem. 
Wszakże ostatni wyraz oznacza działanie chemiczne po 
lacinie całcinałio zwane; osstficalio zaś zowie się po polsku 
skosinieniem. — Obląkanie z drżeniem (158) nazwalibyśmy 
raczćj obląkaniem albo oblędem pijaków, a to tém śmie- 
léj, iż pomału wychodzi już z używania niedorzeczna nazwa 


łacińska »delirium iremens,s ustępując nierówiiie stóso- 
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wniejszćj jaką jest manta połałorum. — Na str. 162 spo- 
strzegamy wyrazy slekarstwa przeciwspazmatyczne.« Nie- 
wiemy czemu pisarz nie nazwał ich przeciwkurczowćmz, 
inaczćj wolelibyśmy zawsze wyraz antispasmodyczne, jako 
jawnie z greckiego, «vre (przeciw) i oraonós (kurcz) utwo- 
rzony, niż klejony z odmiennych języków a nadto z grecka 
dżiwnie przekręcony. — Tu również czytamy » dwie syna- 
ptzmy.« Komuby się podobało nie używać wyrazu gor- 
czycznik, lecz raczćj zostać przy nazwisku łacińskićm, ten 
powinienby przynajmnićj pisać sdwa a nie dwie synapiz- 
my,« bo łacińskie siuapismus, rodzaju męskiego. —Na str. 
174 fonticuli, przelożono dosłownie na polskie sźródełka.« 
Niewiemy czyli to jest lepsze od nazwy upust (Penzysa 
w Nauce cyrulickićj), lub jątrznik (Poncvasko w Dzien- 
niku wileńskim). — Do wyrazów niestósownych liczymy 
téż przed wielu innémi sA/ekolanie czyli pławienies (178) 
użyte w znaczeniu poruszania się płynów na boki z szele- 
stem, czyli jak to po francusku wyrażono: le gargouil- 
lemenl. Gdyby szło o oznaczenie samego ruchu płynów 
na boki (fluctuatio), na ten czas chełbanie, lub chelbota- 
nie, najlepićj temuby odpowiedziało. Gdy zaś w duchu 
wyrazu francuskiego idzie przytém o wskazanie właściwe- 
go odgłosu, możnaby więc nazwać tę przypadłość bułko- 
taniem, nigly jednak klekotaniem a tém mnićj pławieniem, 
jako wyrazami, z których każdy ma inne, między sobą 
różne a powszechnie wiadome znaczenie. — Na str. 180 


znajdujemy resołułio w znaczeniu patologicznóm , przedu- 
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maczone przez rozprowadzenie. Naszćm zdaniem wyraz 
rozdzielenie lepićj odpowiada znaczeniu łacińskiego niż 
rozprowadzenie, albowiem ten ostatni nasuwa raczćj myśl, 
jakoby cierpienie rozeszło się jeszcze po innych częściach 
ciała i takowe zajęło. 

Tych uchybienień w języku stał się winnym Pamiętnik 
jako pismo polskie, jako zaś w ogóle pismo naukowe oczy-. 
ścićby się jeszcze powinien z kilku usterków w łacinie. 
Przede wszystkićm należą tu na str. 52 wyrazy »valluosa 
J/acies« użyte ku objaśnieniu wyrazów polskich »łwarz 
zbrzękłas. Wszak naprzód w najdokładniejszych dziełach 
o semiotyce twarz nabrzękła nazywa się po łacinie facies 
tumida, a nadto vulluosus nieznaczy nabrzękły lecz po- 
nury i to tylko u późniejszych pisarzy łacińskich; C1ceRo 
zaś i KwiNrynraN używali tego przymiotnika w znaczeniu 
wymuszony, jedynie o mowie i wymowie. Nie możemy 
więc odgadnąć na jakićj zasadzie twarz nabrzękła taką 
w języku łacińskim otrzymała nazwę. — Na str. 114 
wyrazy »nervi tenduntur« przetłumaczono snaprężają się 
ścięgnac. Nie przeczymy w prawdzie, iż w najdawniej- 
szych czasach łacińskie nervus i greckie vsvęw oznaczało 
i ścięgna i więzy i te części, które dziś. wyłącznie ner- 
wami zowiemy. Chociaż jednak dopićro GaLENus (©) 
dokładnie te części rozróżnił, nazywając scięgna revor, wiąz 
Ovvosowos a nerw vsvęov, wszelako juź między innemi He- 
ROPHILUS, © wiele dawniejszy od ARETEUsA, wskazał do- 


(2) Comm. in Epid. Hirrocn. 1. 6. 
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bitnie różnicę pomiędzy nerwami powstającemi z mózgu 
i rdzenia pacierzowego, a temi które łączą mięsa i spa- 
jają kości; przyznając piérwszym czucie i uległość woli. 
Zważywszy więc nadto, iż u CEetsusa i innych nervorum 
disteniio niewątpliwie Aurcz oznacza, zdaje się z wielkićm 
prawdopodobieństwem, że co autor nazwał naprężeniem 
scięgu, to po prostu Aurczem nazwać można było. — Nikt 
podobno nie napisałby cholerae morbus tam, gdzie idzie o dru- 
gi przypadek, jak to czytamy na str. 120, lecz cholerae 
morbi. — Wreszcie nie pojmujemy jakim sposobem densi- 
tas pulsuum, można było przełożyć: przylłumienie pulsu. 
Wszakże densus znaczy między innemi, częsty, liczny; 
przeto naszóćm zdaniem rzeczone wyrazy oznaczają nie 
stłumione, lecz prędkie tąpanie, 

Jeśliśmy pismo powyższe tak ściśle rozbierali, uczy- 
niliśmy to jedynie w tym zamiarze, by zwrócić uwagę 
wydawców na to, co nam się słusznóm lub niesłusznóm, 
dobróm lub złóm być wydało; by przez to ich Pamiętnik, 
któremu największćj życzymy wzjętości, zyskał tóm wię- 
céj na dokładności i tém lepićj odpowiedział obecnćj po- 
trzebie i żądaniom lekarzy. Nie znamy pisma bez uchy- 
bień, bo pismo jest dziełem człowieka; dla tego właśnie 
i naszych uwag nie mamy za nieomylne, są one tylko wy- 
rażeniem naszego przekonania, którego wcale nie narzuca- 
my, które jednak godziło się wyjawić z miłości prawdy 
i dla dobra nauki. 
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Blędy ważniejsze. 


zamiast 
Karraszych 
Guerszina 
IKorrdezia 
Semmersberg 
nieustawnie 
Matheus 
pzemysłowego 
wody 
serca 
głupstwa 
Hercogewinie 

detto 
wyjna 
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